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S T A N I S Ł A W W E R E M C Z U K 

K i e d y p r z y j e c h a l i ś m y s w e g o czasu do 
s t r a jku j ących od t y g o d n i r o l n i k ó w w P i a s ­
k a c h Sz lacheck ich , w w o j . z amoj sk im, gdzieś 
w okol icach boda jże S t r y j n y d r o g ę zas tąp i ło 
n a m d w ó c h p r z y g o d n y c h mężczyzn . Chcie l i 
b y ś m y ich podwieź l i . J u ż w samochodz i e o k a ­
zało się, że by l i n a l e c i u t k i m „ r a u s z u " . P i l ­
n i e j e d n a k n a s ł u c h i w a l i nasze j r o z m o w y a 
z o r i e n t o w a w s z y s ię , że j e s t e ś m y d z i e n n i k a ­
r z a m i i j edz i emy do s t r a j k u j ą c y c h , j e d e n z 
n ich o d e z w a ł s ię z odc ien iem p r z e c h w a ł k i a 
n a w e t l ekk i e j g r o ź b y : T o co, b r u d n y zbudz i ł 
się! J a k i b r u d n y , p r ó b o w a l i ś m y szczerze opo­
n o w a ć , t y m b a r d z i e j , że ż a d n e m u z n a s n i e 
obce by ły r o b o t y g o s p o d a r s k i e i p o l o w e . T a k , 
tek, p a n o w i e — u p i e r a ł s ię na sz r o z m ó w c a 
— b r u d n y . A le t e r a z już n ie będz ie pos łusz ­
n y , z e r w a ł się z ł ańcucha ! 

z i ś m y ś l ę , ż e ó w r o l n i k , o ś m i e l o n y o d r o b i n ą 

D w ó d k i , w s p o s ó b l a p i d a r n y b a r d z i e j t r a f n i e 
u j ą ł o b e c n ą s y t u a c j ę w s i , n i ż w i e l e n a p u s z c z o ­
n y c h p r z e m ó w i e ń i m a n i f e s t ó w . Z r e s z t ą p o t ­

w i e r d z e n i e j e g o s ł ó w z n a l a z ł e m z a k i l k a n a ś c i e m i n u t 
w P i a s k a c h S z l a c h e c k i c h . B y ł o t o p r z e ż y c i e n i e p o w t a ­
r z a l n e ; w s z y s t k i e d r o g i , p o b o c z a , p l a c y k i i p o d w ó r k a 
u p c h a n e s a m o c h o d a m i i c i ą g n i k a m i , p o n a d p i ę c i o t y s i ę c z ­
n y t ł u m i o s o b l i w a a t m o s f e r a c h ł o p s k i e g o , n i e z a l e ż n e g o 
r a d z e n i a . I t a k c o c z w a r t e k , p r z e z m i e s i ą c e , z z a m o j ­
s k i e g o i s ą s i e d n i c h w o j e w ó d z t w p o t o , b y z a m a n i f e s t o ­
w a ć s w o j ą w o l ę i j e d n o ś ć o r a z w s p ó l n i e w a l c z y ć o t o . 
c o s w o j e i n a r o d o w e . 

D l a c z e g o t a k w i e l e n a t e m a t z p o z o r u p r z e b r z m i a ł y , 
b o p r z e c i e ż b y ł o t o j e s z c z e p r z e d w y b o r a m i ? J e d e n 
z m o i c h p r z y j a c i ó ł , f i l o z o f u j ą c y e k o n o m i s t a , z a w s z e 
m n i e p r z e k o n y w a ł , ż e n i e j e s t w a ż n e t o , c o s i ę a k t u a l n i e 
d z i e j e , w a ż n e s ą t r e n d y , c zy l i n i e j a k o z w i a s t u n y t e g o . 
c o n a d e j d z i e . A z a t e m t r z e b a o d c z y t y w a ć n i e t o , c o r z u ­
c a s i ę p o w s z e c h n i e w o c z y a l e t o , c o k i e ł k u j e n i e j a k o 
j e s z c z e w c i e n i u l u b p o d w a r s t w ą ś c i ó ł k i , p o k t ó r e j t o ­
c z y s i ę b i e ż ą c e , h a ł a ś l i w e ż y c i e . O w o p r z e b u d z e n i e s i ę 
c h ł o p ó w — r o l n i k ó w j e s t t a k i m z w i a s t u n e m , j a k s ą d z ę 
— n o w e j w s i . 

A s k o r o w s p o m n i e l i ś m y j u ż o w y b o r a c h ; k a n d y d a c i 
n a p o s ł ó w i s e n a t o r ó w p r z e ś c i g a l i s i ę w , , p r o g r a m a c h " , 

C z e s ł a w L i p a , Poległ w obronie ojczyzny r z e ź b a d r e w n o , 

M A R I A K O Z A C Z K O W A 

W r z e s i e ń 

Przyszedł wrzesień, pożogi nawzniecal, 
Słońce dymem z naszych domów zasnuł, 
Żołnierz pomoc chciał zwać — nie wyleciał 
Już krzyk z przestrzelonych płuc. 

Okna domów rozbitych oślepły, 
Jeszcze resztka szyb dzwoni po rynnie, 
Ktoś pośliznął się na krwi zakrzepłej 
Co z dziecięcej główki brukiem płynie. 

Dokąd pójdzie ta matka w żałobie 
Zabitego dźwigając malucha, 
Kiedy musi uciekać od ludzi? 

Kto zagasi cierpienia i ogień, 
Wojnę i głód, co wraz z nią wybucha 
I serc znicze w piachu mogił studzi? 
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deklarac jach i obietnicach. Gdybyśmy dali w i a r ę chociaż 
w części temu, co mówil i , od l ipca r o k u Pańsk iego 1989 
wchodzi l ibyśmy j u ż (w wyobraźn i ) w okres godów w i e ­
czystych, dosta tku, szczęścia i r ozwiązywan ia wszelkich 
ludzkich p rob lemów. J ednego wszakże n a m nie obiecy­
wano , poza fo rma lnymi ogóln ikami — rozwoju ku l tu ry , 
rozkwi tu życia duchowego, a już o k u l t u r z e ludowej 
n ik t bodajże n a w e t n ie wspomnia ł . I to był kolejny sy­
gnał, k tó ry w a r t o zapamię tać . 

W r a c a j m y w s z a k ż e d o g łównego toku naszych rozwa­
żań. Owo p rzebudzen ie ws i dobi tn ie prze jawi ło się t a k ­
że w n i ezwyk łym ożywien iu i odnowie poli tycznego r u ­
chu ludowego. W k w i e t n i u br. w Warszawie został z a ­
wiązany Społeczny Ogólnopolski Komi te t Odrodzen ia 
Ruchu Ludowego , do k tórego weszli byli działacze P S L , 
ZMW R P „Wici", byli żołnierze Ba ta l ionów Chłopskich , 
działacze ZSL oraz , ,Sol idarności" RI . Pos tawi l i sobie 
oni za cel. mówiąc w uproszczeniu, p o w r ó t do źródeł 
ruchu ludowego. Wkró tce p o t e m powsta ły podobne k o ­
mitety regionalne i wojewódzkie . 

Na uroczystym spo tkan iu działaczy ludowych w W a r ­
szawie — Wi lanowie 15 s ie rpnia br . wznowi ło dzia ła l ­
ność — p r z e r w a n ą n a s k u t e k s ta l inowsko-b ie ru towskiego 
te r roru — Polsk ie S t ronn ic two Ludowe . P r e z e s e m hono­
rowym Tymczasowego Naczelnego Komi te tu w y k o n a w ­
czego został w y b r a n y były K o m e n d a n t G łówny BCh, ge­
ne ra ł Franc iszek Kamińsk i . W ś lad za t y m zaczęły pow­
s tawać wojewódzkie komis je organizacyjne i ko ła PSL . 
Wcześniej, j ak w iadomo , w ca łym k r a j u rozwi ja ł się 
bardzo dynamicznie r u c h NSZZ R I „Sol idarność" . Rzecz 
w tym, że jego dynamizm, j a k ocenial i obserwatorzy , 
był n a wsi większy niż w mieście czy ś rodowiskach r o ­
botniczych. Nie będz iemy tu w r a c a ć do przyczyn bez­
pośrednich i pośrednich oraz źródeł ozdrowieńczych j a ­
kie wypłynęły z r u c h u „Solidarności" , decyzji „okrąg łe ­
go s tołu" czy przyt łaczającego poparc ia n a r o d u ideom 
suwerennego b u d o w a n i a przyszłości Polski . Nie miejsce 
tu n a to. Chcemy śledzić to, co nowe . A n o w y m bez 
wątp ien ia jest odrodzenie r u c h u ludowego. Kiedy piszę 
te s łowa środki społecznego p rzekazu poda ły in formac ję 

o in ic ja tywie powołan ia P S L „Sol idarność" podję te j 
przez przewodniczącego NSZZ R I Józefa Slisza. P o w ­
stały także mnie jsze grupy PSL, k tó re wszakże os ta tn io 
połączyły się z g ł ó w n y m n u r t e m peese lowskim. Wszys tko 
na to wskazuje , że w n ied ług im czasie dojdzie do K o n ­
gresu Ruchu L u d o w e g o lub Kongresu Chłopskiego i 
u tworzen ia jednego niezależnego S t r o n n i c t w a o c h a r a k ­
terze ogó lnona rodowym z a k c e n t e m ch łopsk im — P o l ­
skiego S t r o n n i c t w a L u d o w e g o . 

Można by zapytać, d laczego o t y m wszys tk im w 
„Twórczości L u d o w e j " czy to n i e p o m y ł k a ? Otóż nie . 
Uświadamiamy sobie to czy n ie Stowarzyszenie było 
i jest cząstką zjawiska społeczno-kul turowego i pol i tycz­
nego, j ak im jes t szeroko pojęty ruch ludowy. Bo ruch 
ludowy, upraszczając nieco k lasyczną definicję, to wszel ­
ka, samodzielna, z o r g a n i z o w a n a działa lność ch łopów i 
wsi. W tym kontekśc ie STL jest z jawiskiem dosyć n i e ­
zwykłym. Bo oto w okres ie , k iedy wieś została ubez­
własnowolniona i skazana n a powolną kolek tywizac ję 
poprzez przymus ekonomiczny, kiedy u p a ń s t w o w i o n o 
spółdzielczość a całe życie społeczno-gospodarcze p o d d a ­
no biurokra tycznej kontrol i , k i edy poli tyczna reprezen­
tacja wsi — ZSL było całkowicie kon t ro lowane przez 
par t ię ma rks i s t owską i n ie miało n a w e t cienia s a m o ­
dzielności, wówczas to właśn ie z au ten tyczne j inspiracj i 

t w ó r c ó w ludowych — chłopów i wsp ie ra jące j ich z d e ­
cydowanie g rupy inte l igencj i pows ta je s amorządne , w 
m i a r ę n iezależne i w s p a r t e przez mecena t p a ń s t w a Sto-
warzyszen ie T w ó r c ó w Ludowych . Wśród intel igencj i , 
k tó r a w s p a r ł a w y d a t n i e organizac ję S T L byli za równo 
ludowcy, j ak i działacze pa r t i i robotn icze j . Dziś, z p e r ­
spek tywy p o n a d dwudz ie s tu la t pows tan i e STL w y d a j e 
się być j e d n y m z nie l icznych p r z e j a w ó w w o w y m czasie 
au ten tycznego r u c h u ludowego. 

A j a k tenże r u c h ludowy wcześnie j okreś la l i jego 
samodzielni budowniczowie , chłopi polscy us tępującego 
pokolenia? Pozwolę sobie przytoczyć w t y m mie jscu 
cztery u r y w k i ze w s t ę p u do „ P r o g r a m u " Polsk iego S t r o n ­
n ic twa Ludowego (Mikołajczykowskiego), uchwa lonego 
w 1946 roku . Oto o n e : 
„(...) Ruch Ludowy reprezentuje najbardziej podstawową 
warstwę narodu i będąc najbardziej rodzimym i rdzen­
nie polskim prądem społeczno-politycznym powołany 
jest do odgrywania roli głównego współgospodarza w 
państwie. 

(...) Ruch Ludowy żywi niezłomną wiarę, iż warstwa 
chłopska, wznosząc się na coraz wyższy poziom własną 
świadomością społeczną, poczuciem swej godności oraz 
gotowości niesienia usług społecznych stanie się głów­
nym źródłem odrodzenia moralnego całego narodu. 

(...) Ruch Ludowy zawsze wyznaje i stara się urzeczy­
wistnić w stosunkach międzyludzkich zasady moralności 
chrześcijańskiej. 

(...) Ruch Ludowy jako kierunek polskiej myśli poli­
tycznej szuka rozwiązań aktualnych spraw państwowych 
w naczelnych celach narodu i zadaniach warstwy chłop­
skiej. Jednocześnie jest prądem społeczno-politycznym, 
kulturalnym i wychowawczym opierającym się na zało­
żeniach własnego światopoglądu oraz ideologii". 

Tą ideologią był polski a g r a r y z m , k t ó r y m i ę d z y i n n y ­
m i t a k wie lką w a g ę p r z y w i ą z y w a ł do war tośc i d u c h o w y c h 
i samodzie lnego uczes tn ic twa ws i w t w o r z e n i u k u l t u r y 
n a r o d o w e j , i to w dużej mierze w oparc iu o w ł a s n e t r a ­
dycje i p i e r w i a s t k i k u l t u r y ludowej . 

T rzykro tn i e n a ł amach k w a r t a l n i k a p o w r a c a ł e m do 
p rob lemu duchowo-ku l tu rowe j tożsamości w s i („Pozbyć 
się ga rbu" , n r 1/1986, , .Dusza ch łopska n a rozdrożu" , 
n r 3/1987 i „Drugie uwłaszczenie" , n r 1/1988). Sądz i ł em 
bowiem, że jes t to p rob l em w a ż n y n i e ty lko z wąsk iego 
p u n k t u widzen ia S T L a le i p rzede w s z y s t k i m z s ze ro ­
kie j płaszczyzny n a r o d o w e j . P o w t ó r z ę : n a w s i m ie szka 
40 p rocen t na rodu , w t y m 4 mi l iony ludzi młodych w 
wieku 15 — 30 lat , aczkolwiek n iekoniecznie p r a c u j ą ­
cych w ro ln ic twie , t o jes t n iespe łna o mi l ion więce j niż 
w mieście. P rognozy i szczegółowe b a d a n i a mówią , ż e 
n a początku la t dziewięćdziesią tych l iczba dzieci w w i e ­
ku 7 — 14 l a t n a wsi będzie d w u k r o t n i e wyższa n i ż 
w mieście i wynies ie 3 mil iony. J e s t z a t e m oczywis te , 
że to młodzież w ie j ska w p rzeważa j ące j m i e r z e s t a n o w i ć 
będzie o przyszłości n a r o d u . Tak i będz ie na ród , j a k a 
psychofizyczna kondyc ja młodzieży wie jsk ie j , j ak i e n o r ­
my pos t ępowan ia i war tośc i m o r a l n e wynies ione z d o m u 
oraz ś rodowiska wczesne j młodości . Bo szkoła m o ż e j e 
jedynie rozwinąć i uzupe łn ić . 

A czy wieś m a dzisiaj coś jeszcze d o zao fe rowan ia 
n a r o d o w i ? Myślę, że wie le , więcej niż j a k a k o l w i e k i n n a 
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MARIA PRZESMYCKA 

Sam talent to za mało? 
rzed la ty p e w i e n a r ty s t a 
kowa l z Lube l sk iego kup i ł 
s ta ry w a g o n kole jowy. Nie 

P po to, by założyć p r y w a t ­
ne m u z e u m kole jn ic twa , a le był to 
jedyny sposób zdobycia żelaza. Ciął 
więc sobie t en w a g o n po kawa łecz ­
k u p rzemien ia j ąc go w l ichtarze , 
krucyf iksy i k a n d e l a b r y . By łaby to 
n a w e t śmieszna c iekawos tka , gdyby 
nie mia ł a t ak smutnego zakończe­
nia. Bo oto wie lk i wagon , m i m o 
swych imponujących rozmia rów, w 
całości przeis toczony został w dz ie­
ła sztuki kowalsk ie j i nasz k o w a l 
znów n ie p r zy jmu je żadnych w i ę k ­
szych zamówień. . . Może zajęty jes t 
szukan iem n a z łomowiskach loko­
m o t y w y ? 

Ta anegdotyczna opowieść, p r a w ­
dz iwa nies te ty od począ tku do k o ń ­
ca, w i e r n i e pokazu je ska lę p r o b l e ­
m u i sys tem z a o p a t r y w a n i a t w ó r ­
ców ludowych w ma te r i a ły n iezbęd­
ne do pracy . J a k w i d a ć sys temu n ie 
ma żadnego, p r o b l e m jes t i to a l a r ­
mująco nab rzmiewa jący od lat, w e 
wszystkich dz iedz inach twórczości 
ludowej . 

P rzekorn i e zacznę od d r e w n a dla 
rzeźbiarzy, z k t ó r y m „nie m a p r o ­
b l emu" j ak s łyszałam z wie lu ust . 
Nie znaczy to, oczywiście, że rzeź­
biarz może po t rzebny m u rodzaj 
d r e w n a kupić , a jedynie , że t en m a ­
teriał może jeszcze prędze j czy 
później za ła twić przez nacze ln ika 
gminy albo zarząd l a sów w p ł a c a ­
jąc odpowiednią k w o t ę n a fundusz 
TPD. Dlaczego właśn ie T P D ? Bo 
naczelnik m a przepisy i n ie może 
t a k po prostu d r e w n a sprzedać . 
Chron imy przecież przyrodę. Co in­
nego te setki drzew, k tóre każde j 
wiosny pada j ą pod p i łami d r w a l i 
przy poszerzaniu dróg. Tych zresztą 
rzeźbia rz też nie kupi . Opowiadał 
m i Bron i s ł aw Cukie r z Zakopane ­
go, j a k chciał k iedyś kupić t ak i e 
ścięte d r z e w a gdzieś w Łomżyń­
skiem. Nie było n a to sposobu, za 
to po c ichu p o r a d z o n o mu, by j e po 
prostu ukrad ł , n i k t go gonić nie 

będz ie a oni w gmin ie pozbędą się 
kłopotu. Tyle o d rewnie , z k t ó r y m 
„nie m a p rob lemu" . 

Co innego z szyciem st rojów l u ­
dowych. Tu sytuacja od l a t j es t d r a ­
ma tyczna i z roku n a rok coraz 
gorsza. Wed ług rozeznania STL w 
Polsce jes t jeszcze ok. 250 twórców, 
k tórzy pot raf ią uszyć komple tny 
strój swojego regionu. Potraf ią , a le 
czy szyją? Kiedy S towarzyszen ie 
p róbowa ło zorganizować pokaz t a ­
kich au ten tycznych , szytych s t ro jów 
n a 250 zaproszonych do pokazu 
twórców odpowiedziało za ledwie 10. 
Być może część z nich jes t t a k za­
j ę t a pracą , że n ie m i a ł a czasu na 
p isanie odpowiedzi , a l e ilu z tych, 
k tórzy milczeli nie b ierze igły do 
ręki , bo n ie m a z czego szyć, n ie 
m a mci , koronek, cekinów, p luszu 
i tysięcy innych drobiazgów, z k tó ­
rych sk łada się każdy strój reg io­
na lny . A zapo t rzebowanie n a s t r o ­
je l udowe jest wca le n i e m a ł e i to 
n ie ty lko w zespołach tanecznych 
czy n a Podha lu , gdzie p u n k t e m h o ­
noru młodych gazdów i góra lek jes t 
mieć au ten tyczny strój góralski . W 
Galer i i Sztuki Ludowej S T L w 
Lub l in i e ciągle py ta ją o możliwość 
kup ien ia czy zamówien ia s t ro jów z 
różnych reg ionów Polski . Chę tnych 
n i e ods t rasza n a w e t cena, 500 — 800 
tysięcy złotych, j a k ą dziś t rzeba za 
s t rój zapłacić. 

, A j a k się tak i s t ró j szyje? Ano, 
na jp i e rw t rzeba za ła twić n iezbędne 
ma te r i a ły . Spry tny t w ó r c a m a cały 
s p r a w n i e działający sys tem zaopa t ­
rzenia przez k r e w n y c h i znajomych 
wyjeżdżających za granicę . W Wied­
n iu kupu je cekiny, w R F N t iu l b a ­
wełn iany , w USA chus tk i „ tybe tk i " 
— p r o d u k o w a n e zresztą w Japon i i . 
I t a k pows ta j e dziś s t rój góralski 
w całości n i ema l opar ty n a p r y w a t ­
n y m imporcie . I n n ą kwes t i ą jes t ile 
za to wszys tko przyszły właściciel 
po r t ek i s e rdaka będzie mus ia ł za­
płacić, jeszcze inną i lu mnie j spry t ­
nych t w ó r c ó w po pros tu przes ta je 
s t ro je ludowe szyć. A przecież 100 

i 200 lat t emu, k iedy J a p o n i a n ie 
b y ł a jeszcze p o t e n t a t e m w p rodukc j i 
„ tybe tek" , a m y dziesiątą po tęgą 
p rzemys łową świa ta jakoś sobie r a ­
dzi l iśmy z zaopa t rzen iem. Małe f ab ­
ryk i i wa r sz t a ty rzemieślnicze z p o ­
wodzen iem zaopa t rywa ły r y n e k w 
nici, wełnę , len, skórę , ba rwn ik i . 
Robi l i śmy wszys tko n ie ty lko z na ­
szego surowca ale i w ł a s n y m i , t r a ­
dycyjnymi m e t o d a m i . Powojenna , 
wyros ła z ideologii g igan toman ia 
p rzemys łowa p o p a r t a pol i tyką fi­
n a n s o w ą władz , konsekwen tn i e w y ­
niszczającą d robnych właściciel i 
zburzy ła ca łą n a t u r a l n ą t k a n k ę lo­
ka lnego przemysłu , r zemios ła i h a n ­
dlu. I t ak n a P o d h a l u nie ostał się 
an i j eden folusz, czyli zak ład falco-
w a n i a s u k n a n a kapelusze , p a r z e ­
nice i cuchy. Gdzie indziej wie b y ­
ło wca le lepie j . 

Podobnych p a r a d o k s ó w n i e b r a k 
i w pozostałych dz idz inach sz tuki 
l u d o w e j . 

M a l a r s t w o n a szkle — wspan ia l e 
rozwi ja jące się w os ta tn ich la tach 
m a własne , specyficzne kłopoty. 
Szkło najczęściej zdobywa się na 
b u d o w a c h — n a szczęście przy n a ­
szym m a r n o t r a w s t w i e i organizacji 
p r acy o st łuczki nie t rudno. Za to 
z f a r b a m i jes t zupełnie źle. Ze 
względu n a jakość mala rze u ż y w a ­
ją farb zagranicznych, a tych w 
k r a j u kupić nie mogą. Co p r a w d a 
n a skutek l icznych wys tąp ień S T L 
do Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tuk i 
wyda ło ono zarządzenie zezwala jące 
twórcom l u d o w y m n a z a o p a t r y w a ­
nie s ię w mate r ia ły w sk lepach 
„Sztuka Polska", a le wyłączn ie k r a ­
jowej produkcj i , farby n a d a l w ięc 
k u p o w a ć trzeba z p rzemytu . O spo ­
sobach za ła twiania p a p i e r u p a k o ­
wego do podk le j an ia o b r a z k ó w też 
można usłyszeć n i e j e d n ą z a b a w n ą 
historię. Najczęściej pap i e r t ak i 
można dostać w sklepach.. . s p o ż y w ­
czych i rybnych . Teoretycznie m a j ą 
być w e ń zawi jane ryby i ser, a le 
k l i en t dziś n i e g r y m a ś n y — w e ź m i e 
i w rękę , sprzedawca więc z czys -
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t ym sumieniem może zahandlować 
papierem. I wszyscy są zadowoleni, 
a le najbardziej powin ien cieszyć się 
z tego przyszły nabywca obrazka, 
bo nie wiadomo, czy stać byłoby go 
na nabycie dzieła sztulń podkle jo­
nego szmuglowanym z zagranicy pa­
pierem. 

A koronczarki f i Przez lata całe 
nici na koronki przemycane były z 
Czechosłowacji, w hurtowych pra­
wie ilościach. Odkąd nasi południo­
wi sąsiedzi radykalnie zmienil i swo­
ją politykę celną nie da się zamó­
wić kawałka koronJap^i 

W zamierzchłych czasach połowy 
lat 70-tych dyrektor muzeum to­
ruńskiego oprowadzając ważnych 
gości z ministerstwa po wystawie 
haftu zapytał, czy wiedzą, że poło­
wa eksportowanych tu prac zrobio­
na została z surowców zdobytych 
nielegalnymi sposobami. Goście by­
li skonsternowani; n ie było w zwy ­
czaju mówić wówczas władzy o 
brutalnej rzeczywistości. Dziś pew­
nie na takiej wystawie 90% ma­
teriałów pochodziłoby ze źródeł 
„nieoficjalnych", tylko, że żadnego 
ministra już by to nie zdziwiło. Bo ­
w iem problem zaopatrzenia twór ­
ców ludowych w materiały znany 
jest doskonale nie ty lko w S T L ale 
w e wszystkich instytucjach zajmu­
jących się w jakikolwiek sposób 
sztuką ludową. Każdy próbuje roz­
wiązać go na swój sposób. „Cepe l ia " 
— będąc spółdzielnią handlową 
sprzedaje swoim twórcom materiały 
po cenach hurtowych, w zamian 
kupuje ich wy twory płacąc tylko 
za pracę, często mniej niż skromne 

stawki. Dodatkowo wymaga zwyk le 
od twórców wielokrotnego powta­
rzania gotowych wzorów redukując 
ich pracę do odtwórstwa. Stowac|g* 
szenie Twórców Ludowych świado­
me powag i -sytuacji pisze memor ia­
ły i monituje w Ministerstwie K u l ­
tury i Sztuki a także na własną 
rękę szuka sposobów zaopatrzenia 
swoich twórców w materiały poprzez 
spółdzielnie artystyczne i rzemieśl­
nicze, a przede wszystkim działa 
jak może załatwiając niedostępne 
na rynku materiały bezpośrednio u 
producentów. A ponieważ samo 
Stowarzyszenie ^fcie posiada do zao­
ferowania żadnych atrakcyjnych 
dóbr wymiennych, może tylko pro­
sić, perswadować i liczyć na zro­
zumienie. O dz iwo nawet w dzi­
siejszych czasach czasem to skut­
kuje. W ten sposób zaopatrywane 
były tkaczki w nici osnowowe, ko ­
wa l e i garncarze w dodatkowy koks 
(w czasach przydziałów) a ostatnio 
twórcy z Podkarpacia w skórę, zu­
pełnie niedostępną w normalnym 
handlu. Jest to pomoc znacząca, ale 
działająca na zasadzie łatania dziur 
w moście, którego konstrukcja w 
każdej chwil i może runąć. Zająć 
się zaopatrzeniem twórców w spo­
sób ciągły Stowarzyszenie nie może, 
bo nie ma ani odpowiednich po­
mieszczeń magazynowych, ani moż­
liwości f inansowych (szczególnie de­
w i zowych ) , ani uprawnień. 

Najspokojniej jakby patrzy na 

całą sytuację Ministerstwo Kultury 

i Sztuki, czyli oficjalny mecenas 

wszelkich sztuk z ludową na czele. 

Przez lata był to mecenat dekla-

racyjno-papierowy. I taki pozosta­

nie nadal, myślę, że dziś nie tyle z 
braku chęci do działania i zrozu­
mienia problemu, ile z braku moż­
liwości. Gdyby to ministerstwo nie 
było najbiedniejsze z biednych być 
może, mimo całej swej biurokracj i , 
potrafi łoby zrobić dobry użytek z 
pieniędzy, tworząc specjalne p r o ­
gramy, fundusze i dotacje na pod ­
trzymanie tradycji i sztuki ludowe j . 

— A l e tak naprawdę nie rozwią­
że się kwesti i zaopatrzenia twórców 
w materiały dokąd nie zostanie u-
porządkowana w kraju cała sfera 
handlu i gospodarki — mów i twór ­
ca i wieloletni działacz S T L Bro­
nisław Cukier — dokąd nie zniknie 
u nas cały urajtedndczy bałagan z 
absurdalnymi, szkodl iwymi przepi­
sami. 

System zaopatrzenia twórców lu­
dowych w materiały jest e lementem 
całego systemu zaopatrzenia prze­
mysłu, rzemiosła, indywidualnych 
twórców, a także nas — konsumen­
tów i wraz z " t o m od lat stoi na 
g łowie . Sytuacj ł Jf)h'| mogą uzdrowić 
żadne doraźne akcje czy j p c j a t y -
w y — mogą one jedynie —- nakła­
dem niewspółmiernej energii i ko ­
sztów — uratować na pewien czas 
jedną dziedzinę gospodarczą lod na­
tychmiastowej katastrofy, w czasie, 
gdy tuż obok załamuje się następ­
na. Przy jdz ie nam więc poczekać 
na unormowanie całej gospodarki. 

TĘjgko w jakie j kondycji twór ­
czość ludowa doczeka tych w miarę 
normalnych czasów? Twórcy zapo­
biegl iwi i sprytni dadzą sobie jakoś 
radę i w kryzysowo-absurdalnej 
rzeczywistości, gorze j z tymi, którzy 
mają tylko talent. 

Grupa poetów ludowych 
po zwiedzeniu 
Muzeum Wsi Lubelskiej 
w Lubl in ie 

Fot K. Wasi lezyk 
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_ — przełomie marca i kwiet -
% nia br. w siedzibie Z G 
\ fĄ Z S L w Lubl in ie odby ły 

się kolejne Ogólnopolskie 
Spotkania Poetyckie. Przyby ło na 
nie nieco mniej poetów niż w ła­
tach poprzednich, bo tyłkio ponad 
pięćdziesiąt osób, na około sto Sie­
demdziesiąt skupionych w STL . 
Być może był to skutek pewnego 
zawodu, jakiego doznała spora część 
uczestników poprzednich „Spotkań" , 
zawodu dotyczącego programu im­
prezy. Na poprzednich „Spotka­
niach", dwa lata temu, rdzeniem 
programu były bowiem wystąpie­
nia poetów zawodowych (jeżeli 
dziś w ogóle mogą istnieć poeci 
zawodowi ) — Tadeusza Nowaka, Ma­
tyldy Wełny, Mariana Pilota, będą­
ce kanwą do dyskusji o l iteraturze 
współczesnej. Poeci ludowi miel i 
rzadką okazję do porównań insp i ­
racji, postaw oraz warsztatu pisar­
skiego. Mog ło być to o tyle cieka­
we, że zarówno pisarze tzw. nurtu 
wiejskiego, do jakich zaliczany jest 
i Tadusz Nowak, i Mar ian Pilota 
jak i poeci l udow i czerpią przecież 
podstawowe tworzywo literackie z 
tych samych chłopskich czy w i e j ­
skich źródeł, jakko lwiek odkrywa­
nych i eksploatowanych w zupełnie 
inny sposób. 

Niestety, zamierzenie to nie spra­
wdziło się, poeci ludowi, a przy-
ImKin ie j większa ich część, byli 
nieco zawiedzeni ii zniechęceni taką 
konfrontacją. Dali temu wyraz m. 
in. d w listach do redakcji. Zatem 
organizatorzy — Dział Literatury 
i Folkloru Biura Z G S T L oraz Se­
kcja Literatury Ludowe j Rady Na­
ukowej S T L powróci l i do tradycyj­
nej formuły „Spotkań", proponując 
w części „ re feratowe j " jedynie spra­
wozdanie z badań nad osobowością 
twórcy ludowego, pozostały nato­
miast czas dwudniowego spottonia 
poświęcając na wymianę myśli, 
dyskusję, konsultacje indywidualne 
oraz Turniej jednego wiersza. 

Jakiż więc jest obraz, aktualna 
kondycja literacka poetów ludo­
wych? Najpełniej o miej powie, zes­
taw wierszy nagrodzonych w Tur­
nieju jednego wiersza, które opu­

bl ikowane zostały w tym numerze, 
wszak u poety l iczy się w zasadzie 
to, co napisze. A l e czy rzeczywiście 
tylko to? Pew ien obserwator, który 
po raz pierwszy uczestniczył w 
spotkaniu poetów ludowych był zdu­
miony barozo wysokim mniemaniem 
o sobie, jakie według niego prezen­
towali . An i cienia skromności i tv l -
ko ona jedyni maja__rjj£|ę_==__mówił. 
Jest to 1 UeWhego rodzaju skrajność 
ale z nią także trzeba sięł j fczyć. 

Nestor poetów ludowych, jeden 
z pierwszych członków S T L a jed­
nocześnie członek Z L P , Feliks Rak, 
po 'wieloletniej nieobecności na 
„Spotkaniach" z powodu choroby, 
po raz drugi już na przestrzeni os­
tatnich dwu lat podkreślał i zdu­
miewał się ogromnym rozwo jem l i­
terackim i osobowym poetów ludo­
wych w porównaniu do pierwszych 
lat STL . A l e — dodawał — chłop 
.musi pozostać chłopem. Ponieważ 
mam podobną perspektywę czasową, 
od dwudziestu paru lat towarzyszę 
temu ruchowi, chcę potwierdzić 
oceny Feliksa Raka, co wcale nie 
oznacza samego poklaskiwania. Ruch 
ten bowiem rozwija się dosyć" j ed­
nostronnie, jest nieco zapatrzony w 
siebie, co pociąga za sobą także 
pewne odizolowanie się i nieobec-
ność na kra jowym .rynku literac­
kim. Być może wie lu s i ę ^ l h ^ t y m 
miejscu oburzy przytaczając słowa 
Michal iny Borode jowe j > s r ^tóre j są­
siadka w niedzielę nie rozpoczyna 
żadnej roboty, „ zanim z mężem nie 
wysłucha » K o g u t k a « " . To prawda, 
tylko kto mi pokaże recenzje tomi­
ków czy antologia poezji ludowej 
zamieszczone w czasopismach po­
święconych kulturze i ^literaturze 
współczesnej? Tomików ukazuje się 
sporo, Jecenzji nie ma wcale. 

Wracajmy wszakże do spotkanipMP 
P o raz drugi chcę nawiązać' do słów 
Feliksa Raka: „ A l e chłop musi po­
zostać chłopem". Ten właśndfe ak­
cent był elementem nowym i do­
minującym na ostatnich „Spotka­
niach Poetyckich". Godność chłop­
ska, ziemia, miłość jako podstawa 
wszelkiego działania, odpowiedzial­
ność za naród, za wieś — oto słowa 

kłweaey k-tósysai można by opisać— 

dyskusję i rozmowy w trakcie 
„Spotkań". Stawiam za tę coraz 
bardziej określającą się świadomość 
poetycką najwyższą notę. Taką pos­
tawę prezentowal i nie ty lko zresztą 
poeci. Docent Wanda Pomianowska 
w trakcie „Spotkań" wyraźnie for­
mułowała swój pogląd: Twórcy lu­
dowi, to po prostu chłopi polscy. 
Ocalić wieś, mówiła, ocalić Polskę 
— to g łówne zadanie chłopów ale 
i twórców ludowych. 

Tak się złożyło, że w poprzed­
nim numerze „ T L " opubl ikowany 
został szkic Rocha Sul imy poświę ­
cony współczesnej poezji ludowej . 
Żeby zamknąć rzecz w jednym zda­
niu, co oczywiście jejflf zabiegiem 
nieco sztucznym, autor wyraźnie do-* 
chodzi do wniosku, że o wartości 
poezji ludowej decydować będą kry­
teria nfitury""eśtetycznej, l i terackiej 
a nie ideowej czy społecznej. Ja 
oczywiście nie jestem wca le tego 
taki pewien. M i m o to podstawowe 
pytanie jest nadal aktualne: jak 
być poetą ludowym będąc poetą W 
ogóle, poetą bez żadnych1 przymiot­
n ików? Jest to pytanie zasadnicze 
i nie tylko dla poetów. Jest to bo ­
w iem pytanie o kulturową tożsa­
mość wsi, o je j istnienie, o chleb 

'Sł&i narodu. Przesadzi łem? Chyba 
niewiele. Myślę, że właśnie teraz 
nadchodzi czas szukania prawdz i ­
w e j odpowiedzi . A dać ją może 
tylko średnie i młode pokolenie 
chłopów polskich. Czy jest zdolne 
do wzbogacania i unarodawiania 
kultury, w tym i literatury wspó ł ­
czesnej (także „nowoczesnym cz}4i 
modnej) — kulturą o oryginalnym, 
wiejskim rodowodzie? Myślę, że 

; następne „Spotkania Poetyck ie " nie 
będą już mogły uchylić się od szu-

ikajila odpowiedzi na podobne py ­
tania.'" 
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Dobrą tradycją Ogólnopolskich 
Spotkań Poetyckich jest autorska 
prezentacja nowych u tworów pe -
etyckich w Turnieju jednego 
wiersza. T y m razem w Turnieju 
wystąpiło 38 poetów ludowych. 
Jury pod przewodnic twem doc. 
Wandy Pomianowskie j postano­
w i ł o przyznać pięć równorzęd­
nych I nagród w wysokości po 
10.000 złotych dla: Zygmunta 
Bukowskiego z Mierzeszyna, 
w o j . gdańskie, za wiersz Pług; 
Stanisława Derendarza z Rac i ­
borowic, w o j . piotrkowskie za 
wiersz Apel; Waler i i Prochownik 
z Żywca, w o j . bielskie za wiersz 
Modlitwa za zmarnowane dzie­
ciństwo; Władysława Rutkow­
skiego z Grobl i , w o j . krakowskie 
za wiersz Cząstka istnienia i 
Kaz imiery Sekuły z Brzeszcz, 
w o j . katowickie za wiersz *** 
(Każą mi śpiewać Alleluja). 

Siedem równorzędnych I I na­
gród w wysokości po 6000 zło­
tych przyznano: Józefowi Cho j ­
nackiemu z Gułtaw, w o j . poz­
nańskie za wiersz Wiosna; W a n ­
dzie Łomnickdej-Dulak z P i w -
nśeznej, wo j . nowosądeckie za 
wiersz *** (natchnione ręce ar­
tysty) ; Al fr fr iTip Ma^^^lr z 

S i t a ń c a w o i - a a ą i o j s k i e za wiersz 
Widziałam wiosnę; Boles ławowi 
Majcherowi z Barczącej, w o j . 
siedleckie za wiersz *** (To co 
miało być reformą); Krystynie 
Poczek z Wó lk i Kątnej , w o j . lu­
belskie za wiersz Czy nie tę­
sknisz; Rt.ani|sławj.e Pudełkiewicz 
z Krzeszowa, woi- tarnobrzeskie 
za wiersz Tragedia ziemi i F e ­
l iksowi Rakowi z Borowca, w o j . 
kie leckie za wiersz Gościniec. 

Specjalną nagrodę, za wiersz 
nawiązujący do pieśni ludowej 
jury przyznało Joannie Rachań-
skiej z Łubni , w o j . zamojskie. 

Obok prezentujemy wiersze 
uhonorowane I nagrodą Turnie­
ju, pozostałe wiersze nagrodzo­
ne i wybrane publikujemy w 
innych miejscach wewnątrz nu­
meru. 

Pług 

Wie l e razy mój zagon 
Przeorałeś o d miedzy do miedzy 
Nie jedną odkładnię 
Przetarłeś na wy l o t 
Hak dumnie zagięty 
Już n ie sprzęże ciebie z koniem 
K t o zl iczy skiby 
Co ścierniskiem odwróci łeś do bruzdy 
I lekroć twa stopa zdarta na listek 
Przeszła te pola pełne ukrytych kamieni 
N a twe j grzęźl i s fatygowanej 
N i e ma medali 
Jeno ś lady młota 
K i edy prostowano cię w kuźni 
Z tobą wi ta łem ptaki wracające 
I babie lato łowi łem na bat wzniesiony 
T w ó j lemiesz błyszczał w słońcu 
Jak świętość wie lka 
A teraz leżysz za drewutnią 
Rdzą cały pokryty 
Wśród niegodnych ciebie rupieci 
I czekasz kiedy następcy moi 
Wyw io zą ciebie na z łom 

STANISŁAW DERENDARZ 

Apel 

Przy jac ie le ! 
Dziś — 
biorąc Was na świadectwo — 
klęknąwszy, 
składam hołd ojcowskiej sukmanie 
otrzepanej z kurzu, 
bo przy narodowym podwórzu 
zawsze mocniej stała 
bosa stopa 
pokłuta ścierniskiem pradziadóii*' 1? 
niźli je j siostra, 
która za liche skórznie 
szła drogą wskazaną 
przez fałszywych doradców 
iiib wrażych sąsiadów. 
Toteż moje ramiona starcze 
na nową ,,arkę" zbierały bierwiona 
i nową narodu tarczę, 
a p ióro dzieląc P o l a k ó w losy 
zbierało najczystsze z iarno o j ców 
i najprzedniejsze kłosy 
w czasach herodowych, 
by je dechawać na czas zmartwychwstania. 
na zasiew odnowy, 
w ięc bądźcie mi świadectwem 
i niech Wasze zaświadczą oczy — 
iż twierdzę, 
że ty lko chleb z ojczystych zagonów, 
chleb zasłużony uczciwą pracą 
pozwala drogą prawdy kroczyć. 



WALERIA PROCHOWNIK 

Modlitwa za zmarnowane dzieciństwo 

Nie będzie bajki na dobranoc 
rolę kopciuszka 
znają na pamięć 
jeszcze pamiętają 
trudne szkolne zadanie 
— moja przygoda z wakacj i — 
napiszą 
w przygodny dzień 
być może na jarmark 
zatłoczony pekaes poniósł w inny świat 
gdzie dzień rówieśn ików 
nie wstaje z p ianiem koguta 
którzy z nudów 
sprzedają swój czas 
chłopcom z placu broni 
iub ta 
że sąsiadom w polu padła k rowa 
miała takie w i e lk i e przerażone oczy 
patrzyła na dojrzałą zieleń pól 
która ż yw i i zabi ja 
a umysł jeszcze zbyt giętki 
żeby zrozumieć twarde p rawo życia 
pory roku 
podzielone na sianokosy 
żniwa i wykopki 
z niedzielą pośrodku 
co po kościele 
ogląda teatrzyk dla młodych w idzów 
na teatr własnych zabaw 
nie starczy 
po dorosłemu czasu 
wieczorem 
zwyczajem prao jców 
na klęczkach 
odmówią pacierz 
za zmarnowane dzieciństwo 

KAZIMIERZ SEKUŁA" 

^ % ^ 
Każą mi śpiewać Alleluja, 
bo w rytm tam-tam ów, 
w asyście spadających gwiazd 
rodzi się nowe. 
A ja 
jak Kasandra 
wciąż wo łam — górze, 
bo musi coś umrzeć, 
by inne mogło się narodzić, 
bo znam to, co umiera, 
a nie w iem, co się lęgnie, 
czy stugłowa hydra... 
orzeł... 
czy padalec... 

Każą mi śpiewać Alleluja, 
bo gdzieś, przy narodowym stole 
ktoś komuś podał dłoń, 
ktoś komuś 
w imię lepszych racji, 
wszyscy dla dobra, 
dobro dla wszystkich, 
wszyscy dla Ojczyzny. 
A ja 
jak ów uczeń 
sprzed dwudziestu w i e k ó w 
pytam: 
Ojczyzno —I 
któż Cię znów sprzedaje, 
za i le 
i komu? 
Przy j ednym stole... 
w jednej misie... 

Każą mi śpiewać Alleluja, 
bo oto pierze się historia, 
mozolnie czyści białe plamy, 
odbudowuje prestiż, 
zmienia, zmienia 

a biała plama jak żałobna chusta 
jedno odsłania, 
by zasłonić drugie, 
a nasza mapa dalej zaplamiona. 
A przyszłość? 
Jeszcze pusta. 

I jak tu śpiewać Alleluja? 

WŁADYSŁAW RUTKOWSKI 

Cząstka istnienia 

Jeszcze zdołałbym pisać o czymś innym, 
a nie uparcie o chłopskich zagonach, 
nie pozrywałbym też w i ę zów rodzinnych 
i móg łbym znaleźć coś z innych dokonań. 

Może zdołałbym tworzyć poematy 
albo l iryczne komponować pieśni, 
może bym ważne obmyślał traktaty 
0 takiej sztuce, o jakie j nikt nie śnił. . 

Może... Choć toto w ie , jakimi drogami 
czy bezdrożami błądzą ludzkie losy, 
czy w ięc on za mną. czy ja pójdę za nim, 
to obojętne, w butach czy też boso. 

Ja jednak muszę powiedz ieć wyraźnie, 
żem jest do ziemi przypisany całkiem — 
ziemia zapładnia moją wyobraźnię, 
kiełkując wierszem — zapomnianym ziarnkiem. 

Jestem więc cząstką chłopskiego istnienia, 
tego samego, co trwa tak od Piastów 
1 mimo pokus, zawahań i przemian 
nigdy z pokorą nie skłoni się miastu. 

A moje wiersze pisane są dla tych. 
co prosite słowa po prostu czytają, 
dla nich brat zawsze pozostanie bratem, 
nadzieja będzie nadzieją, maj majem. 



rzeinii lżenie 
D O K O Ń C Z E N I E ZE STR. 2 

grupa społeczna. Przede wszystkim — więź z ziemią (to 
przez chłopa-rolnika naród w iąże się ze swo im terytor­
ium) a co za t ym idzie — patr iotyzm (gospodarstwa nie 
przeniesie się do Włoch czy U S A ) , etos pracy (który zos­
tał zdewaluowany w społeczeństwie bardziej niż z ło tów­
ka) oraz przywiązanie do polskiej tradycji. Wszystkie te 
niezaprzeczalne dobra są dzisiaj i na wsi zagrożone przez 
obce wzorce ła twego życia i użycia, cwaniactwo, nija-
kość, zapożyczoną powierzchowność oraz pustynnienie 
kulturalne. 

Pora wszakże wracać do sedna sprawy. Wieś zaczyna 
budzić się zdecydowanie do równoprawności w społe­
czeństwie, do wyjścia z obywatelstwa drugiej kategorM., 
To widać gołym okiem i to chciałem opowiedzieć w tym 
materialne zaglądając na różne podwórka. Przebudzenie 
dotyczy wszakże sfery : ikonomiczno-pol i tycznej . N i e bę ­
dzie ono trwałe i e fektywne jeżel i nie pójdzie za nittt-
przebudzenie kulturalne. Bardzo trafnie napisano w Za ­
łożeniach deklaracji ideowo-programowej Społecznego 
Ogólnopolskiego Komitetu Odrodzenia Ruchu Ludowego, 
że kultura „...jako źródło wartości ideowych i artystycz­
nych jest jakby duszą narodu i społeczeństwa". W sfe­
rze duchowej dokonuje się bow i em to, co najważniejsze 

f i trwałe, tu rodzi się także wo la działania, decyduje jego 
jakość, także i ekonomiczna. Dobrze powinny to wz iąć 
pod uwagę rodzące się dziś na wsi elity w oparciu o 
„Solidarność", odradzający się polityczny ruch ludowy 
i Z M W . 

Jedną z ważniejszych elit jest odbywające w t ym 
roku swój Kra jowy Zjazd Stowarzyszenie Twó r ców Lu ­
dowych. W części opinii społecznej, w tym i powiązanej 
ze wsią, uważane jest ono za formacjfc schodzącą, za­
patrzoną w przeszłość. Tymczasem około połowy człon­
ków S T L stanowią twórcy w wfeku przedemerytalnym, 
a 5 procent ludzie młodzi w wieku do 35 lat. L iczba 
członków STL, przy stosunkowo ostrych kryteriach ar* 
tystycznych i dużej umieralności, nie maleje ale rośnie 
przekraczając cyfrę dwu tysięcy. Potencjał kulturowy, 
który można określić mianem twórcy ludowego jest da­
leko większy, niektórzy etnografowie szacują go na 20 
tysięcy osób. Czy kto chce, czy nie, jest to potencjał 
znaczący i odciskający swoje piętno na kulturze współ ­
czesnej. S T L stanowi jego niewątpl iwą, najbardziej świa­
domą i zorganizowaną elitę. Czy wszakże elitę zdolną 
do oddziaływania na kształt samoświadomości kulturo­
we j wsi i — nośną artystycznie — ochronę je j wartości 
duchowych? Te i inne pytania stają slĘ szczególnie waż - . 
ne terasz, w okresie odrodzenia suwerenności narodu. 
Nowa sytuacja społeczna domagać się Będzie określenia 
na nowo albo potwierdzenia swojej tożsamości i w iary­
godności ideowo-artystycznej. Mów ią najprościej — ro­
dzić się będzie na n o w o pytanie : na ile i komu ruch 
twórczości ludowej jest potrzebny. Ruch twórczości lu­
dowej na nowo bowiem będzie musiał występować w o ­
bec pojawiających się na scenie społeczno-polityczno-
kulturalnej nowych sił społecznych. N ic bowiem nie jest 
dane raz na zawsze. 

Ukształtowane przez ostatnie dziesięciolecia stereoty-
py twórcy ludowego także zaczynają się przeżywać wraz 
z odchodzeniem patronackiego typu mecenatu oraz 
wchodzeniem, nowych, młodszych w iek iem i"Dwiadomych 
artystycznie pokoleń twórców. Myślę, że znaczenie teraz 
będzie miała taka twórczość, która stanie się potrzebna 
wsi niekoniecznie rozumianej jako teren zbytu. Po pros­
tu: wieś odradzając siebie, żeby zaistnieć i l iczyć się, 
będzie musiała występować na zewnątrz nie tylko jako 
producent żywności ale też jako twórca kultury, i to 
takiej, która będzie atrakcyjna, czyS konkurencyjna do 
wewnątrz i na zewnątrz. Jednym" słowem wf&ś "musi Stać 
się „k imś" , kto ma wie le do zaoferowania z najbardziej 
rdzennie polskiej tradycji, z tego, co może jednoczyć 
naród, czynić z iemię polską bliższą sercu a ojczyznę — 
dobrem niezastąpionym. 

Prob lemów, przed którymi stanie teraz Stowarzysze­
nie i jego władze jest zresztą~~daleko Więcej. S T L musi 
im sprostać w przec iwnym razie będzie schodzić na 
margines, jako jedna z kosztownych organizacji załat­
wiających drobne sprawy oraz interesy zawodowe grup 
czy grupek zajętych swoją promocją i zyskiem. Idea 
zostanie porzucona na poboczu i będzie ją musiał pod­
nieść i odrodzić kto irmy. P ie rwsze rysy w Stowarzysze­
niu już widać wyraźnie. Niepokój np. musi budzić fakt 
bardzo niskiejyfirekwencji na zjazdach oddziałów. Zjazdy, 
to okazja raz na trzy lata i powinni na niej spotkać się 
wszyscy członkowie oddziału STL , jako na swoim św ię ­
cie. Tymczasem do nielicznych należały te zjazdy, na 
które przyjechało około połowy członków, na niektórych 
natomiast,..frekwencja była żenująco niska. Być może 
oznacza to zanik w ięz i lub obumieranie w ludziach idei 
przedłużania twórczego wątku kultury ludowej . Idea, to 
dusza organizacji a bez duszy organizm staje się mar ­
twy. A może członkowie czują się po prostu niepotrzeb­
ni i stąd niechęć do kontaktów? Innym sygnałem jest 
jakby zmniejszenie zainteresowania Stowarzyszeniem i j e ­
go sprawami ze strony ludzi, którzy tradycyjnie i z sym­
patią współdziałali z STL , czego m.in. dowodem jest 
malejąca ilość publikacji poświęconych S T L i twórczości 
ludowej . 

Nie miejsce tu, by dokonywać analizy, sądzę, że z ro­

bią to sami twórcy ludowi, jako podmiot całej sprawy. 

Pozwol i ł em sobie tylko na zasygnal izowanie problemów, 

z którymi jak sądzę, nieuchronnie Stowarzyszenie będz ie 

się spotykać. A czasy są n iezwykłe i trudno tu o j ak i e ­

ko lwiek analogie. Wieś po czterdziestu z górą latach de ­

gradacji po raz pierwszy samodzielnie wyłoni ła swoją 

reprezentację społeczno-zawodową jaką jest masowy ruch 

„Solidarności" R I , wyłania teraz i odradza niezależną 

reprezentację polityczną w postaci PSL, przekształceniom 

ulega ruch młodowiejski . W tej sytuacji odczytanie na 

nowo rodzimej kultury wsi i j e j twórczego potencjału 

staje się zadaniem ważnym i pi lnym, w czym S T L po ­

winno odegrać rolę inspirującą. 

S T A N I S Ł A W W E R E M C Z U K 
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Prezentując poniżej tekst o malarstwie Janusza Sokołowskiego z i 
Charlęża mamy świadomość, źe jego sztuka nie jest twórczością ludową 
w akademickim znaczeniu tego słowa. 
Jest to jednak zapis autentycznego zjawiska, działania artystyczne­
go kreowanego na wsi, przez chłopa — działania zmuszającego do sta­
wiania pytań o kierunki ewoluowania współczesnej twórczości ludowej, 
jej granice i kryteria oceny. 

(Red.) 

WALDEMAR FRĄCKIEWICZ 

Apokalipsa Hj 
Janusza Sokołowskiego 

rw autobusu Transpedu jadącego 
/ z Lublina wysiadłem obok 

leśniczówki przed Jawidzem. 
Z szosy zszedłem na ścieżkę bieg-
nącą wzdłuż płotu leśnictwa i pra­
wie nie błądząc wyszedłem na 
skraj lasu, skąd zobaczyłem dom z 

w ie lk im malowidłem na białej ścia­
nie : trzy pędzące konie. Przed ro ­
kiem ta ściana była szara i pusta, 
a na dachu zmieniano strzechę. Od 
strony podwórka prawie nic się nie 
zmieniło. Przywi ta ły mnie psy, ku­
ry, kot. Na „Tańcu " — wie lk im ob­

razie obok drzwi — widać upływa­
jący czas, ukruszyła się nieco po­
wierzchnia malowidła. Po jaw i ł się 
natomiast obok nowy, mniejszy 
obraz — „Zwierzę ta " . 

Janusz przywi ta ł mnie sam. 
Uścisk dłoni delikatnej jak u pia­
nisty, a nie rolnika. 

— Mamusia poszła na pogrzeb 
znajomej. 
Ojciec Janusza zmarł w 1981 roku 
a starsze siostry i brat od dawna 
żyją w mieście, przyjeżdżają czasem 
na wakacje. 

— W tym roku hektary oddaliś­
my państwu, został przydomowy 
ogródek, jest więce j czasu na ma­
lowanie. 

Wspomniałem o roku śmierci 
ojca, gdyż od tego czasu wyraziś­
ciej, dobitniej wyzwo l i ł a się siła, 
wizyjność, symboliczność jego ma­
larstwa. Janusz nie uważa tego co 
robi za sztukę ludową, naiwną, sur­
realistyczną, schizofreniczną czy in­
ną, jak niektórzy chcieliby ją 
określić. Jest sobą w tym, co ma­
luje i to jesit dla niego na jważnie j ­
sze. Prace swoje nazywa pamiętni-

,kiem. Pamiętnikiem bardziej oso­
bistym, intymnym od tego pisane­
go, jaki mi dał do przejrzenia, gdzie 
cod lenny obrządek, sianie, brono­
wanie, pielenie, żniwa, zwózka, or­
ka, deszcz i słoneczna pogoda. 

Malował kiedyś w plenerze, ale 
malowanie z natury go nuży. 

— Musiałem zawsze obok drze­
wa postawić coś, co by znaczyło. 
Bo jest świat widz ia lny i jest jesz­
cze coś innego i to właśnie zazna­
czam w obrazach. A tak naprawdę 
chodzi mi tylko o siebie, bo to, co 
w idzę naokoło mnie, co mie otacza, 
co maluję, to jest w e mnie. Cały 
czas pokazuję swoje życie, swoje 
autoportrety, to, co jest na co dzień 
ze mną i ten drugi świat. W każ­
dym obrazie jest ta dwoistość: to, 
co jest teraz i to, co było w przesz­
łości, żyjąca matka teraz i żyjący 
ojciec w młodości. Matka z obrazu 
to nie tylko moja mamusia, ale to 
wszystko, co widzialne, ż ywe — 
ziemia, planeta, przyroda. Ojciec 
to nie tylko tatuś, który umarł, ale 
też ten, który opiekuje się przyro ­
dą. Przyroda będąc widz ia lnym, 
jednocześnie jest odbiciem tego, 
czego nie w idz imy . Wszystko, co 
istnieje składa się z tych dwoistości: 
męskiego i żeńskiego, niewidzia lne­
go i widz ia lnego, tego, co w e mnie 
a naokoło mnie. Te dwoistości są 
jakby dwoma stronami jednej rze­
czywistości. 
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aK odczuwany świat przytła­
cza Janusza, grozi mu jak bandyci 
z obrazu „Teatr " . Janusz, mimo tak 
głębokiego przeżywania rzeczywis­
tości, nie traci nadziei na trwałość 
życia, na pokonanie wszelkich trud­
ności. Węże są tego symbolem — 
„zrzucają one starą, za ciasną skórę, 
aby narodzić się na nowo" . Odro­
dzić się w szerszej rzeczywistości. 
Jego malarstwo to rozszerzanie sa­
moświadomości. Oswajanie w e w ­
nętrznych żywio łów. „Obrazy to l is­
ty do matk i " —• czyli treści prze­
niesione ze świata niewidzialnego 
do widzialnego, wewnętrzna komu­
nikacja między dwoma światami 
Janusza, podświadomością i świado­
mością. 

Sięganiu do najgłębszych emocji, 
pokładów podświadomości, do tego, 
co przeczuwalne, lecz do końca nie-
ogarnięte, towarzyszy duży lęk. 
Malując swoją senną wiz ję z go­
niącymi go hienami wyzwo l i ł w so­
bie tak duży lęk, że musiał znisz­
czyć obraz, gdyż w przec iwnym 
wypadku wizja, wyzwo lone emocje 
mogłyby zniszczyć jego samego. 
Wchodząc na rozwalający się mur, 
oddzielający, a zarazem łączący oba 
światy, chce ustrzec się przed ata­
kującymi go hienami — przed lę­
kiem przed nieznanym. Może na­
brać do nich dystansu i zarazem 
ogarnąć wzrokiem obydwa światy, 
ale może też zostać przez te światy 
pochłonięty, pożarty przez hieny. 
( „Mur to nieszczęście, hieny to 
Bóg" ) . Tak odkrywany świat wzbo ­
gaca Janusza, ale jednocześnie za­
graża mu swoją siłą, wielkością. 
Janusz uważa się za istotę słabą, 
ułomną w stosunku do tego, co 
niewidzialne, co jednak uważa za 
równie ważne a nawet ważniejsze 
dla niego, do czego tęskni jak chło­
piec z. obrazu „Ś lepcy" . „Ś lepcy" to 
dwa - światy istniejące oddzielnie 
obok siebie, nie komunikujące się 
ze sobą. Towarzyszy mu również 
świadomość, że pewne problemy, 
możliwości odchodzą, mijają. 
„Zmierzch" to to, czego nie może 
pojąć, „doścignąć", co odchodzi. 
Przekonany jest, że on jak i każdy 
człowiek ma dany krótki czas na 
poznanie, uporządkowanie tego, co 
w nim samym i wokó ł niego. Jeżeli 
tego nie uczynimy w tym czasie, to 
świat się rozleci. Ludzie na z iemi są 
jak dzieci zaaferowane zabawą. N i e 
zauważają ogromu sił rzeczywistoś­
ci jak w obrazie „Niebezpieczne za­
bawy", w którym na bawiące się 
dzieci pędzą konie. 
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Rodzice 

Zmierzch 

W świecie Janusza nie ma w y ­
raźnej granicy między tym, co 
wewnątrz niego, a tym, co na zew­
nątrz. To, co go otacza jest odbi­
ciem tych sił, które są również w 
nim, które tworzą całą rzeczywis­
tość. Twórczość jego jest sponta­
niczną ekspresją sił tkwiących w 
jego psychice, w rzeczywistości. 
Rysuje najpierw o łówkiem na kar­
tonie plany swoich wiz j i . A inte­
lektualna interpretacja ich przycho­
dzi dopiero później. P lany umożl i ­
wiają, ułatwiają mu tworzenie róż­
nych kolorystycznie wersj i jednego 
tematu 1 odtworzenie, repl ikę obra­
zu, którego już nie ma w domu. 

N ie zabiega o wystawianie swo­

ich prac, ale chętnie udostępnia je 

zainteresowanym. Wie l e z ni<jfc zna­

lazło się w nieznanych rękach po 

wystawach w Lublinie, Elblągu, 

Krakowie . Niektóre dostępne są już 

tylko na zdjęciach, przeźroczach. 

Malarstwo jego jest mi emocjonal­

nie 1 intelektualnie bardzo bliskie* 

Zawiera wartości obiektywne, takie 

które mogą otworzyć odbiorcy oczy 

na przestrzenie nie dostrzegane w 

codziennym, płaskim postrzeganiu 

świata. 

Zdjęcia 

W a l d e m a r 

F r ą c k i e w i c z 

11 



"".Kto prezesem ZGS rfL| 
w następnej kadencji ? 

P ozwólcie, że podzielę się z 
wami, Szanowne Ko leżanki i 
Szanowni Ko ledzy — twórcy , 

na łamach „TUP — troską o wybór 
człowieka, który godnie będzie r e ­
prezentował nas twórców ludowych 
na arenie ogólnokrajowej . Kochani, 
to wcale nie agitacja z mojej stro­
ny do wybo rów na senatora, czy 
posła do parlamentu, to zastano­
wienie się przed Zjazdem Kra j o ­
w y m STL , kogo chcemy mieć na 
tym stanowisku. Jest to funkcja 
społeczna, za którą otrzymuje się 
ty lko miesięczny ryczałt na dojaz­
dy służbowe, nie jesteśmy bowiem 
instytucją zarobkową, jesteśmy 
związkiem twórczym. Wie lu zasłania 
się legitymacją, która jak parawan 
służy im dla własnych ty lko korzyś­
ci. Tacy nie dbają o resztę, upew­
niwszy się, że mają prawo do renty 
i emerytury. A tak być nie może, 
bo ktoś to przez okres 20 lat dzia­
łalności S T L wypracował — o czym 
nawet nie w iemy. Pracując w Za ­
rządzie G łównym przez okres lat 
prawie jedenastu zdążyłem, tak jak 
wiele koleżanek i kolegów, poznać 
te sprawy i poznać ludzi, którzy 
naprawdę chcą pracować dla ogółu, 
nie licząc na korzyści materialne, 
„wysokie zarobki", honoraria, w y ­
różnienia. N ie , to są ludzie, którzy 
działali przez okres 20 lat, dla dobra 
nas wszystkich. Przeszl iśmy przez 
„sz tormy" lat burz l iwych i niespo­
kojnych, k iedy to podkładano nam 
kłody pod nogi, by l iśmy „niechcia­
nym dzieckiem", a teraz mamy już 
swoją pozycję. Stąd dziękczynne 
ukłony dla tych ludzi, którzy t rwal i 
niestrudzenie i uparcie przy S T L 
pracując dla naszego wspólnego 
dobra, a żaden nie dorobił się ma­
jątku. 

Koleżanki i Ko ledzy , k im i jakim 

człowiekiem powinien być prezes? 

Powinien posiadać własną pozycję 

majątkową, być trochę ekonomistą, 

wydeptywać ścieżki wszędzie (nie 

będę pisał gdzie) , być cz łowiekiem 

szczerym i o twartym, koleżeńskim, 

miłym, dać się lubić, ale musi t o 

być człowiek również twardy i n i e ­

ustępliwy, nieugięty. Powinien być 
artystą, kowalem, rzeźbiarzem, ma­
larzem na szkle, itp., powinien nosić 
nie teczkę, a plecak z różnego r o ­
dzaju wyrobami (na prezenty) , bo 
w tedy łatwie j możemy deptać sobie 
ścieżki, co tu dużo mówić , tak się 
utarło i tego niestety sami nauczy­
l iśmy, mamy lekką rękę. Musi to 
być człowiek stary stażem, młody 
wiek iem, zdrowy i wyt rzymały na 
wszystko. Wszystk im prezesom Z G 
nie zazdroszczę tytułu, lecz raczej 
współczuję, mając na uwadze same­
go siebie na stanowisku prezesa Za ­
rządu Oddziału STL przez dwie ka­
dencje. A pozostaje jeszcze droga 
między miejscem zamieszkania a 
Lubl inem. 

Gorzkie słowa kieruję pod adre­
sem członków Zarządu Głównego, 
mam do tego prawo z racj i stano­
wiska, bo pięknie deklarujemy się 
na Zjazdach Kra jowych, niestety, 
w ciągu kadencji na trzy lata wie lu 
uczestniczy raz jeden, czy dwa w 
posiedzeniach Zarządu. Przykre , że 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
oddziałów S T L nie miał kto obsłu­
żyć — niektórzy członkowie po trzy 
i cztery razy jeździli , a niektórzy 
wcale. Takich członków my nie 
chcemy i wybierać nie będziemy, 
nie chcemy ich widzieć nawet na 
Zjeździe Kra jowym. M y idziemy na 
jakość, nigdy na ilość. M a m y obo­
wiązek pracować wspólnie z preze­
sem ZG. 

Jesteśmy organizacją chłopską, 

kontynuującą tradycje kultury wsi 

polskiej, te j wsi , która „ Ż y w i i Bro­

n i " oraz tworzy, a tak rzadko oce­

niana jest należycie. Broni nas i 

pomaga nam Rada Naukowa, mece­

nasi; tym Kochanym Ludziom, ja 

twórca ludowy, składam głęboki 

ukłon, serdeczne podziękowanie za 

wk ład pracy dla naszej wspólnej 

sprawy. 

Organem wykonawczym S T L jest 

Biuro Zarządu Głównego — dyrek­

tor, który odpowiada przed nami za 

pracę w całości i zespół pracowni­

ków, zgodnie z regulaminem jemu 
podległy, zespół ze wspaniałych, 
wypróbowanych i sprawdzonych fa­
chowców, ale pracujących za w y n a ­
grodzenie poniżej średniej kra jo ­
we j . Galeria, która powinna przy­
nosić dochody z działalności gospo­
darczej, ma być naszym dziełem. 
Po to by prosperowała, powinniśmy 
przekazywać je j najlepsze swoje 
dzieła. 

Doczekal iśmy się nareszcie na­
szego pięknego czasopisma, które 
ma na imię „Twórczość Ludowa" . 
P ismo przepiękne, ale znów „a le " . 
T o m y winniśmy j e redagować, 
dbać o jego nakład. Jest nas ponad 
2000 członków i nie powinno być 
ani jednego, kto nie dokonuje pre ­
numeraty. T o nie tłumaczenie, że 
nie ma tego gdzie załatwić. N i e ma 
żadnych trudności dla tego, k to 
chce. Ba, mamy nawet za granica­
mi kraju krewnych, rodaków, k t ó ­
rzy chcą być in formowani o kultu­
rze wsi i j e j sztuce. 

Koleżanki i Ko ledzy, apeluję do 
Was, zastanówmy się wspólnie, sy­
tuacja nie jest wesoła. M a m y obo­
wiązek wspólnie pracować dla do ­
bra naszej organizacji, wspólnie 
działać, wspólnie sobie pomagać. 

Józef Citak 
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Od redakcji 
W listopadzie bieżącego roku będzie obradował w P u ­
ławach V I I I K ra j owy Zjazd Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
Ludowych. W związku z t ym ważnym wydarzeniem 
w życiu całej naszej organizacj i zwróci l iśmy się do 
kilkunastu twórców ludowych reprezentujących różne 
dyscypliny sztuki ludowej z prośbą o odpow ien i^^p 
następujące trzy pytania: 
1. Co szczególnie ważnego Twoim zdaniem wydarzyło 
się w STL w ciągu ostatnich trzech lat? 
2. Czego oczekujesz od STL, a co jesteś w stanie mu 
dać? 
3. Najważniejszy problem twórczości ludowej lub kul­
tury wsi, który powinno rozwiązać STL? 
Poniżej zamieszczamy wypowiedz i , które otrzymaliśmy 
od naszych Czyte lników. 

STANISŁAW DERENDARZ 
Raciborowice, O/Piotrkowski 

„Od ręki" , jak proponujecie, usiłuję odpowiedzieć na 
zadane przez Was pytania w trybie ankietowym. 

Odpowiedź na pytanie 1. Uważam, iż w ostatnim 
okresie S T L wniosło niebagatelny plon do spichlerza 
kultury narodowej (wystawy, targi, obecność nasza za 
granicą, publikacje, spotkania naukowe itp.). Należyte 
eksponowanie kultury ludowej , to powinność STL . P o p ­
rzednie lata też mia ły swój dorobek, bo najtrudniejsze 
bywają pierwsze kroki każdej organizacji. 

Ja się jednak cieszę, że mamy własny organ prasowy 
— drzwi, przez które dorobek całych pokoleń ludu może 
wyjść z własnycpp opłotków. Kwarta ln ik nasz win ien 
przekazywać tenże dorobek do środowisk zurbanizowa­
nych, lecz także i do wsi — informując o wszystkim, co 
świadczy o obecności kult iKy ludowej . 

I od razu część odpowiedzi na pytanie 3; S T L winno 
tak zadziałać, aby już w szkole podstawowej w progra­
mie nauczania znalazł się kącik na kulturę ludową, a 
także w szkołach średnich, bowiem kultura ludowa, to 
najprawdziwsze znamię kultury narodowej . Marzy mi 
się, aby „Twórczość L u d o w a " zdobyła odbywate ls two w 
każdym G O K oraz w szkołach podstawowych i średnich. 
Tam również winny gościć tomiki najlepszych twórców 
literatury ludowej (w bibliotekach). Przydałyby się r ó w ­
nież szersze kontakty z radiem i T V . 

Odpowiedź na pytanie 2 (myślę, że w I I -g i e j części 
nieco niefortunne); Na pierwszą' część pytania już powy ­
żej częściowo odpowiedziałem, myślę jednak, że poza 
wnioskami jakie padały na zjazdach oddziałowych S T L 
(brak mater iałów — skóry, nici itp.) wnioskowałbym o 
pozyskanie w szeregi S T L ludzi młodych, a także bu­
downiczych instrumentów ludowych oraz o przyjęcie 
opieki nad autentycznymi muzykami ludowymi. 

Odpowiedź na drugą część pytania drugiego; M y 
twórcy ludowi winniśmy być silnymi narzędziem, którym 
S T L mogłoby oddziaływać na kulturę narodową (tu po­
winienem zacytować swój „ A p e l " ogłoszony w „Turnie ju 
jednego wiersza" na lubelskim, wiosennym spotkaniu). 
To przecież twórcy ludowi w czasach stalinizmu rzeźbil i 
koronowanych władców, bohaterów narodowych, koro­
nowane orły, cierpiących Chrystusów i to wszystko, co 
system chętnie by wymaza ł z pamięci narodowej . 

Odpowiedź na pytanie 3-cie; P o zakończeniu „Ogó l ­
nopolskiego Konkursu Muzyk i i Pieśni Ludowe j M ł o ­
dych " w Jaśle, który to konkurs miałem zaszczyt p rowa­
dzić (9, 10 i 11 czerwca 1989), przewodnicząca Jury Pani 
dr A l ina Kopoczak powiedziała — „wie lu by dało wie le , 
ahy iwieć to, oo my m a m y z dorobku kultury ludowe j . 
I leż różnorodnego piękna regionów, i leż radości dla oka, 
ucha i duszy". Cieszy więc , że Jasło postanowiło być 
drożdżami tamtych wartości w pokoleniu młodych. L icz ­
na publiczność jasielska oklaskiwała młodych dudziarzy, 
śpiewaków, skrzypków, cymbalistów i innych prezentu­
jących ciekawe ludowe instrumenty, jak choćby zespół 
,.Ulbuoneles" z Puńska w wo j . suwalskim. M a w i ę c m ł o ­
de zaplecze muzykowanie ludowe, śpiew, l i teratura»^jtt^ 
biej się prezentuje rękodzieło. Jestem mieszkańcem ws i i 
w iem, że młode, samorodne talenty są na wsi, problem 
jest w tym, aby STL zdołało je przyciągnąć, wy łowić . A ż 
się prosi wnioskować o współpartnerstwo oświata — 
S T L , dopóki są starsi kontynuatorzy rękodzieła czy r e ­
gionalnej tradycji obrzędowej . Wszystkie dzieła kształ­
tuje czas w jakim powstają, a w ięc i kultura ludowa 
będzie w przyszłości zawierać elementy nowe, ciągły roz-
wó j , i to jest jakaś prawidłowość, bo wiadomo, że twór ­
czość z X V I wieku różni się od twórczości ludowej z w i e ­
ku X V I I wyróżniając się jednocześnie regionalnie. 

K iedyś pewien naukowiec-publicysta oświadczył, że 
k u l t w y ludowej w Polsce już nie ma, a rozgrzebywanie 
babcinego kufra i tworzenie skansenu na pokaz spowo­
dowały, że z kulturą wleczemy się w ogonie Europy. 
Śmieszny pan, nie dostrzegający ubóstwa kultury ludo­
w e j np. USA , gdzie rozwi ja się nowość (np. muzyka) 
oparta na pierwotnej kulturze tamtego kontynentu czy 
środkowej A f ryk i , Sporo te j „ zdobyczy " (o wie le za dużo) 
prezentują w naszej T V i radiu. Dobrze, że nie równamy 
do tych wzorców, bo za ileś lat nie odróżnil ibyśmy no­
wego Chopina od nowego Beethovena, a gdzie wówczas 
miejsce na mazurki, do których melodie Chopin czerpał 
z wesel i różnych uroczystości w karczmach odbywanych. 
Jakimi akcentami jawi łaby się wtedy kultura narodowa? 

N a zakończenie jeszcze raz twierdzę , że kultura lu­
dowa to najwyraźniejsze znamię kultury narodowej . 
Cześć działaczom STL , naukowcom i wszystkim, którzy 
na rzecz kultury ludowej pracują. 

I ^^^^^ 
FELIKS RAK ̂ ^BMMKK^-
Borowiec, O/Kielecki 

Należę do tych osób, które stawiały pierwsze kroki i 
kładły podwal iny pod budowę nowej organizacji w P o l ­
sce, której nadano imię Stowarzyszenie Twó r ców L u d o ­
wych. Ma już ono ponad dwadzieścia lat mozolnej pracy. 
Pracę tę może jedynie ocenić pan Stanisław Weremczuk, 
który w niej tkwi od pierwszych chwil powołania S T L . 
Pamiętam dobrze pierwszy Zjazd, który się odbył ponad 
dwadzieścia lat temu na Zamku w Lubl in ie i tych 18 
osób, które po raz pierwszy brały udział w t ym Zjeździe. 
Należel i do nich między innymi: Jan Pocek, Stanisław 
Buczyński, Władysław Kuchta, Bronisław Pietrak, Józef 
Małek, Andrze j Skupień-Florek, A d a m Pach, Stanisław 
Gąsienica-Byrcyn, Michał Basa, Fel iks Rak i inni, k t ó ­
rych nazwisk już nie pamiętam. Natomiast ze strony na-
ukowców brali udział między innymi: dr Stanisław Czer-
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nik, doc. Wanda Pomianowska, Stanisław Weremczuk 
oraz przedstawiciele władz wojewódzkich w Lubl inie. 

Od tamtego czasu minęło ponad 20 lat. Dwadzieścia 
lat w liczbie to nie jest dużo, o czym mów i ilość powo ­
łanych wojewódzkich oddziałów S T L na terenie całego 
kraju oraz ilość członków STL . Na przestrzeni tego cza­
su zmieniło się wie le zarządów w Stowarzyszeniu. Duże 
zasługi, jako jeden z prezesów Zarządu Głównego, poło­
żył Bronisław Pietrak, który torował i wytyczał nową 
drogę dla młodej organizacji STL . Duże zasługi też poło­
żyła w rozwoju S T L Rada Naukowa, pracująca pod k i e ­
rownictwem profesorów A l iny Aleksandrowicz i Romana 
Reinfusa oraz dr Romana Rosiaka, czym dużą rolę od 
początku odgrywał pan Stanisław Weremczuk, a także 
pracownice Biura Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych. 

Co si^ "tyczy ostatnich lat działalności S T L , to nastą­
piły duże zmiany w S t o w a r z y s z e n i ^ a w szczególności w 
pracy i rozwoju Biura S T L w porównaniu z tym, co było 
przed ki lku laty. Dużym osiągnięciem jest przejście z 
wydawanego dwa razy w roku „Biuletynu" do kwar ta l ­
nika „Twórczość Ludowa" . Jest to dla mnie ogromna 
radość, kiedy biorę do ręki to nasze upragnione pismo, 
w pięknej oprawie graf icznej, z jego bogatą treścią m ó ­
wiącą o wynikach pracy naszych twórców ludowych z 
całego kraju. Jest to dla mnie naprawdę ogromna radość. 
Sztuka ludowa znów żyje dawnym impulsem naszych 
ojców i pradziadów w różnych je j postaciach. N i e muszę 
chyba tłumaczyć, że sztuka i kultura ludowa jest pięknem 
naszego kraju. Uratowal iśmy od zagłady narodowe p i ę ­
kno. Dzięki tym, co to zrobili. Brawo, Ko lego Pietrak. 
Teraz możesz spokojnie spać. Ja to również przeżyłem 
zakładając Wo jewódzk i Oddział S T L na terer4^i'• wo j e ­
wództwa kieleckiego. 

Na przyszłość moim marzeniem jest dopracowanie się 
odpowiedniego Zarządu Głównego STL , bo tylko od nie­
go jest zależna dalsza żywotność Stowarzyszenia. Z doś­
wiadczeń minionego czasu wiemy, jak ważna jest dla 
Stowarzyszenia wartość Zarządu, a w szczególności jego 
prezesa. O tym muszą na przyszłość pamiętać delegaci 
Kra jowego Zjazdu, którzy będą wybierać nowy zarząd. 
Od poziomu Zarządu Głównego S T L zależny jest dalszy 
żywot S T L i rozwó j wojewódzkich oddziałów Stowarzy ­
szenia, które wymagają stałej opieki. 

; . , . * t ^ ^ f f ^ ^ 

EDMUND ZIELIŃSKI fĘ^fp' 
Gdański, O/Gdański 

Pytania nie są łatwe, ale spróbuję na nie odpowie­
dzieć. Uważam, że nasza organizacja staje się coraz bar­
dziej zauważalna. M a m tu na myśl i nawiązanie kontak­
tów oficjalnych z podobnymi organizacjami w innych 
krajach. Bardzo dobrze się stało, że nawiązal iśmy kon­
takt ze Stowarzyszeniem Sztuki Ludowe j na L i tw ie . K ra j 
tak bliski Polsce, a tak przez wie le lat zapomniany. M y ­
ślę, że współpraca twórców ludowych L i t w y i Polski bę ­
dzie bardzo owocna, dla obu kultur. Dobrze się stało, że 
w ciągu tych ostatnich trzech lat nie rozrośliśmy się po­
nad miarę. Dobrze jest, że „s i to" , przez które muszą 
przejść kandydaci, nie rozlazło się. Może ktoś powie — 
mądry bo sam jest już członkiem STL . Wcale tak nie 
myślę. Gdyby przy jmowano do S T L na zasadzie wypisa­
nia tylko deklaracji o przystąpieniu do organizacji, to ja 
pierwszy z łożyłbym legitymację. W i em z własnego pod­

wórka, że niektórzy robią "Wszystko, by dostać się do S T L 
tylko po to, aby móc swobodnie sprzedawać swoje, nie 
zawsze najlepsze, wyroby . 

Bardzo dobrze się stało, że mamy swój kwartalnik. 
Niesłychanie zbliżył nas ku sobie. Możemy wypowiadać 
się na jego łamach i dowiadywać o różnych sprawach. 
Szkoda tylko, że n ie wszyscy twórcy ludowi prenumerują 
to pismo. 

A na pytanie drugie odpowiem tak: S T L , tak jak do 
tej pory, musi pozostać organizacją niezależną, służyć 
twórcom ludowym, szczególnie tym, którzy o nic nie pro ­
szą, a mają niestety fatalne ^jjjrunki bytowe, materialne. 
Jeżeli odwiedzam twórców ludowych, czynię to w imieniu 
STL , a odwiedzam często i to szczególnie tych, co są już 
u schyłku swego życia. Nagrywam, f i lmuję, fotografuję, 
by coś zostało po nas. I tu chyba zawarta jest odpowiedź 
na drugą część pytania. 

N o i pytanie trzecie. Trudne. Wieś się starzeje, a t y m 
samym starzeje się twórczość ludowa. Średnia wieku 
twórców oscyluje koło sześćdziesiątki. Następcy nieliczni 
i tu problem. Samo Stowarzyszenie n iewie le tu zdziała. 
Młodzi na wsi, w b r e w pozorom, niewiele wiedzą o twó r ­
czości ludowej . Powiedz ia ł mi znajomy nauczyciel, że w 
programie nauczania w szkołach podstawowych jest t y l ­
ko pół godziny na wiadomości o sztuce ludowej . Jeżeli 
tak jest naprawdę, to doskonale rozprawiamy się z kul ­
turą ludową. Myś lę , że idą lepsze czasy i zaniedbywana 
kultura znajdzie w nich należne je j miejsce. Może nade j ­
dą takie czasy, gdy w szkołach uczyć się będzie nie t y lko 
pięknego, l i terackiego języka polskiego, ale również pra­
starej m o w y naszych ojców, m o w y naszej wsi . P roponu­
ję, by nowy Zarząd Główny S T L zorganizował spotkanie 
z przedstawicielami ruchu kulturalnego na wsi. I z tymi , 
którzy społecznie działają na tej n iwie , i z e ta towymi 
pracownikami Gminnych Ośrodków Kultury, by omówić 
problemy twórczości ludowej na polskiej wsi . 

TERESA PRZYZMONT ftCf;! 

Wasilówka, O/Białostocki 

Z uwagi na pilność przesłania odpowiedzi na posta­
wione pytania odpowiadam hasłowo — w punktach: 
A d l . Podjęcie a szczególnie rozwinięc ie przez Stowarzy­
szenie działalności gospodarczej. Uważa łabym za ważne 
ostateczne rozsupłanie sprawy praw autorskich. 
Ad2. Oczekiwania twórców w dużym stopniu S T L speł­
niło dając twórcom wysoko usytuowany w społeczeństwie 
status twórcy (emerytury twórcze, zakupy muzealne itp. ) . 
Z e strony twórców (mojej ) sprawą pierwszej wag i jest 
godnie prezentować twórców ludowych i S T L , a to zna­
czy: dbać o wysoki poziom artystyczny własnej t w ó r ­
czości, aktywnie uczestniczyć w życiu kulturalnym w łas ­
nego środowiska, regionu i kraju, działać dla dobra Sto­
warzyszenia i, w mniejszym wymiarze ujmując, dla do ­
bra jego członków. 

Ad3. Stworzyć mechanizm umożl iwiający (zachęcający) 
dop ływ młodych następców 'dla kontynuacji tradycj i 
sztuki ludowej . Uruchomić sprzedaż za granicą wy robów 
twórców ludowych w ramach pracy GaleaUR STL . Roz­
szerzyć po całej Polsce, a nawet za granicą, targi sztuki 
ludowej . 
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WŁADYSŁAW KOCZOT 
Czarnysfok, O/Zamojski 

Jestem niezmiernie rad, że to właśnie na puławskiej 
ziemi odbędzie się nasz V I I I Kra jowy Zjazd Stowarzy­
szenia Twó r ców Ludowych, na którym spotkają się ak­
tualnie najbardziej utalentowani chłopscy artyści z róż­
nych dziedzin twórczości ludowej . Radość z puławskie­
go spotkania jest dla mnie tym większa, że chłopscy 
synowie i córki wywodzący się z tej z iemi są znani po ­
za tym regionem z radykalnych oraz postępowych po­
glądów w zakresie kulturalno-oświatowej działalności w 
środowiskach wiejskich, a także z tego, że zawsze pre­
ferowal i równość i sprawiedl iwość w stosunkach pomię ­
dzy warstwami społecznymi kraju. P o tej ziemi chodził 
przed laty i czerpał natchnienie do swej twórczości Jan 
Pocek — dzisiaj już klasyk literatury chłopskiej. Wspom­
nieć też należy Zygmunta Kupisza, który w swoich w i e r ­
szach również sławił rodzinną ziemię. T o właśnie L u ­
belszczyzna z puławskim regionem na czele stała się ko­
lebką i zalążkiem dzisiejszego S T L — najbardziej auten­
tycznej (bo powołanej z wo l i i potrzeby samych twór ­
ców) organizacji, dzięki której powoli , lecz systematycz­
nie wzrasta ranga i znaczenie chłopskiej twórczości w e 
współczesnym obiegu kultury narodowej . 

Czołowy ak tyw S T L ma pełną świadomość tego, że 
na przestrzeni 21 lat istnienia organizacji wie le spraw 
udało się pozytywnie i z korzyścią dla twórców ludo­
wych załatwić, lecz są jeszcze i takie problemy, które 
wymagają nieustannych zabiegów oraz starań ze strony 
Zarządu Głównego i Biura Z G STL, aby doprowadzić 
je do pomyślnego finału. Z pozycji członka ustępującego 
Zarządu G łównego w iem, że to się robi i z pewnością 
nowo wybrane władze Stowarzyszenia będą kontynuo­
wały te działania w latach przyszłych. 

Podsumowując trzyletni okres działalności naszej or­
ganizacji, za szczególnie ważne wydarzenie uważam m.in. 
nawiązanie współpracy i kontaktów z podobnymi orga­
nizacjami za granicą. M a m tu przede wszystkim na 
myśli coraz dynamiczniej rozwijającą się współpracę 
Z l i tewskim Stowarzyszeniem Sztuki Ludowe j , w ramach 
której odbyły się już wystawy sztuki ludowej i wy jazdy 
twórców na L i t w ę i do Polski. Cieszy mnie również li­
czebny wzrost ( w dyscyplinach plastycznych) szeregów 
Stowarzyszenia, jak też stale podnoszony poziom arty­
styczny prac wykonywanych przez naszych twórców. N ie 
mniejszą satysfakcję sprawia mi też fakt, że nasze pis­
mo „Twórczość L u d o w a " coraz śmielej i odważniej pre­
zentuje na swoich łamach dorobek kultury ludowej , 
a także wszelkie niedomagania występujące na drodze 
do je j równoprawnego funkcjonowania w nurcie kultury 
polskiej, w tym zwłaszcza w prasie, radiu i telewizj i . 

Chociaż pewne osiągnięcia są dla wszystkich człon­
ków organizacji bezsporne ii namacalne, tym niemniej 
wie lu działaczy, a przede wszystkim twórców w terenie 
coraz częściej zaczyna skarżyć się na małą aktywność 
organizacyjną Stowarzyszenia. Dotyczy to g łównie takich 
spraw jak : więź koleżeńska, niedostateczna informacja 
programowa między oddziałami a Zarządem G łównym 
,czy wreszcie zmniejszające się zainteresowanie placówek 

kulturalno-oświatowych w tzw. terenie problemami Sto­
warzyszenia i w ogóle twórczości ludowej . 

Współczesny twórca ludowy czuje się w swoim śro­
dowisku coraz bardziej samotny i pozostawiony samemu 
sobie w swoich kłopotach i troskach. T o trzeba koniecz­
nie zmienić. Stowarzyszenie Twórców Ludowych powin­
no w swojej dalszej działalności zwrócić szczególną u-
wagę na materialny i psychologiczny klimat, w jak im 
przychodzi działać i tworzyć oraz upowszechniać chłop­
ską kulturę. Powszechnie sądzi się, że kultura ludowa 
ma za dużo mecenasów. Jednakże czy wszyscy należycie 
wywiązują się ze swoich zobowiązań i składanych de­
klaracji? Chyba nie, skoro kultura ludowa nadal obu­
miera, tracąc tak cenną autentyczność. 

ZDZISŁAW WALCZAK ^^ę§ 
Zakopane, 0/Nowosqdecki 

Nie jest to proste odpowiedzieć na te trzy pytania. 
Dzisiejsze życie, oddziaływujące również i na nas, bardzo 
się skomplikowało. Mądre g łowy nie mogą dać sobie z 
najprostszymi dawniej zagadnieniami. Najważnie jsze 
obecnie sprawy, jak np. polityka lub nawet osiągnięcia 
techniki, raczej dzielą niż łączą ludzi. Tak i np. sport 
stworzył u mil ionów ludzi misterium fanatyzmu i bru­
talności. W takim właśnie świecie ży jemy i my. Człowiek 
jest gatunkiem towarzyskim, w grupie czuje się dobrze 
i pewnie j . Z kolei twórca ludowy (i w ogóle twórca) to 
istota skomplikowana, czasem wręcz irracjonalna — po ­
trzebuje opieki, musi mieć atmosferę intymności, ona to 
wyzwala najlepszą cechę — chęć tworzenia. To tworze­
nie jest wyn ik i em osadzenia i przywiązania do konkret­
nego środowiska, do tzw. „małej Ojczyzny". Ojczyzna zaś 
to bukiet różnobarwnych kwia tów spiętych biało-czer­
wona kokardą. Czyż nie przyjemnie i zaszczytnie zara­
zem móc znaleźć się w tym bukiecie? 

Doceniamy, że to zaszczytne miejsce gwarantuje nam 
właśnie nasza organizacja. Swoje długoletnie istnienie 
S T L zawdzięcza swoim władzom i działaczom, którzy 
potrafi l i wznieść się ponad krótkotrwałe racje. Ktoś m o ­
że powie, że jesteśmy rel iktami w biegu do nowoczesnoś­
ci. Można go zapytać — na ile ta nowoczesność dała mu 
szczęście i ukształtowała j ego charakter? Wystarczy być 
na „dobrych" kiermaszach ludowych, by zobaczyć auten­
tyczną radość i zadowolenie, tak w czasie zakupów, jak 
i przy występach zespołów ludowych. Bo czyż nie jest 
czymś bezcennym zobaczenie choć przez moment życia 
dawnych kultur, o których przecież tak mało w iemy , a 
których śladami są właśnie dzieła sztuki. 

Za wszelką cenę trzeba nam stawiać na autentycz­
ność. I jeżeli już to życie nam tak przeszkadza, że ta 
kultura i sztuka ludowa nie mogą się w pełni rozwi jać, 
pielęgnujmy przynajmniej jej reliktowość, a następne 
pokolenia — na pewno rozsądniejsze od nas — to doce­
nią. 

Przesyłam Panu red. Stanisławowi Weremczukowi 
przede wszystkim, jak również i innym osobom i człon­
kom władz S T L serdeczne podziękowania za to, że przez 
tak wie le lat widziel i w nas nie tylko nieuków i dz iwa­
ków, ale nade wszystko ludzi chcących czegoś więce j niż 
przeciętny człowiek. 
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TADEUSZ MACHNOWSKI 
Ostrołęka, O/Kurpiowski 

Może na początek kilka zdań charakteryzujących spe­

cyfikę działalności Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych 

naszej Kurpiowszczyzny. 

Oddział Kurpiowski STL , jeden z najliczniejszych w 
kraju, skupia przede wszystkim twórców ( twórczynie ) z 
dwóch głównych dziedzin artystycznych: wycinankarstwa 
i hafciarstwa. Inne stanowią zaledwie tło, spośród których 
najmniej liczni są twórcy ludowi trudniący się pisar­
stwem, szczególnie poezją. Jeszcze niedawno było ich ki l ­
koro. Odeszła na zawsze świętej pamięci Waler ia Żarno-
chowa, Wac ł aw L ipowsk i dobiega dziewięćdziesiątki, 
mnie z trudnością usiłują zaliczać w poczet twórców lu­
dowych, choć całym sercem i duszą nadal tkwię we wsi, 
w ludowości. Legitymacja Z L P nie potrafi tego nigdy 
zniwelować, ani przeróżne bariery, tamy oraz przykre 
niespodzianki redakcyjno-wydawnicze świadczone mi 
uprzejmie przy wielu okazjach, właśnie z powodu tego 
płaszcza noszonego na ramionach. 

Dosyć trudno jest odpowiedzieć na pytanie, co szcze­
gólnie ważnego wydarzy ło się w ciągu ostatnich trzech 
lat. Jeszcze trudniej byłoby prognozować sytuację S T L na 
następne trzy lata. Miesiąc może bowiem przynieść w i ę ­
cej zmian nie ty lko w dziedzinie gospodarczej, niż do­
tychczas cały rok, jeśli nie całe dziesięciolecie. P r z y zwy ­
czailiśmy ludowych artystów, twórców i działaczy do 
cyklicznego fetowania z okazji przeróżnych „Dni Folklo­
ru", festynów i zjazdów, zapominając najczęściej o tych 
„nieszkodliwych dz iwakach" tuż po zakończonych uro­
czystościach. Nie mam tutaj na myśli niedomagań opieki 
socjalnej, wydawnicze j czy wystawienniczej , ale całą tę 
presję naszego społeczeństwa, której w części ulegamy, 
a która najczęściej klasyfikuje wszelką działalność tego 
ruchu jako przebrzmiewające echo, jeśli nie za coś zgoła 
śmiesznego, nie pasującego do dzisiejszej, coraz bardziej 
„zachodniejącej" rzeczywistości. Bardzo często sam na 
własnej skórze czułem się w podobnej sytuacji, w roli 
takiego dziwoląga. Muszę jednak dodać, zgodnie z najo-
czywistszą prawdą, że na szczęście żyją w Polsce Ludzie 
i instytucje utwierdzające członków S T L w przekonaniu, 
iż nie ty lko potrzebni są społeczeństwu, ale nawet przy­
noszą mu chlubę. Na kulistej mapie kraju można ich 
znaleźć wszędzie, także poza błogosławionym Lublinem. 
Zdaję sobie doskonale sprawę, że moja odpowiedź na 
pytanie pierwsze jest dosyć powierzchowna. W ciągu 
ostatnich trzech lat umknęło mi wie le spotkań i zjazdów 
STL-owskich z powodów raczej niezawinionych przeze 
mnie, gdyż zawsze z wielką i niekłamaną radością jecha­
łem na spotkanie z ludową poezją, z ludową twórczością 
artystyczną, szczególnie zaś z ludźmi najbliższymi pod 
słońcem, z którymi mogłem porozmawiać jak z rodziną. 

Odpowiadając na pytanie drugie, pragnę ominąć spra­

wy zarówno prawne, jak i materialne, gdyż uważam, że 

w tej materi i zrobiono jeżeli nie wszystko, to bardzo w i e ­

le, by odpowiednio uhonorować, pomimo wszystko ciągle 

jeszcze niezadowolone do końca zastępy STL . Mia łbym 

jednakże pewne życzenia wzg lędem działalności w y d a w ­

niczej w ramach Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych, 

gdyż sam jestem członkiem usiłującym coś tam napisać, 
a co za tym idzie — również i opublikować. N igdy mi się 
to nie udało, mam na myśl i tomik indywidualny. W y d a -
dawalo się w pewnym momencie, że świętej pamięci R o ­
man Rosiak przerwie to pasmo niepowodzenia. Na n ie ­
szczęście dla aałego ruchu S T L i dla mnie również — nie 
zdążył. Jego przedwczesna śmierć oznacza dla piszących 
twórców ludowych w kraju to, co dla grupy l iterackiej 
„Narew" , nagłe odejście nieodżałowanego Dionizego M a ­
liszewskiego. Owszem, był% jeszcze później ki lka osób 
szczerze zainteresowanych moją poezją (m.in. Witold N a ­
wrocki, Wanda Pomianowska, Stanisław R. Dobrowolski 
itd.), ale nic z tego nie wynikło . Może właśnie w ten spo­
sób łatwie j przyszła do mnie legitymacja Z L P ? M i m o 
wszystko jednak, nie rozstaję się nigdy z p rawdz iwym 
sentymentem dla twórczości Jana Pocka i jemu podob­
nych, jeśli k iedykolwiek los „skarze" mnie tomikiem 
wierszy wydanym przez STL , będę szczęśliwszy niż do­
tąd. A lbow iem zbliża się nieuchronnie czas, gdy władze 
nie będą mogły nie zauważyć: — „Temu chłopinie trzeba 
koniecznie wydać zbiorek wierszy, on już prawie jedną 
nogą na tamtym świecie..." To będzie jeden z najpię­
kniejszych dni (albo nocy) w moim życiu. 

Co jesfem w stanie dać STL -w i ? $Ęk, przede wszyst­
kim, jeśli nie siebie samego, to cząstkę własnej twórczoś­
ci, w której aż roi się od opisów przyrody niestety i— 
umierającej, od sentymentu do wsi i j e j mieszkańców, 
do ludzi najprostszych a wspaniałych (Pocek) , do miejsc 
skąd wyrosłem, czym żyję jak powietrzem i gdzie chciał­
bym wsiąknąć, umilknąć na wieki . Na wieczność. 

Pomaleńku, lecz nieubłaganie odchodzą najstarsi 
twórcy ludowi. P łowie ją i rozpadają się ludowe stroje. 
Zanikają ostatnie, nieśmiałe gwary. Idzie nowe. Z dz is ie j ­
szego punktu widzenia można powiedzieć, że idzie w ie lk i e 
niewiadome. Cokolwek by jednak nie nadeszło, wszyscy 
winniśmy już dzisiaj wiedzieć: najistotniejszym funda­
mentem każdego kraju jest jego własne rolnictwo. Tak 
było w czasach jaskiniowych, tak jest w erze atomowej , 
tak zostanie do końca życia ostatniego człowieka na tej 
maleńkiej planecie zwanej Ziemią. Zapewne więc nie 
wszystko umrze, zaś topniejąca twórczość ludowa może 
się jeszcze kiedyś odrodzić (myślę szczególnie o poezj i ) . 
N ie ma zmartwychwstania bez śmierci. 

TADEUSZ KACHALAK ItfS | 
Kutno, O/Mazowiecki 

Odpowiadam na pierwsze pytanie — imprezy kultu­
ralne związane z rocznicą 20-lecia STL , zwolnienie z obo­
wiązku opłacania składek przez członków S T L w wieku 
powyże j 80 lat, dalej — bardzo dobrze wydawany i opra­
cowywany kwartalnik „Twórczość Ludowa" . 

Odpowiadam na drugie pytanie: moim obowiązkiem 
jest przestrzeganie treści statutu, wyw iązywan ie się z 
nałożonych na mnie obowiązków. Tego ode mnie może 
czekiwać Stowarzyszenie. S T L mogłoby częściej organi­
zować wystawy indywidualne. 

Odpowiadam na trzecie pytanie: udzielanie pomocy 

twórcom w szkoleniu następców w zawodach zanikają ' 

cych. 
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Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
Krajowym 

O J początku 1989 roku Stowarzyszenie T w ó r c ó w 
|~| Ludowych żyje zbl iżającym się V I I I Kra jo -
U L w y m Zjazdem, któi*y odbędzie się w Puławach 

11 ł 12 listopada. A l e sam zjazd K r a j o w y to 
kulminacja wielomiesięcznych przygotowań, analiz i 
dyskusj%; jakie od jesieni ubiegłego roku trwają na 
zjazdach wszystkich oddzia łów Stowarzyszenia. Spotka­
nia twórców ludowych tam właśnie są najistotniejszą 
merytorycznie częścią przygotowań do Zjazdu Kra jo ­
wego . Sumowanie dokonań ostatnich lat, wypowiedz i 
twórców, formułowane przez nich wnioski stanowią 
najlepszą okazję dokonania spostrzeżeń co do kondycj i 
Stowarzyszenia i najważniejszych dla jego członków 
problemów. 

Stowarzyszenie l iczy dziś ponad 2 tysiące członków 
skupionych w 25 oddziałach rozrzuconych po całej P o l ­
sce. N i e znaczy to jednak, że wszystkie regiony na­
szego kraju są w n im reprezentowane. Poza zasięgiem 
działania S T L pozostają niemal całe Z iemie Zachodnie 
i zachodnie Pomorze , gdzie po wojnie osiedlona została 
ludność repatr iowana ze wschodu, którą gwał townie , 
w dramatycznych okolicznościach pozbawiono je j „ k o ­
rzeni", łączności z z iemią ojców, tradycj i pieczołowicie 
przekazywanych z pokolenia na pokolenie. Proces wra ­
stania w nową ziemię jest długi i bardzo trudny. D o ­
piero w ostatnich latach w Jeleniej Górze, Słupsku, 
Koninie zaczynają organizować się grupy ludzi pie lę­
gnujące w różny sposób tradycje swoich dawnych do ­
m ó w rodzinnych, zainteresowane ludową twórczością, 
czy uprawiające jedną z j e j dziedzin, które szukają ko­
ntaktu i oparcia w S T L . I prawdopodobnie niedaleka 
przyszłość przyniesie powołanie w tych regionach no­
wych oddziałów. W ostatnich latach natomiast powstały 
dwa nowe oddziały Stowarzyszenia — Bydgosko—Toruń­
ski i Łomżyński . Na jwięce j twórców skupia Oddział 
Nowosądecki — ponad 300, inne tradycyjnie silne oś­
rodki sztuki ludowej takie mają w swoich oddziałach 
zrzeszonych l icznych twórców : w Chełmsko—Lubelskim 
— 155, Beskidzkim — 143, w Kurp iowsk im — 133, w 
Piotrkowskim — 136. Na jmnie j l iczne oddziały — 
Skierniewickie, Łomżyńskie , Wa rm ińsko -Mazu r sk i mają 
od kilkunastu do trzydziestu twórców. 

Jakie by ł y tegoroczne z jazdy oddziałów? Pierwszą, 
rzucającą się w oczy cechą była stosunkowo mała l icz­
ba twórców biorących udział średniw 30—50% człon­
ków, choć zdarzył się zjazd mocno obsadzony — B y ­
dgosko—Toruński, ale by ł y też zjazdy, które z braku 
frekwencji trzeba było powtarzać: (Wielkopolski , Rze -
szowsk i )pK ie jest to zresztą powód do zdziwienia, gdy 
uprzytomnimy sobie fakt, że większość członków S T L , 
to osoby w wieku emeryta lnym, często schorowane, 
obarczone dodatkowo pracą na ziemi. A poza tym... 
Gdzie dziś w dobie stłamszenia kryzysem, powszechne­
go odwrócenia się od życia organizacyjnego znaleźć 
organizację, która nie miałaby kłopotów z aktywnością 
swoich członków. 

O czym na zjazdach dyskutowano? Przeważa ły pro­
blemy towarzyszące * S T L od chwil i jego powstania, 
które wciąż nie mogą doczekać się jednoznacznego, 
jasnego i prostego uregulowania. Przede wszystkim 
chodzi o renty i emerytury twórców. Od ładnych paru 
lat obowiązuje ustawa o rentach i emeryturach dla 
twórców ludowych. Pryncypia są znane, gorzej , gdy 
przychodzi do konkretnych problemów. Nawet obecni 
na w i ększośc^ż j a zdów przedstawiciele ZUS nie potra­
fil i odpowiedzieć na pytania typu: Co dzieje się z 
pieniędzmi wpłaconymi przez ro ln ików na fundusz 
emerytalny rolny po ich przejściu na emeryturę twór ­
czą? Tego rodzaju pytań można by sporządzić całą listę. 
Padały także wnioski o wprowadzenie na łamach „ T L " 
porad prawnych; nawiasem mówiąc był to jeden z naj­
prostszych do realizacji wniosków — od dłuższego bo­
w i em czasu, czując potrzebę środowiska, porady praw­
ne drukujemy. 

Powtarza ły się również w całej Polsce głosy doma­
gające się lepszego zaopatrzenia twórców w mater iały. 
Brak właściwie już wszystkiego, nie ty lko dobrych 
(czytaj — zagranicznych) farb do malowania na szkle, 
papieru na wycinanki, nici na koronki, bawełnianego 
tiulu, ale nawet drewna dla rzeźbiarzy, miki i po lewy 
dla garncarzy, złomu żelaznego dla kowal i . Na zjeź­
dzie w Tarnowie padł wniosek, by Zarząd G łówny S T L 
„ za ła tw i ł " wytypowanie w każdym regionie specjalnych 
sklepów prowadzących zaopatrzenie twórców ludowych 
w materiały. 

Były też i głosy świadczące o drążącym środowisko 
twórców niepokoju o przyszłość twórczości ludowej . 
Mało młodych przychodzi do STL . Podnoszono w t y m 
kontekście problem — gorąco dyskutowany także przez 
wybi tnych fachowców — zmiany granic i modelu twó ­
rczości ludowej i wprowadzenia uwspółcześnionych 
kry ter iów je j oceny. Wie lu młodych, uzdolnionych 
twórców pozostaje poza STL , gdyż to, co robią już nie 
mieści się w ramach tradycyjnego, uznanego kanonu 
twórczości ludowej . N iewątp l iwie inspiracją ich sztuki 
jest wieś, ale wieś dzisiejsza, zmieniona — z traktorami, 
łazienkami, telewizorami. Zmieni ły się materiały, w 
których pracują twórcy, zmienia się estetyka, aspiracje, 
widzenie świata — musi więc zmienić się i twórczość 
— otwarty pozostaje problem, w którym momencie 
przestaje to być twórczość ludowa i kto jest jeszcze 
ludowym artystą, a kto nim już nie jest. Pad ły na tych 
zjazdach i wnioski konkretne. Na Mazowszu propono­
wano regularne organizowanie spotkań warsztatowych 
dla poetów, wydanie antologii poezji Mazowsza. Na 
Warmi i Mazurach mówiono o konieczności stworzenia 
domu spokojnej starości dla twórców. N a ki lku zjazdach 
ponawiano wniosek o ufudowanie sztandaru Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych. 

Zjazdy wybra ły nowe zarządy w składzie 5 — 9 

osobowym. Poza wyjątkami na prezesów wybrano osoby 
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piastujące tę funkcję w poprzedniej kadencji. Wybrano 
także delegatów na l istopadowy V I I I K ra j owy Zjazd STL . 

Ostatnie lata nie by ły dla Stowarzyszenia ła twe — 
odchodzi najstarsza generacja twórców, których rodo­
wód wywodz i ł się ze wspaniałych tradycji kulturalnych 
i społecznych wsi okresu międzywojennego. Zostają ich 
dzieła, które jak w zatrzymanym kadrze f i lmowym 
utrwal i ły obraz tamtej polskiej wsi. Bywa, że są to 
prace dziś już unikalne, bo nie znalazł się nikt, kto 
poprowadzi łby dalej dzieło życia niejednego twórcy 
ludowego. Wie le tradycyjnych dyscyplin sztuki ludo­
we j ginie na naszych oczach. A l e przychodzą do Sto­
warzyszenia inni, ukształtowani czasem mocniej przez 
nową rzeczywistość, niż przez dawnych mistrzów, szu­
kających własnych środków wyrazu, ty lko swojej dro­
gi twórcze j . 

W jakim kierunku rozwi jać będzie się twórczość 
ludowa, jak zmienią się obowiązujące w niej obecnie 
kanony, czy zanikające dziś dyscypliny twórczości mają 
szansę odrodzić się raz jeszcze? 

Wątpl iwości i pytań nurtujących dziś środowisko 
twórców ludowych, entuzjastów tej sztuki, naukowców 
i etnografów jest znacznie więce j , a poszukiwanie na 
nie odpowiedzi będzie p i lnym zadaniem na najbliższe la­
ta, także dla Stowarzyszenia. 

(mp) 

Anna Fadoł, Madonna, obraz na szkle, Paszyn, w o j . 
nowosądeckie 

Tadeusz Kamiński, ur. 28.08.1925 r. w Kamienicy. 
W 1948 r. ukończy! liceum ogólnokształcące. Z zawo­
du jest rolnikiem, wraz z córką Aliną prowadzi własne 
gospodarstwo. Mieszka w Wągrowcu, woj. pilskie. 
Pisze wiersze od 1972 r. Do ulubionych poetów zalicza 
Mickiewicza, Gałczyńskiego i Baczyńskiego. Wierszy 
nigdy dotąd nie publikował. 

TADEUSZ KAMIŃSKI 

Pragnę 

Przywróc i ć : 
oczom jasność, 
sercu czułość 
i miłość duszy. 

A na czole położyć 
gładź 
spokojnego 

jeziora. 

Okruszyny ł i W J * * 

Deszcz kapuśniaczek 
N a listku olchy lśni. 
Z rodzynkami placek 
Dziś mi się śnił. 

Oczy na listek unoszę, 
Drożdżowy placek, czy kropla pęcznie je? 
Z listka mi spada na nos — 
Drobinką wody w oczy się śmieje. 

Jak kropla — rozpryska sen, 
An i placuszka, ani olszyny. 
Szary powstaje dzień, 
A pod powieką okruszyny! 

Życie « 3 *-'-' 

Życie jest takie proste. 
Z imą w ięc zielonych liści, ni kw ia t ów w ogródku 
Nie chciej zrywać, jeśli już — 
T o z szyby od mrozu srebrzystej. 
A na twarzy żony — 
Purpurowej róży szukaj, 
K i edy patrzy w żar pieca. 
I nie chciej więce j od życia, 
Od szczęścia. 
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K iedy w mojej stylo­
wej, ludowej redak­
cji posiedzę dłużej 

na kaszubskim zydlu, za­
czynają mi dokuczać nie 
tylko własne kości, ale % 
natrętne myśli o pięknie, 
prostocie, funkcjonalności 
i wygodzie — czyli o kom­
forcie dla ciała i duszy 
jednocześnie. Takie to ni­
by oczywiste, ale wystar­
czy rozejrzeć się dookoła, 
żeby ocenić rozmiar klęski 
naszych projektantów 
wzornictwa użytkowego. 
Sprawa wygląda na posta­
wioną na głowie, bo mamy 
setki świetnych fachowców, 
absolwentów specjalnych 
studiów, łączących wyso­
kiego lotu talent i wiedzę, 
znakomicie zorientowanych 
w najnowszych trendach 
światowego wzornictwa. 
Ich możliwości łatwo zo­
baczyć we wzorcowni 
pierwszej z brzegu fabry­
ki. Piękne wzory stoją so­
bie tam w postaci prototy­
pów na półkach, pokazy­
wane bywają na konkur­
sach i wystawach wzornic­
twa, czasami pewnie tUlr 
fiają na rynki zagraniczne 
o czym pośrednio możemy 
dowiedzieć się z „rzuca­
nych nam okresowo odrzu­
tów". Ale wzorcownie to 
świat abstrakcji, a my to­
niemy w ni jakości i sza­
rości ulicy, sklepów, na­
szych własnych domów. 
Otaczają nas przedmioty 
tandetne, niefunkcjonalne, 
pozbawione stylu i wyrazu. 
Od tego monotonnego pej­
zażu odbijają sklepy Ce­
pelii — swoim zdecydowa­
nym charakterem, urodą i 
stylem. Nie mam oczywiś­
cie zamiaru proponować 
zamiany sklepów WPHW 
na Cepelie, ani naszych do­
mów na skanseny. To, co 
Cepelia robi, z dużym 
sukcesem od lat z górą 40, 
jest egzotycznym uzupeł­
nieniem masowej produkcji 
przemysłowej, ciekawostką, 
bibelotem. I niczym innym 

być nie może, bo Cepelia 
to rzemiosło artystyczne, w 
dodatku rzemiosło o cha­
rakterze reliktowym; od 
seryjnego produktu prze­
mysłowego nie można 
uciec, bo nie można uciec 
od rzeczywistości. Nawet 
rodowity Kaszub nie zech­
ce siedzieć na kaszubskim 
zydlu, gdy będzie miał do 
wyboru nowoczsne, wygod­
ne, a na dodatek ładne 
krzesło. 

Problem nie leży w 
tym, czy zaakceptujemy 
wytwory przemysłu, ale 
jakie one będą. 

Kilkadziesiąt lat temu, 
gdzieś na początku naszego 
wieku, malarze i architek­
ci wielu krajów europej­
skich niemal jednocześnie 
zajęli się na serio projek­
towaniem rzeczy użytko­
wych. Zauważono szansę 
jaką daje przemysł: seryj­
nego produkowania przed­
miotów codziennego użyt­
ku — nowoczesnych, pięk­
nych, funkcjonalnych, do­
pasowanych do różnych 
potrzeb i gustów, a w do­
datku stosunkowo tanich. 
Inspiracji do projektów 
szukano w czystej sztuce, 
w starych przedmiotach z 
różnych kręgów kulturo­
wych, w przyrodzie. Nis-
mała grupa twórców zna­
lazła natchnienie w tra­
dycji ludowej, we wzorach 
i ornamentyce rodem z 
chłopskich chałup. Byli 
wśród nich przede wszyst­
kim Skandynawowie, ale 
także Niemcy, Polacy, Cze­
si, Francuzi. Na początku 
naszego wieku Stanisław 
Barabasz, twórca z kręgu 
Stanisława Witkiewicza, w 
swoich projektach poszu­
kiwał narodowego stylu 

opartego o wzory podha­
lańskie. W tym samym 
kierunku poszły twórcze 
eksperymenty Karola Ti-
chego. Obaj artyści umie­
jętnie przetwarzali moty­
wy ludowe, osiągając rzad­
ko spotykany kompromis 
między ludowością a sztu­
ką salonów. Swoistym 
wyzwaniem dla tradycji 
stały się projekty mebli 
wrocławskiego architekta 
Hansa Poelziga bardzo 

mocno osadzone w tra­
dycji samorodnego, proste­
go, wyrosłego z natury 
wzornictwa chłopskiego. 
W Polsce tendencja ta o-
kazała się efemeryczna. 
Niestety. I tego mi najbar­
dziej żal, zwłaszcza gdy 
oglądam współczesne wzor­
nictwo skandynawskie, 
które tak wspaniale i 
twórczo potrafiło połączyć 
dwa, zdawać by się mogło, 
zupełnie przeciwstawne ży­
wioły — tradycję o czysto 
chłopskim rodowodzie i e-
uropejską nowoczesność. 
Kilkadziesiąt lat temu, gdy 
Finowie i Szwedzi zaczęli 
pokazywać swoje projekty 
stali się swego rodzaju 
objawieniem. Ich przed­
mioty — zachowując całą 
urodę naturalnych surow­
ców, prostego chłopskiego 
stylu — były niezwykle 
funkcjonalne, skonstruowa­
ne zgodnie z najnowszymi 
osiągnięciami technologicz­
nymi. Projektanci korzys­
tali z badań ergonomii i 
wiedzy o psychice człowie­
ka. Europa znudzona sty­
lem salonu kupiła pomysł 
na pniu. I nie był to prze­
lotny kaprys zblazowanych 
mieszczuchów. Muszą być 
w tym stylu cechy szcze­
gólnie odpowiadające na­
szemu poczuciu piękna, 

funkcji, wygody, naszej 
tęsknocie za tradycyjnym, 
naturalnym materiałem, bo 
firmowe sklepy fińskich 
mebli ciągle świetnie pro­
sperują we wszystkich e-
uropejskich metropolia ;h. 
W samej Skandynawii zaś 
ich własny styl powszech­
nie przyjął się w domach 
miejskich, skąd okrężną 
drogą z powrotem trafił 
do wiejskich domostw. 

Zastanawiam się, czemu 
nasza chłopska kultura 
materialna oryginalna i 
wyrazista, tak słabo zain­
spirowała wzornictwo prze­
mysłowe. Nie jest to z 
pewnością efekt odwróce­
nia się społeczeństwa od 
własnego, chłopskiego ro­
dowodu. Świadczy o tym 
choćby trwający wciąż suk­
ces handlowy Cepelii. Szu­
kamy przedmiotów nawią­
zujących do natury, pros­
toty, ukształtowanych przez 
pokolenia form. Ale to, co 
nam się marzy to nie rep­
liki ludowych mebli i 
sprzętów sprzed wieku. 
Naprawdę niewielu jest 
pasjonatów, którzy siedząc 
na kaszubskim zydlu chcie­
liby jeść barszcz drewnia­
ną łyżką z glinianej miski. 
Ale znalazłoby się wie lu 
takich, którzy chętnie za­
mieniliby talerz ze złoco­
nym szlaczkiem, łyżkę o 
pseudowsch odnim orna­
mencie i szklankę pomalo­
waną w kolorowe bąbelki 
na przedmioty proste, no­
woczesne i mające styl 
pachnący naturą. Tylko że 
takiego wyboru nasz 
wszechmocny przemysł 
nam nie daje. 

Dziś mamy albo dos­
łowną ludowość rodem z 
Cepelii, albo wielkoprze­
mysłową nijakość. Możemy 
wybierać między torturą 
ciała zadawaną archaiczną 
konstrukcją kaszubskiego 
zydla a bólem duszy pły­
nącym z masowej brzydo­
ty. Osobiście marzy mi się 
trzecia możliwość — no­
woczesność zakorzeniona w 
tradycji moich przodków. 
Jest to możliwość niewy­
korzystana, ale może nie 
jest stracona na zawsze? 

rop 
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STEFAN CEBULSKI 

Tragedia września 

Czarne dymy na niebie 
dom się pali 
na drodze przed nim 
ludzie podarci 
leżą od wczoraj 
nikt ich nie grzebie 
kobieta klęczy 
nad połamaną bronią 
załamała ręce 
pozostały pasma 
siwych w łosów 
i strzępy czarnej sukni 
z dziecięcą dłonią 
przerażone twarze 
patrzyły gn i ewem 
na śmierć bezbronnych 
a myśmy szli 
z t ym spojrzeniem 
opuszczonych bezdomnych 
głodni zmęczeni 

JAN POCEK 

Litania do żołnierza 
(fragment) 

Franciszka Krawca, Jankowo, w o j . gdańskie 

choć nie w i em gdzie spoczywasz 
śmiertelną przeszyty kulą 
choć nie w i em jakie jest Two j e imię 
żołnierzu 
któryś pierwszy 
0 świcie 
dnia p ierwszego września 
w obronie Ojczyzny 
zginął 
jednak — 
wo łam do Ciebie 
głosem zalanym łzami 
1 żarem serca: 
módl się 
za nami ! 



HELENA W A L I G Ó R A CECYLIA Z IEL IŃSKA 

Poległym żołnierzom 

Zamiast świec 
światła gwiezdnych skier 
cisza otula groby 
zamiast pacierza wicher łka 
i wierzba na znak żałoby 
skłoniła swoje gałązki 
cień ukląkł u stóp mogi ły 
nie ojciec 

nie matka czy brat 
ale cień gałęzi 
co zwisa od korony d r zewa 
a ptak cicho zaśpiewa 
kołysankę do wiecznego snu 

ALFREDA M A G D Z I A K 

Gdzie są winni 

Wciąż szukam tej gwiazdy 
która świeciła nad moim dzieciństwem 
od wojny w wieczór każdy 
szukam i nie znajduję je j nigdzie 

pamiętam świeciła nad moją chatą 
zawsze z tej strony gdzie rosły wiśnie 
kocham ją dzisiaj choćby tylko za to 
że czasem w nocy się przyśni 

wieczory letnie w blasku księżyca 
piękne były jak nigdzie 
bolesną pamięć budzi tęsknota 

co z serca nile wyjdz ie isHHB 

Boże! Zapal jeszcze tamto słońce . • 
które palcami złotymi gładziło mi włosy 
tutejsze — nie takie złote i nie takie gorące 
czyż podobne moim są jego losy 

a wiatr — gdzież mój wia t r pachnący 
żywicą i i g l iw iem niebotycznych sosen? 
— o strony moje borówki rodzące 

jakże brutalnym wojna dotknęła mnie ciosem 
serce moje skarży się pieśnią 
na gruzach lat dziecinnych 

szczęśliwe dni skończyły się w tamtym wrześniu 

gdzie dzisiaj szukać mam za to winnych? 

W szpitalu polowym 
nad Bzurą w 1939 roku 

Mężowi 
Spod świstu kul i huku bomb zebrani, 
spowici w sztandar ciepłej krwi , 
na garści słomy w po lowym szpitalu 
oczekiwal i na pomoc lub śmierć. 

Czas się zatrzymał. Wloką się godziny, 
dzień w ból nabrzmiały, pełen jęków, skarg. 
Skrwawione wrzosy w mgle wrześniowej , sinej. 
Śmierć pocałunek kładzie w spiekę warg. 

Noc czarną chustą pokryła posłania, 
ranni przysnęli na godzinę może. 
Czarnego chleba skibka popękana, 
twarda, że za nic ugryźć jej nie można. 

Razem z gwiazdami, co się w okno sypią^ 
okruch nadziei przyświeca nam w duszy, 
sen oczy klei, choć ból mocniej szczypie, 
lecz my wierzymy, że ból nasz niepróżny. 

A N N A RADOMSKA 

Śmierć żołnierza 

krwi róża 
zakwitła 
na jego bluzie 
zielonej 

pewnie 
wzięła 
jego bluzę 
za ogród 

śmiertelnie zdz iwiony 
patrzył 
jak po palcach 
ścieka kwiat 





KRYSTYNA SOBOCIŃSKA 

chrzanowych liściach, śmietona tako co to nożym moż­
na jom krojić, jaja, no i jak se któro paniusia życzyła, 
to i słoik g rzybów m a r y n o w a n y c ł f s i e zmieścił, kwater­
ka miodu, abo i bączek syropu świyrkowego . 

N o i jak już wszystko porobiła, rozścieliła płachtę na 
podłodze na środku postawiła kosz, dwa końce płachty 
związała nad koszym na węzełek, a dw iyma opasała se 
ramiona i zawiązała pod brodą. Kosz siedzioł już na 
plecach. Po tym zawiesiła na karku buty, podkasała za­
paskę, spódnice i wszystkie podwłóczki, wzyna w rynce 
bańki z maślankom i boso, z nasunientom na czoło je-

« SWOJE MIEJSCA 
P amientocie starom Górkowom? Miyszkała na W y -

lamowskim Podlesiu w Jawiszowicach, przy potoku 
co to z niego Duże Doły początek bierom. W o d y w 

tym potoku nie było, tyle co z wylotu, za to t rowa była 
zieloniutko, wi lgotno, toteż Górkowo k rowy tam pasła. 

Downo to było, downo. Już kupe lot boroczka Górkowo 
z iymie gryz ie — Panie świyć nad j i duszom — i nie­
w ie l e po ni zostało. Ty lko te szkopce suszom sie jeszcze 
na płocie, bo Ludwina gospodarkę trzymo, k rowy chowie, 
to i szkopce myć musi. 

N i e tak ta gospodarka p iy rwe j wyglądała jak Górko­
w o żyła. K r o w y czyściutkie, wypucowane, aż sie świycity. 
Wszystko na czas zrobione, okopane, wyp lew ione i w 
ogródku kwiotki przeróżne kwit ły , a w siyni na ławie 
stoły rządkiym glinioki. W gliniokach było mlyko — rań-
sze, połedniowe i w ieczorowe . Było tam też kwaśne mly ­
ko ze śmietanom na łobiod i sama śmietonka, a w ku­
chni p r z y p i e c u ociykoł syr. Serwotka ściykała do szafli-
czka. 

Wieczorem Górkowo robiła masło. Gynstom śmietana 
wlywała do maśniczki, siadała na małym stołeczku, 
maśnice układała między nogami i szurum burum, szu-
rum burum. Śmietana przeciekała przez dziurki koluszka 
burzyła sie i piyniła, a Górkowo wal i ła koluszkiem roz 
jednom rynkom, roz drugom, abo i obiyma, aż śmietana 
zaczyna sie krupić. W t e d y Gó rkowo poprawiała sie na 
stołeczku, jednom rynkom obłapiała maśniczke, a dru­
gom delikatnie ciap. ciap koluszkiem po maślonce, aby 
pozbijać wszystkie krupki w jednom bryłę. Po tym naio-
ła wody do gl inianej miski, otworzyła maśniczke i drze-
wianom łyżkom wybiyra ła bryłki masła te duże i te 
malutkie tak, aby w maślonce nic nie zostało. Bryłki 
wkładała do wody, wyrobiała, wyrobiała, aż sie cołkiem 
zbiło i w y m y ł o z maślonki. W t edy ubijała masło do drze-
wianej forymki z wyrzeźb ionymi na dnie kwiotkami, 
wygładziła, uklepała i na liść chrzanowy hops, do góry 
dnym. Ściągała formę i już kostka masła była gotowo. 

W piątek rano Górkowa wybiyra ła sie ze swoimi 
wyrobami do Brzeszczów. Na jarmarki nie chodziła, 
szkoda ji było czasu. Lona miała swoje miejsca, gdzie 
w kożdym tydniu zanosiła masło, syr, jaja. Musiała 
wstać rano, jeszcze za cmoka, bo k r w y trzeba było opo­
rządzić, wydoj ić , t r owy j im rzucić, odbyć cały inwen-
torz, chłopa na szychtę wyryktować , no i dopiyro brać 
sie w drogę. 

Kosz był już nastrojony wieczór, a w tym koszu były 

syrki pozawijane w biołe szmatki, łosełki masła w 

dwabnicom wyruszyła w drogę do tych swoich miejsc. 

Na jp i y rw chodniczkiem koło ogródka, przez chałpis-
ko, koło ciotczynego dołu, przy starej gruszcze zatrzy­
mała sie trochę, pozbiyrała z t rawy co ładniejsze gru­
szki, schowała do kieśni. Zjy sie po drodze, abo dziec-
kom rozda — myślała. Po tym miedzami przez Korczy -
kowe , P łazowe, Po laczkowe aż do Przyczni j drogi szła 
po rosie utoplano aż po kolana. Na Przyczni j proch 
obsiod j i te mokre nogi, aż pogrubiały i stały się po­
pielate. Przycznią doszła do gościńca. Tu, jak na goś­
ciniec przystało, było pełno kamiyni, szutru i łostrygo 
piochu. Górkowo buty dalij niesła na karku. P r z y 
kółku koła kapliczki trochę odpoczyna, łodmówiła zdro-
waśke za dusze w czyścu cirpiące, poprawiła chustkę 
na g łowie i z ulgą wlazła na tretuar przy nowej szkole. 
O, jakże dumnie kroczyła po tym tretuarze. Wydawa ło 
j i sie, że jest w wie lk im mieście, że szpaceruje w ele­
ganckich trzewiczkach, a ludzie sie dz iwujom i gada-
jom —i o patrzcie, patrzcie jako szykowno dziołcha z 
tej Górkowe j . 

Za szkolnym płotym tretuar sie skończył i trzeba by­
ło znowu iść po kamieniach. A l e na skrzyżowaniu z 
Łęck im gościńcem, na soł tysowym polu była kuźnia. 
P r zy tej kuźni za t rzymywały sie różne furmanki, to 
wóz trzeba było naprawić, to konia podkuć. Stoły te 
wozy przy kuźni, konie z workami przy pyskach żar ły 
łowies, a furmany czekały w kolejce na kowala. 

Górkowa roz wda poszukała se łodpowiedni wóz i nie 
pytając wie le już sie gramoliła na siedzenie. Kosz i 
bańki poupychała między workami, a sama odkasała 
podwłóczki i rozsiadła sie jak gaździna na siedzeniu 
koło furmana. 

Do Brzeszczów jedzie z trzy kilometry. Dobre i ty le 
podjechać na wozie. Z furmanem sie ta wie le w godke 
nie zadawała, bo wiedziała, że chłop swoje zmartwienia 
mo, to mu sie i godoć nie chce. Wioko ino na konie i 
w ioko i nic go wiynsyj nie obchodzi. O j , te konie, te 
konie — nojstarszego Staszka mu stratowały. D w i e dziu­
ry w głowie, obojczyk złomany, pocharatany cały, ' « ś i ł ' 
teroz boroczek w domu, ani rękom, ani nogom nie ru­
szy. Baby go serwatkom okładajom i pociyrze szepta-
jom, żeby sie co gorsze jeszcze nie przyplątało. 

A t yn koniczek co na kuźni stoi, wesolutki taki, do 
biegu gotowy. A l e by sie Jania cieszyła, jakby miała 
takiego konika. Łona po prowdz ie to konia mo, takiego 
na kozidłach. Stary Górka go wystrugoł z deski a ko-
zidła zrobił z beczki co to pod rynnom stoła. A l e gdzie 
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rnu tam do tego, co na kuźni stoi! Tyn jest łokropnie 
piykny, jak prawdziwy. 

A może to jest p rowdz iwy koń, ty lko przez jakomś 
czarownice zaklynty? A miyszko tako jedna kolo kuźni. 
Ludzie godajom, że k rowom mlyko zbiyro, a jok w le ­
zie dochlywka, gdzie som małe prosiontka, to potym 
jedno po drugim kapie, aż do łostatniego. I kury pypcia 
dostajom, jak sie łona na placu pokoże, mlyko w gór­
kach kiśnie, a jak se w kościele siednie pod oblamkami, 
to baby zaroz na jscani biere i jedna za drugom goniom 
za starom szkole, boby do końca kazanio nie wytrzy ­
mały. K to wiy , czy to nie łona t ym Tomankowym ko­
niom nie zadała jakigo gza, że sie tak znarowi ły i Sta­
szka poturbowały. 

Tak rozmyślając dojechała Górkowo na wozie To -
manka aż do ubezpieczalni. 

— Bóg w o m też zapłać Tomanku, żeście mie tu pod­
wieź l i — powiedziała —j jakbyście mi jeszcze tyn kosz 
podali to byk była łokropnie rada. 

Tomanek podoł ji kosz i bańki, pozdrowił i pojechoł. 
Górkowo siadła se pod dymbym na wołku, obuła buty, 
bo po Brzeszczach boso chodzić nie wypado. Wszystko 
tu takie pańskie, dwie prawdz iewe ulice z tretuarami 
i domy takie inne, piykne, z werandami. Dźwiy r zy w 
tych domach jest tak piyknie, na podłogach som chod­

niki, prowdz iwe , nie takie zrobione szydełkiem ze splo-
tek, ale tkane na krosnach i dywany som w pokojach. 
A podłogi som zrobione z takich malutkich dylinek, co 
sie ich nie my je w sobotę, ino pucuje jak buty i wy -
ciero szmatami do glancu. I jeszcze w tych pokojach 
som prowdz iwe łobrazy w pozłacanych ramach, n ie 
świynte, niy, niy, ino takie różne kwiotki , goje — łok­
ropnie piykne. 

A dziecka grajom na fortepianach. Ciekawe, c zy 
Górka by zagroł na fortepianie? N a harmonii gro, to 
może by i zagroł. A jacy ludzie tu miyszkajom, po pań­
sku godajom, baby majom łondulacyje, w papuciach po-
pokojach łażą, kurze wyc iy ra jom i ty lko popiyknia jom 
i popiykniajom. 

Wylaz ła Górkowa z krzypopy, poprawi ła spódnice, 
łotrzepała zapaskę i poszła do sklepikorza Baczkow-
skiygo, po tym do doktora Ziel ińskiego, do Bystronia^ 
który był jakimś wysok im na kopalni i jeszcze do in­
nych stygarów. Jak j i zostało, to zachodziła do kachlo-
rza Gagatka i do Wróbla , co naprowio ł zygarki . 

T o była je j ulica, je j p iykny świat i pryndzyj łopu-
śoiłaby nabożyństwo niedzielne w kościele świyntego 
Morcina, niż p iontkowom pie lgrzymkę w te swoje mie j ­
sca na pańskiej ul icy w Brzeszczach, co sie teroz nazy-
w o ul icom Nosala. 

FEBRONIA WOJCIKOWA 

0UCH NA LIPlI 
f i l ak mi się jakoś lysawo zrobiło, kie na zebraniu 
I kółek rolniczych w powiecie wszystkie działaczki 

chwaliły sie, co to ni mają, coby tych letników 
na wywczasy pod gruszkę przyciongnąć. A to zómek 
za sztylem barokowem, a to Sołe pełną ryb afoo i dem-
bu, pod kierym Sobieski swoją Maryśkę podszczypował. 
A my to nic. Brudną Wisłę wóziutką bez ryb, sztyle 
normalne, w ik l inowe, a nie barokowe, i pore gruszek 
z gniłkami. Należ mi sie tuż w e łbie kotłowało, coby 
wymedykować, coby i do nos ty turysty sie slecieli. 

— A m y — godom — momy ducha! 
Szczęliłach dobrze, bo zatkało wszystkich, nawet te 

babe ze sztylem barokowem. Powiat sie ze rwo ! i chcioł 
zaro lecić do naszej wsi obeźreć tego ducha, nale po­
wiadom, że duch wyłaz i ino na nowiu. 

— Przyjedźcie bez nów, ino Bóg zwaruj pomacać du­
cha, bo to nie biało dama ani zadźgany ślachcic, ino duch 
dzielnego parobka, co to za Ustryji uciyk przed branką, nale 
siandary go dopadli i na l ipie obiesili za to, że skuty 
lejcuchem wyrżnom siandara i zabił. 

Leciałach też to piechty do wsi, leciała, coby to ba­
bom opedzieć i ducha przystroić. 

Na zebraniu, przy dźwiyrzach zamknionych, coby 

sie po wsi nie rozniosło, uredziły my, że jedna baba 

owiniono lejcuchem bydzie duchem, a dwie siedną na 

lipie i bydą ducha porwozami do góry podciongać. K i e 

powiat uźry, że sie duch dźwigo, to uwierzy. 

Przyszedł nów, urzedniki z powiatu przyjechały, a 

Jewka z Zuzką już od popołednia siedziały pod boczo-

niem gniozdom na l ipie. Zećmiło sie. Ludziska w e wsi 

pośli spać. Powiat posiodoł na dyślu od kierota, a baby 
wie la nich, bo miały przekozane, że kie co nie wyndz ie , 
to jedna ś nich zemgle je i wszytcy ją zaczną krzysić. 

Szczyrkłach lejcuchami i zaczłach lyźć bez pokrzy­
w y ku l ipie. Naroz skrzypła furtka. To Jonek sie za-
siedzioł u Bartoszka i szeł tera do chałupy. Stanom i 
słucho. 

— Je tu fto? 
Nale było cicho, to poloz do chałpy. 
L edw i e mie baby podciongły do góry tak ze dwa 

metry, a tu zaj wyłaz i z chałpy Jonek z babą, a wadzą 
sie o krowę. 

— Godom ci, że musiała sie od żłoba urwać, boch 
słyszoł, kie szczyrkała lejcuchem. 

— Nie godaj gupot, boch sama wiózala krowy, to sie 
nie urwała. 

Łazi l i tam i nazod pod moj imi nogami, a jo ani nie 

dychła na porwozie. Naroz nie w iem, czy sie boczoniowi 

żaba przyśniła, czy go zbudził — Jonek z babą, bo k lek-

non głośno a nienazdanie. Babami na lipie aż szkubło 

ze strachu. Lejcuch zazwónił . Jonkowa poźrała do góry 

i wrzasła. 

— O, jezdy, cheba duch! — i w skokach pogzuła ku 

chałpie. Za nią Jonek. Na kierocie zrobił sie ruch. 

„Oho, mgleją nasze baby" — pomyślałach, nale to 

mgloł powiat, a nasze baby go krzysiły. 

Nasz duch dostoł grupę zerowom. Tera czakomy na 

letników pod gruszkami. Że ta gniłki, nale zawdy 

gruszki. 
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Życiorys 

JUZ 

ani nie enc§ 
(Rozmowa z Henrykiem J. Kozakiem) 

7J 

pola, z którego codziennie jadasz chleb i skąd 
czasem wiat r ci przynosi zapach ziemi do da­
lekiego miasta — przychodzi dzisiaj do ciebie 
ten wiersz..." — .||fcytamy znane strofy Jana 

Pocka. Droga wierszy Henryka J. Kozaka* jest odwrotna 
— uwięziona w murach Lubl ina poezja w y r y w a się na 
wieś, do pól, a szczególnie do łąk — kramy wolności 
chłopca uradzonego na Podlasiu. "Zdumiewająca jest siła 
tej tęsknoty, tego marzenia; przetworzona w wiersza 
wypełnia prawie bez reszty pięć zb iorków poetyckich: 
W krajobrazie łagodnych słów (Wyd. Lubelskie 1973), 
Podróże do źródeł ( Iskry 1978), Chwila ( W L 1979), W cie­
niu ciszy ( W L 1982), Coraz cichsze lata ( W L 1985). 

Henryk J. Kozak ukończył studia historyczne (1969) 
w U M C S w Lubl inie. Wiersze publ ikował początkowo 
w prasie l iterackiej oraz w antologiach Twarzą do słoń-
co (1973) i Przebudzenie (1976). Jest laureatem kilku 
konkursów poetyckich — m i n . tom Chwila o t rzymał na­
grodę literacką I-go stopnia to. Józefa Czechowicza. 

Twórczość Henryka Kozaka została przychylnie przy­
jęta przez krytykę. Stefan Melkowski szukając odpowie­
dzi na pytanie — u kogo terminował nasz poeta? — 
słusznie wskazuje — „piśń ludową, tę pramatkę wsze l ­
kiej poezji słyszymy bez trudu. Być zresztą może, że 
poeta wca le terminować nde musiał, że pieśń ludową ma 
we krwi , ale nie wstydzi się tego, że tak jest. Termi f l iK j 
wał także u romantyków chyba, bo oni naj lepiej uczą 
tej odwiecznej prawdy, że poezja to szczerość uczuć. 
Nauczył się także od nich prawdy krajobrazu. Mamy w 
jego wierszach autentyczne Południowe Podlasie, k ra j ­
obraz znad Krzny, o jcowiznę poety". Zb ign iew Dolecki 
(„Tygodnik Kul tura lny" 1982/26) zauważa: „Kozak opi­
suje najczęściej rzeczywistość sobie najbliższą, wiejską, 
która utraciła już wprawdz i e w ie l e ze swych sielskich 
uroków, lecz wc iąż rysuje się w sercu i zmysłach cał­
kiem inaczej niż nasze betonowe miejskie pejzaże" . 

A my sięgamy do twórczości Henryka Kozaka ciągle 

na nowo wzruszeni tą l iryką płynącą z nieodwracalnego 

umiłowania wsi, kraju dzieciństwa, źródeł. Płynącą z dra­

matu IJfcłowieka naszych czasów, który został skazany aa 

dożywotnie rozdarcie: „mnie już nie chcą ani tu, 

ani tam". Stąd nasza propozycja lektury wierszy i 

rozmowy z poetą. 

Urodziłem się dnia 15 lipca 1945 roku 
na polu 
w cieniu dzikiej gruszy 
matka uznała 
że niepotrzebny nam szpital 

Ojciec byl 
wtedy daleko 
gdzieś nad Odrą 
a gdy wrócił 
umiałem już chodzić 

Miałem własną jabłoń która 
rodziła zaczarowane owoce 
swoje drzewo w lesie 
jasia i małgosię 
i w oślej ławce siedziałem 

Ale cóż 
gruszę traktor wyorał 
jabłoń uschła 
drzewo jest belką w stodole 
a ośla ławka 
zamieniła się w biurko 

kulejące jak życie 
I to już wszystko 
co mogę powiedzieć 
o sobie 

— Dużo pan pali? 
— 60 sztuk dziennie „Popularnych" . Od czasu do cza­

su „Carmena" , żeby zmienić smak£ i l ekroć postanawiam 
rzucić palenie — wtedy przypomina mi się taki moment, 
jak byłem jeszcze w l iceum, wakac je po pierwszej kla­
sie. Przyjechałem na wieś do rodziców, a w l iceum j j ż 
popalałem. Ojciec jeszcze wtedy miał pasek i tego paska 
się bałem. Wieczorem zawsze wychodzi łem za stodołę, 
już jak ciemno się zrobiło i zapalałem papierosa. Sia­
dałem na uboczu i pali łem, tak w zasłoniętej dłoni. Do 
dzisiaj pamiętam smak tego papierosa, no coś wspania­
łego. I lekroć postanawiam rzucić palenie — to właśnie 
sobie ten smak przypominam. Chyba się nie odzwycza­
ję. Papieros i ta chwila — spokój dookoła, cisza, a da­
lej łąki, mgła taka... 

Wieś na Podlasiu, niedaleko traktu warszawskiego , . 
cztery ki lometry do szosy, siedem ki lometrów do Białe j 
Podlaskiej , a mimo to jakby została gdzieś daleko... K i e ­
dyś strzecha przy strzesze, dom przy domu; za moich 
czasów jeśH się raz na tydzień samochód po jawi ł to było 
wie lk ie wydarzenie. Cała dzieciarnia wybiegała na ulicę 
i goniła za samochodem. P o obu stronach drogi —• cha­
ty. Za wsią z jednej strony łąki, z drugiej strony pola, 
wierzby, groble, na których ponoć straszyło; doły takie 
po wybranym torfie. W dołach tych, w torf iarkach — ry­
by... W niedzielę chodziło się z tak zwanym „czubajenł" , 
to takie sieci, wyciągało się za j ednym pociągnięciem 
kilkadziesiąt karasi, małych. O d czasu do czasu traf i ł 
się szczupak... 

W tej chwili wszystko zostało zmel iorowane, tak że 
tam nawet kaczka nie usiądzie, bo nie ma już kropli 
wody.. Tak melioranci poprawi l i naturę. Krzak i uschły, 
nie ma tej wsi... 
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Rozpacz chlebowego pieca 

Boli mnie rozpacz 
chlebowego pieca 
od lat 
pusto i zimno 
w jego wnętrzu 
czasami tylko 
mysz strwożona przemknie 
wpadnie na chwilę wiatr 

znam jego najskrytsze marzenia 
chciałby się jeszcze raz 
do czerwoności rozpalić 
zasłuchać 
w trzaskanie brzozowych polan 
odurzyć 

zapachem chleba 

Matko 
przynieś ze strychu dzieżę 
rozczyń ciasto 

Ja przyjechałem w sześćdziesiątym którymś tam ro­
ku pierwszy raz do Lubl ina — wrażenie było ogromne. 
P ierwszy raz w ogóle przyjechałem do tak ogromnego 
miasta, no bo Biała Podlaska w tamtych czasach to było 
małe miasteczko z brukowanymi ulicami, małymi dom­
kami. A Lubl in zrobi ł na mnie w ie lk ie wrażen ie ; tłok 
na chodnikach, ruch... Ja z ogromną tekturową wal izką, 
w czarnym garniturze, w butach czarnych, krawat ; czu­
łem się obco. N i e było tej przestrzeni, wszystko zam­
knięte w ulice. T o był przyjazd na studia. 

Zacząłem pisać bardzo późno, bo dopiero na studiach, 
już jako 19-letni człowiek. By łem dobry w wypracowa-
niach w liceum, ale wierszy nie pisałem w ogóle. Za­
częło się nagle, nie w i em dlaczego. Może dlatego, że poz­
nałem kilku kolegów, którzy pisal i? Pewnego dnia spró­
bowałem. Zaniosłem do „Kameny " , do nieżyjącego już 
K A J A (Kaz imierza Andrze ja Jaworskiego) i tu z a d e b i u ­
towałem. 

Studiowałem historię. Kończyłem w 69 roku i natych­
miast poszedłem do pracy. Do mnie dzwonią jeśli zostało 
popełnione zabójstwo, rozbój, napad; zajmuję się tym 
rodzajem przestępstw kryminalnych. Szczerze mówiąc to 
był przypadek, ż e traf i łem do-%ildcji. Staram się wyko ­
nywać swe obowiązk i godnie. Tak to bym określi ł — 
godnłC- (Papieros) . Staram się po godzinach pracy zu­
pełnie oderwać, jestem zupełnie innym człowiekiem. Za­
pominam o ludzkich nieszczęściach, chociaż tak napraw­
dę to chyba udaję, że zapominam. Bo często są takie 
sytuacje, zdarzenia, że n ie sposób o nich zapomnieć, 
choćby się nie w i e m jak chciało... 

Pytania wiejskiego głupka 
Kto to jest we mnie który kłamie 
Kto to jest we mnie który nienawidzi 
kto to jest we mnie który udaje 
kto to jest we mnie czy jest ktoś we mnie 

I czyj to śmiech kto ze mnie się śmieje 
gdy tak sam na sam leżę w wysokiej łące 
z wiatrem pod głową z niebem nad głową 
z podlaskim pracowitym latem pod ręką 

Piszę bardzo mało i bardzo rzadko. Miesiącami tóc 
nie piszę, ty lko patrzę na ten świat, obserwuję i naraz 

siadam przy stole i muszę zapisać, bo mnie coś dener­
wuje , coś mnie zachwyci ło. Oczywiście^ Kjtóeszą nagrody, 
cieszą dobre recenzje, są zachętą do pracy, ale nie dla­
tego powstają wiersze. N i e interesuje mn ie bow iem kar­
iera Literata. 

Miasto nic md nie dało. Ty lko tyle, że mieszkam w 
nim, otrzymuję miesięczną pensję, która mi starcza do 
dwudziestego, nie czuję się w ogóle związany z miastem. 
Czasami marzę o powroc ie na wieś, oczywiście są to 
tylko marzenia. N i e wyobrażam sobie moich dzieci na 
wsi. One jak zajadą do dziadka, to natychmiast chcą 
jechać z powrotem. Nudno im. 

Kiedyś w wakacje zrobiłem swoim chłopakom taki 
trzygodzinny spacer łąkami; zachwyci l i się ciszą i po ­
wietrzem. A l e po przyjściu do dziadka już natychmiast 
chcieli jechać do Lublina, wracać do domu, bo to jest 
nudno, bez przerwy tylko pola, łąka i nic poza tym nie 
ma. 

W jednym z wierszy napisałem: „Swo j e życie w po­
godzie nieść". Mieszkając na wsi, a nawet teraz odw ie ­
dzając wieś, patrząc na spokój przyrody czuje się, że 
śmierć... że je j nie ma, że jest zawsze ty lko życie. 

— Znam człowieka, który m a w tej chwi l i 80 lat, 
lubię z nim rozmawiać o dawnych czasach, siedzi sobie 
na ławeczce przed domem, który był kiedyś jego. Teraz 
dom należy do syna, syn pracuje w mieście, nie ma cza­
su porozmawiać z ojcem. 

Ojciec ma takie ładne niebieskie oczy i patrzy przed 
siebie... Często go pytam — o czym myśl i? A on mów i 
— w tej chwi l i w idzę tu nad tym domem obłok i ten 
obłok widz ia łem j a k mia łem lat dwadzieścia, sześćdzie­
siąt lat temu. Tutaj chodzą moje gołębie po podwórku, 
karmię je... W niedżielf lHwyprowadzę konia, wsiądę i po ­
jadę daleko za w i eś do swoje j j f iarzeczone j , itej j edne j , 
jedynej... Już nie pamięta imienia tej dz iewczyny. A l e 
jest taki łagodny, szczęśliwy. Słuchając go można zadu­
mać się nad t ym światem przemi ja jącym. 

Mnie już tam 
nie chcą 

Ja już tam nie icrócę 
mnie już tam nie chcą 
mnie jest tylko żal 

nie do woli 
wytarzałem się 
w wysokiej 
pachnącej księżycem 
trawie 
nie do syta 
najadłem się 
słodkich koszteli 
i złotych papierówek 
nie dość 
napatrzyłem się 
podlaskiej równinie 
i dali 
wschodom słońca 
zachodom księżyca 
i niczego 
nie nauczyłem się 
od tamtych ludzi 

tranie jest tylko wstyd 
że nie zapamiętałem 
ich zaklęć 

zapomniałem modlitw 
że nie pamiętam 
jak w upalne iĘfrżące 
lipcowe popołudnia 
pochylali się 
nad snopem żyta 
jak zimą brnęli 
przez zawieję 
aby pokłonić się 

nowo narodzonemu który 
ma nas oczyścić 
i odkupić 

mnie tylko coraz częściej 
boli serce 
i już dwa razy 
śniła mi się 
śmierć 
a tam 
chrzciny wesela 
mnie już nie chcą 
ani tu 
ani tam 

Rozmowa z autorem i wybór wierszy — 
Maria Brzezińska 
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BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 

A i * t y s t y e z n a . twórczość ludów 
w © c z a c i i ^ © e i i i l f i g a , kultupy 

U tarło się przekonanie, iż autentyczna twórczość 
ludowa w je j autentycznym kształcie historycznie 
wyrzeźb ionym — odchodzi w przeszłość. W świet le 

głębszej penetracji socjologicznej życia kulturalnego jest 
to pogląd nader uproszczony. W niektórych przypadkach 
opinie tego typu miały także podłoże ideologiczno- dok­
trynalne stalinowskie, anty chłopskie, niezgodne z socja­
l izmem. K lasa chłopska, pozbawiona swych funkcji kul­
turotwórczych, byłaby „masą ludową" pozbawioną po ­
czucia swej tożsamości, podmiotowości społecznej i eto­
su. 

Obecnie, w dobie gruntownego „przewartościowania 
wartości " i poszukiwań za nowym myśletniem, dialogu 
różnych wartości humanistycznych i koncepcji życia, po­
gląd taki trzeba odrzucić jako anachroniczny. Prob lem 
jest o w ie l e łlljrdziej złożony. Z punktu widzenia socjo­
logicznego ukazuje Iten problem w nowym świet le ka­
pitalny esej Jana Szczepańskiego Chłopi i kultura chłop­
ska w społeczeństwie polskim (Warszawa, 1988, L S W ) , 
który też nie przypadkowo pięć lat czekał na druk. 1 to 
nie z powodu opieszałości wydawnic twa czy drukarzy. 
Chciałbym w ięc na początku moich rozważań powołać 
się na konstatacje, jakie znajdujemy w tej książce. 

Jan Szczepański pisząc o dawnych i nowszych zja­
wiskach w sferze artystycznej twórczości ludowej akcen­
tuje je j więz io twórcze funkc ja , „Doniosłość sztuki ludo­
we j polegała m.in. także na tym, że była ona składni­
kiem więz i społecznej, regionalnej i lokalnej, była czyn­
nikiem spajającym społeczności wioskowe, dawała wspól­
ny „wzó r f i zyczny" mieszkańca, jak by powiedział Zna­
niecki. A l e ten wzó r f izyczny, tzn. wyg ląd zewnętrzny 
członka wspólnoty zmuszał także do przestrzegania za­
sad moralnych, do przestrzegania obyczaju, do solidar­
ności i pomocy wza jemnej , włączał także młode poko-
lenie w ciągłość kulturową wsi . Siła przetrwania wspól­
not wiejskich polegała także na kulturalnej samowystar­
czalności, a raczej na kulturalnej samodzielności", i 

Stwierdzenie to ma znaczenie podstawowe dla na­
szych rozważań w połączeniu z następującym nieco 
wcześniej w tej książce: „By ła to sztuka tworzona przez 
chłopów na codzienny użytek a nie na rynek anonimo­
w y jak sztuka w miastach. Chłopi tworzyl i pieśni i me­
lodie, muzykę i tańce, by je grać i śpiewać na rodzin­

nych czy innych uroczystościach i świętach. Ta muzyka 
funkcjonowała w ich rytmie życia i była estetycznym 
wzbogaceniem życia każdej rodziny. Zdobil i i rzeźbil i 
meble i sprzęty codziennego użytku, a nie na sprzedaż 
czy do muzeów. Tkal i artystyczne tkaniny na codziennie 
czy odświętnie noszone ubrania. Ich wy two r y sztuki plas­
tycznej — wycinanki, obrazy na szkle, rzeźby, ozdobniki 
i inne — były przeznaczone dla domowego użytku. Ta 
autentyczna sztuka ludowa była tworzona przez chłopów 
na własny użytek, funkcjonowała w ich życiu, wiązała 
się z ry tmem prac, porządkiem życia rodzinnego, ale 
także z autonomią kulturalną klasy i j e j niezależnością 
kulturalną od innych klas. Oczywiście, że istniały prze­
p ływy między kulturą dworską i ludową, że chłopi na­
śladowali także klasy wyższe, ale to, co sobie pr yswo i l i , 
stanowiło autonomicznie funkcjonujący w y t w ó r w ra­
mach ich kultury, a nie jfiłement uzależnienia od innych 
klas. W pewnym sensie ta sztuka była tworzona przez 
całą klasę i była jedyną sztuką klasową w naszym spo­
łeczeństwie. Bow i em ziemiaństwo jako klasa nie two ­
rzyło własnej sztuki, lecz dostarczało treści do twórczoś­
ci zawodowych artystów pochodzących przeważnie z in­
nych klas społecznych". 2 

Kultura ludowa a w jej obrębie sztuka ludowa speł­
niały razem z całokształtem życia chłopskiego szczególnie 
wyraziście kroeberowskie założenie o całościowym cha­
rakterze kultury. Stanowi ono o istocie kultury w tym 
szerokim rozumieniu i polega na tym, ż e : „ ... Formy 
dowolnej kultury muszą być opisywane tylko przy 
uwzględnieniu ich stosunku do całościowego systemu — 
wzoru tej kultury. Z kolei sam system — wzó r wymaga 
sportretowania przez wskazanie jego całościowego fun­
kcjonowania i j ego wy tworów . (...) K i edy mów imy o zna­
czeniu rysu kulturowego, elementu kulturowego czy k o m ­
pleksu kulturowego, mamy na myśli stopień, w jak im 
element ten wbudowany jest za równo emocjonalnie, j ak 
strukturalnie i funkcjonalnie, w cały pozostały, totalny 
system czy organizację, która s tanowjykuł turę " . 3 

Można by tu cytować wie lu znakomitych socjologów 
— znawców przedmiotu, że wspomnę tylko znakomitego, 
już niestety nie żyjącego, Józefa Bursztę i j ego książkę 
CftJopsfcśe źródła kultury. * W moich rozważaniach chciał­
bym jednak posłużyć się materiałem autobiograficznym, 
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tak obficie zbieranym i wykorzys tywanym przez polski 
nurt socjologii humanistycznej, wywodzący .sjfi z kręgu 
F. Znanieckiego, J. Chałasińskiego, J. Szczepańskiego, 
a także L. Krzywick iego czy S. Grabskiego. Sam od po­
nad 30 lat posługuję się w badaniach zbiorami pamięt­
ników, także ludzi wsi, chłopów — rolników. Są tam na­
der interesujące zapisy, wprost czy pośrednio dotyczące 
sztuki ludowej , j e j funkcji, stanu, prze jawów, metamo­
rfoz w kierunku „ fo lk loryzmu" (termin J. Burszty) itp. 
Systematyczne anal izowanie tej wars twy znaczeniowej 
pamiętników, wspomnień, dzienników, osobistych zapiśni-
ków nieprofesjonalistów, ludzi pracy, nawet nie pisarzy 
czy gawędziarzy ludowych (choć oni także pisują pa­
miętniki ) — mogłoby dać osobne, pasjonujące studium 
socjologiczne. 

m interesują mnie wypowiedz i i wnioski wyp ł y -
1 1 1 wające z najnowszych zbiorów pamiętników 

mieszkańców wsi, głównie chłopów —- rolników 
indywidualnych i cz łonków ich rodzin. M a m tu na myśli 
konkurs Z K Z M W , pism „ N o w a W i e ś " i „Gromada — 
Roln ik Po l sM" , z lat 1981 — 1983, ogłoszony pod hasłem 
„Łączy nas ziemia". Pomyślany jako konkurs na pamięt­
niki trzech pokoleń Po laków im. J. Chałasińskiego przy­
niósł on plon w postaci 1160 prac z całego kraju, z wszyst­
kich pokoleń, g łównie rofciików, co w tym gorącym i 
trudnym okresie było dużą niespodzłamiką. Potrzeba 
szczerej, wszechstronnej wypowiedz i okazała się — mi­
mo stan wo jenny i ogólne przygnębienie — bardzo sil­
na. 5 Drugim źródłem jest plon konkursu redakcji „G ro ­
mada — Rolnik Po lsk i " z 1987 roku, zorganizowanego 
pod hasłem „Ro ln ik P o l s k i " ^ skierowanego do ludzi 
bezpośrednio pracujących w rolnictwie, na wsi, a więc 
przede wszystkim rodzin chłopskich. P lon tego konkursu 
wyniósł blisko 2000 prac z całego kraju, w tym niektóre 
n iezwykle bogate objętościowo a przede wszystkim fak­
tograficznie, mefUtorycznie . 6 Już te dwa źródła wystar­
czą, a mógłbym tu wyl iczyć jeszcze inne. 

Od razu nasuwa się tu pewna refleksja po równaw­
cza. W niezwykle bogatym zbiorze pamiętników z 1961/62 
roku (blisko 5500 prac), z którego powstała dziewięcio-
tomowa seria wydawnicza mater iałów i studiów Młode 
pokolenie wsi Polski Ludowej 1, można też znaleźć sporo 
refleksji o kulturze czy sztuce ludowej . N i e brak tam 
narzekań, że ta bogata sztuk^festępuje miejsca telewizj i 
czy wtedy — radiu, prasie, książce, kinu. Ż e wraz z cy­
wi l i zowaniem się tradycyjnej ws i chłopskiej, w raz z 
prze jmowaniem przez wieś e lementów sztuki i kultury 
miejskiej, masowej , związanej ze szkolnym wykształce­
niem młodych generacji , traci ona swój sens i podłoże 
społeczne. P r zew i ja się też teza, i ż wyp iera tę kulturę 
lepsze położenie materialne wsi, otrząśnięcie się je j z tra­
dycyjnej nędzy, biedy, braku ziemi i pracy, niepewności 
jutra, dużej i lości niezagospodarowanego dostatecznie 
czasu „bez pracy" , bo teraz „praca szuka człowieka a nie 
człowiek pracy" itp. Jeden z pamiętnikarzy, pochodzący 
z tarnobrzeskiego, z terenów Puszczy Sandomierskiej , ale 
mieszkający już wtedy, gdy pisał pamiętnik, w Warsza­
wie, po studiach, pisząc o tych kwestiach na podstawie 
własnej pamięci i obserwacj i w dzieciństwie i młodości, 
twierdzi ł m.in.: „... Fo lk lor dlatego był tak zróżnicowany 
W jakości i oddzielności, ponieważ drugim warunkiem 
jego istnienia i rozwoju była absolutna izolacja między 
poszczególnymi regionami i izolacja wszystkich regionów 
razem wziętych od w p ł y w ó w rzeczywistej kultury, gdzieś 
tam przecież w t e d y istniejącej. Na baz ie skrajnej nędzy 
oraz kompletnej izolacji mojej wsi od w p ł y w ó w zew­

nętrznych zrodzi ły się w niej lub zostały do niej prze­
niesione z sąsiednich ws i pieśni o nieprzemijającej war ­
tości — szkoda, że powo l i .ginące — pieśni, które miały 
nieprzeciętnych wykonawców, instruktorów i wokal is­
tów. (...) Obserwuję w ięc z roku na rok, że w miarę 
jak rośnie dobrobyt mojej wsi , jak się ta wieś cywi l i ­
zuje, równocześnie g inie folklor. Stąd właśnie moje 
twierdzenie, że folklor to wysubl imowany z nędzy okrzyk 
przeciwstawiany je j po to, aby w ekstazie twórczych 
wartości zapomnieć o głodzie, aby się mu przeciwstawić, 
to podświadomy odruch obrony istoty człowieczeństwa 
przez chłopa w warunkach, które go zdegradowały do 
roli poruszającego się a koniecznego kłębka mięsa, to 
wreszcie mit, który powstał w izolacja od cywil izacj i 
i g inie w proporcjonalnych wielkościach do szybkości 
cywi l i zowania się społeczeństwa, g inie w proporcjonal­
nych wielkościach do znikającej nędzy. Ąloże on prze­
trwać, ale wy łączn ie j a k twó r sztucznie podtrzymywany, 
tak jak to się robi już obecnie". 8 

Nie mam zamiaru w d a w a ć się tu w oceny, czy autor 
w swych odczuciach „ma rac ję " czy nie ma. Jest on la­
ik iem w tych kwestiach, dzieli się refleksją, własnym 
wyobrażeniem, popartym obserwacją, czym jest folklor 
— sztuka i kultura ludowa. Ważne jest te, że takie na-
stawienie, takie szukanie wyjaśnień głębszych jest cha­
rakterystyczne dla całej generacj i wychodźców ze wsi 
do miast z lat 50-iych i 60-tych, z lat poczucia silnego 
„awansu społecznego" poza wsią, poprzez naukę, za­
trudnienie w przemyśle czy instytucjach, przejście w 
środowiska miejskie, inteligencji, pracowników umysło­
wych, wykwal i f ikowanych robotników itp. A następnie 
poczucie awansu samej ws i , choć był on dość nikły i w 
wie lu dziedzinach wątp l iwy . A także w wie lu okolicach, 
bo l iczył się tu poprzedni poz iom owe j nędzy, którą 
uprzemysłowienie i migracje do miast l i kw idowa ły . Ta 
generacja, czasem nazywana „generacją Z M P " lub 
„wie lk iego awansu" czy „wie łk ich migracj i wieś — mias­
to" , żywi ła wobec zanikania sztuki i kultury ludowej 
uczucia ambiwalentne : z jednej strony „szkoda", ale 
z drugiej „ a w a n s " jest większą wartością. „Zatracanie 
s ię " czy rozpad sztuki ludowej wyda ł się dla nich „ce­
ną konieczną" postępu, uzyskania tych nowych możl i ­
wości, oświaty, wejśc ia do sfery uczestnictwa w cywi l i ­
zacji, w p rawdz iwe j kulturze ogólnonarodowej czy — 
poprzez nią — świa towe j . I to odczucie, ta postawa jest 
chyba dość wyraźn ie uwarunkowana doświadczeniami, 
także psychologicznie. 

t naczej to już wyg ląda dzisiaj, w generacji — na­
zwi jmy to umownie — sierpnia 1980, czy „Sol idar-

j j| ności", czy może „kryzysu lat 80-tych" lub „stanu 
wo jennego " i „konfrontacji społecznych". , vSfie ma 
już tej ambiwalencj i . Wartościowanie się popula­
ryzuje. Oceny zanikania czy też rozbicia w ie lu 
ośrodków i p r ze jawów kultury czy sztuki ludo­
we j — zmieniają się. Odrzucana jest zwyk l e argu­
mentacja: cena postępu, konieczność cywi l izacyjna itp. 
Autorów nierzadka szuka się wśród po l i tyków „ od kul­
tury" i propagandy, którzy założyl i sobie rozbicie wsi 
jako potęgi (mimo biedy, przeludnienia itp.) niezależnej 
i przeszkadzającej w dokonaniu gwał townych, „odgórnie 
p lanowanych" i administracyjnie wymuszanych — prze­
obrażeń. Szuka się w stalinowskiej próbie budowy „ko ł ­
chozów" na wsi w latach 1949—1956, w wie lk ich re-
presjach, jakie spotkały silniejszych ekonomicznie a nie­
rzadko także kul turowo i pol i tycznie przedstawicie l i k la­
sy chłopskiej, nazywanych pochopnie „kułakami" , j ak ie 
wynikały z konfl iktu państwo-kościół i związanej z t ym 
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kampanii nie dopuszczania do upowszechnienia wie lu 
istotnych wą tków sztuki ludowej o motywach re l i g i j ­
nych itp. S łowem — jest to inny typ odczuć, postaw 
l aHaMi fŁ . Widać go w materiałach z tych dwu wie lkich 
konkursów z lat 80-tyeh, „Łączy nas z iemia" (1981—1983) 
i „Rolnik Po l sk i " ( ł986—1987), w wyniku których zgro­
madzono łącznie zbiór ponad 3000 prac. Co z nich w y ­
nika? 

1. Czym jest i czym się staje sztuka lu­
dowa dla ludzi — dziś? 

W pamiętnikach spotykamy sporo przesłanek, by są­
dzić, iż następuje współcześnie wśród bardziej wyrob io ­
nych, refleksyjnych je j sukcesorów i odbiorców na wsi 
jakby rewaloryzacja głębszych treści, znaczeń tych zja­
wisk. A w ślad za t ym — j ak Się wydaje — pode jmo­
wanie pewnych prób poszukiwań za możliwością współ­
czesnej i przyszłej kontynuacj i współtworzenia tej sztuki 
w środowisku. 

Wiele wypowiedz i , których zacytuję tu w skrócie 
sens raczej, niż dosłowną postać, wskazywałoby na pe ­
wien renesans odczuwania potrzeby aktywnego, współ -
twórczego uczestnictwa w kulturze, wmontowanego w ca­
łokształt życia ludzkiego, rodziny, środowiska, pracy itp. 
To odwieczna, zresztą niezbywalna, potrzeba człowieka. 
Odpowiednio do tego, także dawną sztukę ludową, już 
rozumie się częściej j ako ob jaw nie wytłumaczalnej rac­
jonalnie, szczególnej wraż l iwośc i duchowej na życie, 
pracę, przyrodę, dolę ludzką, ©jcyznę — ojcowiznę itp. 
Źródeł takiego szczególnego uzdolnienia do wspó ł two­
rzenia sztuki na ca dzień w i e lu pamiętnikarzy szuka 
w szczególnym łączeniu „re l ig i i bosk ie j " z „re l ig ią pra­
cy", jakby pierwiastka duchowego z pierwiastkiem ma­
terialnym, sacrum z profanum, czego n iezwykle dziś bra­
kuje w kulturze masowej . . . 

Wyp ływa z tego jakby tęsknota za odbudową (czy 
budową na nowo — jak zdają się myśleć inni) wspó ł ­
tworzenia i współodczuwania ładu i p iękna „swojego" , 
przez siebie wybranego i rodzinnie pielęgnowanego, bez 
etykietek „w i e lk i e j sztuki" , „ intelektualnej głębi" , w y ­
rafinowania formalnego i tp. I w ten także sposób „skle­
jenia" zbyt rozkawałkowanych aspektów życia codzien­
nego. Stąd — jak sądzę — często ref leksje w rodzaju: 
w sztuce ludowej nigdy nie było podziału na pracę i kul­
turę, na święto i codzienność, na „ ty lko m o j e " i „ ty lko 
twoje" itp. N ieza leżn ie od tego, czy te odczucia zgadzają 
się z naukowym rozpoznaniem cech kultury ludowej czy 
nie — jest w tym jakaś tęsknota za scalaniem poprzez 
wspólnotę — jeśl i tak można rzec — estetyczną i etycz­
ną własnej osobowości społecznej, Własnego życia i w i ę ­
zi z innymi. A nie ty lko — zakazy i nakazy norm sfor­
malizowanych, wszystko jedno — administracyjnych 
państwowych czy np. kościelnych. T o znamienny rys tych 
repleksji... 

Podnoszony jest w różnych (często pośrednich) for­
mach wątek godnościowy. Na przykład poprzez refleksje, 
iż jest to sztuka (czy szerzej kultura) kul tywowania ro­
dzinnego i sąsiedzkiego obyczaju szacunku dla pracy i 
drugiego człowieka, szczególnie solidnie, „po bożemu" 
pracującego. A l b o poprzez silniejsze niżby można się 
spodziewać docenianie w przejawach sztuki ludowej po­
łączenia funkcjonalności z estetyką, materi i nasyconej 
i^duchem twórcy " a szacunku do użytkownika — samego 
siebie czy najbliższych. Podkreś la się przy tym, że sta-
bilna i szczęśliwa (nawet przy największych trudach 
; ciężkich doświadczeniach losu) rodzina wie lopokole­
niowa jest „natchnieniem" a jednocześnie jakby „ two -

r e m " funkcjonowania takiej sztuki. W takich warun­
kach bowiem powstaje coś, co czyni twórczym najba­
nalniejszy nawet akt wytwarzan ia materialnego, np. orkę 
czy siewy, także maszynami, dlaczego by nie — jak chcą 
współcześni rolnicy. Wokó ł tego zarysowuje się przeko­
nanie — mit, że sztuka dawna ludowa była tak piękna 
i głęboka, bowiem chłop jako wy twórca był skazany na 
ciągłe tworzenia szczególnego „dz i e ła " (bo to nie tylko 
wy twór ) , jak im jest chleb, na ciągłe odtwarzanie i współ ­
tworzenie go z innymi i z przyrodą. N i e ma w tym nic 
specjalnie nowego, ale odżywanie takich %Mtów też o 
czymś świadczy... 

Żeby 'nie przedłużać tej litanii refleksji i wyobrażeń 
pamiętnikarzy, pewną hipotezę uogólniająco-wyjaśniają-
cą s formułowałbym następująco: po doświadczeniach lat 
70-tych mamy Wyraźne wzmocnienie poczucia tożsamoś­
ci i podmiotowości chłopów — "HJUników, czego wyrazem 
może być choćby domaganie się i uzyskanie zapisu kon­
stytucyjnego o własności chłopskiej z iemi oraz trwałości 
gospodarstwa chłopskiego w systemie ekonomiczno-spo-
łecznym* kraju. T o m.in. wzmacnia potrzebę powrotu do 

-treści i f o rm kultury chłopskiej jako systemu znaków 
tożsamości „n ie utraconej" i j ako antidotum na ałigna-
cyjne działanie systemów biurokratycznych, poniewiera­
jących pracą i chlebem, a przez to —i podmiotem pracy 
i twórcą chleba. Takie wątki w pamiętnikach Są częste, 

-eteoć zwyk ł e pośrednie. Widzą w ięc w sztuce ludowej 
jako spadku przeszłości, z myślą o tej,; którą war to by 
współcześnie uprawiać, przede wszystkim funkcję anty-
alienacyjno - tożsamościowe, aksjologiczno - etosotwórcze 
(m.in. etosu pracy, wy twórcy ) oraz podmiotowo - god-

.&Bc iowe . Tak i e jest zapotrzebowanie także współczes­
ności... 

s ffc. Czy sztuka ludowa nie może odradzać 
się jako część kultury otwartej o treściach 
uniwersalnych? 

Tak ie pytanie narzuca się w wyniku lektury tak cy­
towanej książki Jana Szczepańskiego, jak również wie lu 
pamiętników ludzi pracy. I w idać w obydwu zapisach 
próbę odpowiedzi pozytywnej , argumentacji za taką ko ­
leją rzeczy, wyjaśnienia" je j społecznej czy nawet histo­
rycznej potrzeby. 

Przypomnę tu, iż Jan Szczepański wiąże wiarę i na­
dzieję w powrót kultury i e lementów zmienionej sztuki 
ludowej z umacnianiem się roli gospodarstwa chłopskie­
go, chłopów — ro ln ików jako klasy społeczeństwa oby­
watelskiego, partnerów politycznych innych klas; rolni­
ków jako specyficznego zawodu producentów żywności , 
która ma w społeczeństwach współczesnych znaczenie 
strategiczne. Jej niedostatek oznacza kryzys nie tylko 
ekonomiczny. J. Szczepański pisze m.in.: „Sądzę, że ruch 
ludowy odnajdzie znowu wartość tej kultury dla w ie lo ­
stronnych poczynań społecznych, gospodarczych i pol i ­
tycznych. Każdy bowiem ruch społeczno-polityczny musi 
odwoływać się do interesów związanych z udziałem w 
sprawowaniu władzy, a mobilizując masy do działań 
zmierzających do osiągania tych interesów musi mieć 
jakieś systemy wartości, stanowiące o odrębności ruchu 
i dające jego uczestnikom poczucie godności, uzasadnia­
jące moralnie ich dążenie. Ten system wartości ruch lu­
dowy może znaleźć przede wszystkim w swoje j trady­
cyjnej kulturze ludowej . N ie jest ^ n i e może to być już 
ta kultura, którą opisał Ko lberg , lecz kultura odpowia­
dająca potrzebom współczesności. Tradycy jna twórczość 
chłopska odzwierciedlała treść ich ówczesnego życia. 
Dzisiaj chłopi mogą wnieść do k u l t y r ^ C i ^ ^ B ^ e j przede 
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wszystkim wartości moralne związane z pracą, tzn. pra­
cowitość, bezwzględne poczucie obowiązku, jakie się 
wytworzy ło wobec bezwzględnego posłuszeństwa prawom 
przyrody " . 9 

Jest to argumentacja nie obca również pamiętnika-
rzom, także z młodego pokolenia. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że napór strajkowy z lat 1980/81 a szczegól­
nie po tzw. „sprawie bydgoskie j " i w I I połowie 1981 
roku, jaki zaistniał w miastach, w przemyśle — mimo 
poparcia dla idei umów społecznych z sierpnia 1980 r. 
czy później z Ustrzyk Dolnych — w pamiętnikach chło­
pów — ro ln ików spotkał się z naganną oceną. I to g ł ów­
nie z argumentacją społeczno-moralną: nie porzuca się 
tak łatwo i tak często swej pracy, swego warsztatu, moż­
liwości wytworzen ia tego, co potrzebne innym ludziom, 
jeśli jest się cz łowiekiem uczciwym, godnym,j l jonorowym 
i obowiązkowym. Czasem dodawano: jeśli jest się p raw­
dz iwym patriotą. A poza tym z reguły żadnych argu­
mentów politycznych, ustrojowych czy nawet stricte eko ­
nomicznych nie używano. 

Na tej samej fali społeczno-morałnej refleksji nad lo­
sem kraju, państwa, społeczeństwa powstaje w pamięt­
nikach łączenie przeszłości z teraźniejszością i przysz­
łością. Dawne zacieranie się różnic czasowych między 
tymi kategoriami w „ jeden potok czasu i pokoleń, na­
stępujących po sobie w rytmie przyrodzonym, przyrod­
niczym" już znikło. A l e z analizy pośredniej wie lu pa­
miętników różnych pokoleń można odczytać etapy tej 
ewolucji, pokoleniowe, które są jednocześnie procesem 
tej zmiany kulturowej jjjtA chłopskiej w Polsce. 

Wielokrotnie uzasadniałem już moją propozycję ty­
pologiczną następstwa pokoleń w P o l s c e , 1 0 nie będę więc 
tu rozwi ja ł szerszej argumentacji. Przypomnę tylko, że 
najstarsze obecnie pokolenie, którego przedstawiciele za­
bierają jeszcze głos w postaci pamiętników w w y m i e ­
nionych konkursach, to pokolenie przełomu X I X i X X w., 
urodzone w rocznikach 1890—1915. Ono jeszcze pamięta 
z dzieciństwa klasyczne formy kultury i sztuki ludowej 
na wsi i opisuje je. Wychowało się ono bowiem w w ięk ­
szości w e względnie zamkniętych kulturowo środowiskach 
wiejskich, w kulturze danego regionu folklorystycznego, 
w chłopskiej etyce pracy, bojaźni bożej i samopomocy 
sąsiedzkiej. T o pokolenie jeszcze definiuje sztukę czy 
kulturę ludową jako opozycję wobec „kultury pańskiej " . 
P o prostu: panowie miel i swoją kulturę a chłopi swoją. 
Generalnie były one sobie przeciwstawne, bo panowie 
gnębil i chłopów a chłopi musieli to znosić... 

A l e już następne pokolenie I połowy X X wieku (rocz­
niki urodzenia 1916—1940), w zasadzie pokolenie dzieci 
poprzedniego, g łównie dz ięki odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości w 1918 r., choć w swej masie w dzieciń­
stwie i młodości nadal pozostawało na wsi, inaczej już 
patrzyło na te sprawy. To zasługa ruchu ludowego i 
młodochłopskiego (Wici ) a także polskiej szkoły. To po­
kolenie chciało wsi „oświeconej " , mającej swą kulturę 
tradycyjną, lecz nie poprzestającej na nie j , a uczestni­
czącej także w kulturze narodowej , tej dawnie j tylko 
„pańskiej" , co to pokolenie kwest ionowało jako uzur-
pację. Uważa ło bow iem w znacznej swej części już w 
I I Rzeczpospolitej, co nasilało się w czasie okupacji 
(BCh) i w pierwszym 20-leciu Polski Ludowe j , że częścią 
integralną kultury narodowej jest kultura ludowa, którą 
należy w je j najlepszych przejawach podnieść do rangi 
dobra narodowego i uczynić podstawę odnowy, odrodze­
nia kultury narodowej w ludowej Rzeczypospolitej . I to 
się historycznie sprawdziło w pierwszych latach P R L ; 
ale potem stało się tylko „żetonem pol i tyk i " w czasach 

stalinizmu (1949—1956) oraz chwiejnej , połowicznej re ­
alizacji w latach postpaździernikowych, w różnych w y ­
daniach (1956—1970, 1971—1980). To pokolenie w dużej 
części miało do procesów degradacyjnych kultury i sztu­
ki ludowej w ciągu właśc iwie aż 30 lat (1949—1979) ó w 
ambiwalentny stosunek, bo by ło zainteresowane bardziej 
własnym awansem i j ego utrzymaniem oraz racjonali­
zowało zjawiska degradacji jako „konieczny koszt ucy­
w i l i zowan ia " kraju i wsi , jako nieuchronność, o f iarę na 
ołtarzu postępu, o czym była już mowa. 

A l e już w tym pokoleniu, a szczególnie w następnym 
pokoleniu środka X X w . (roczniki urodzenia 1941—1965) 
narastały niepokój i bunt przec iwko sytuacji, w której 
każdy kryzys był wyn ik i em degradacji wsi chłopskiej 
„ w imię polityki, doktryny", przynosił u lgę i nadzieje na 
zmiany, a faktycznie — to samo w innej formie. By ł 
to bunt inny niż robotniczy; wyraża ł się raczej „noga­
m i " w ucieczce młodych od wsi i rolnictwa, w tym 
w latach 70-tych masowo dziewcząt, co postarzało i w y ­
ludniało wieś, degradowało gospodarkę chłopską, p rowo­
kowało deficyt wyżyw ien ia i kolejny kryzys. A l e to po ­
kolenie środka X X wieku rosło już w warunkach pełnej 
szkoły, informacji, radia, telewizj i (nawet jeśli bywa ły 
one propagandowo k łaml iwe ) , książki, otrzaskania z kul­
turą miejską, z kra jem a nierzadko i światem. Poza tym 
to pokolenie nie znało z własnych przeżyć ceny i życ io­
w e j ważności awansu jego rodz iców — pokolenia pop­
rzedniego. N i e musiało się z t ym liczyć, nie miało kom­
pleksów, zobowiązań czy strachu o utratę zdobyczy. 
Uczestniczyło w kulturze otwartej , polskiej i — poprzez 
nią — światowej . M ia ło j e j coraz częściej „ p o uszy 
i oczy". Nawe t w kulturze światowej zaczęło szukać 
czegoś z genezy „ ludowego " (np. jazz, rock i tp ) . N i e 
wyobrażając sobie nawet powrotu do kultury typu zam­
kniętego, jak dawna kultura ludowa, do podziału na 
kulttftj" „pańską" i „chłopską", coraz częściej jednak 
zaczęło wracać do wartości etosu ludowego, „godności 
chłopskiej", odrębności i samodzielności chłopa — rol­
nika, co było zawsze ideałem, marzeniem, utopią kul-
tury i sztuki ludowej tradycyjnej . Ty le , że to pokolenie 
nie traktowało tego już jako utopię, czy zadanie na 
przyszłość, lecz postulat i potrzebę — do realizacji. 

Tak to — w wie lk im uproszczeniu — rysuje się w 
pamiętnikach. Potrzeba — jak należy z tego wniosko­
wać — będzie narastać. Młode pokolenie w idz i już w 
sztuce ludowej — tej dawnej i tworzonej obecnie przez 
twórców ludowych — walory i wartości uniwersalne. 
Chce, by sztuka ludowa była jedną z naturalnych części 
kultury kraju, obok kultury masowej i w je j ramach 
uprawianych form sztuki (np. teatru te lewiz j i czy radio­
wego ) , kultury profesjonalnej, instytucjonalnej (jak np. 
teatry zawodowe, muzea, f i lharmonie itp.) czy wreszcie 
lokalnych instytucji kultury, jak biblioteki, domy kul­
tury, kluby, kina, uniwersytety ludowe itp. T o wyda je 
się temu pokoleniu naturalne. Te wartości powinny 
istnieć i rozwijać się swobodnie, „ d o wyboru " , „ w e d l e 
gustu", „zgodnie z potrzebami swobodnego odbiorcy" . 
A także twórcy. 

Samo pisanie pamiętników przez chłopów-ro ln ików 
z średnimi szkołami rolniczymi ukończonymi (a nawet 
wyższymi ) jest przecież prze jawem takiej współczesnej, 
samorzutnej czy raczej amatorskiej , nieprofesjonalnej 
twórczości ludowej . A piszą również, często bardziej 
pięknie i oryginalnie, z walorami l i terackimi — samo­
ucy, byli analfabeci i tp. Tu plural izm form i treści, 
p r ze jawów i w y t w o r ó w kultury jest potencjalnie ogrom­
ny i wydaje się młodym naturalny, możl iwy, potrzebny... 
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3. Wizje perspektyw odrodzenia arty­
stycznej twórczości ludowej 

W tym, co wyż e j naszkicowałem, jest w i e l e hipotez, 
wymagających gruntownych dyskusji i badań. T o nie są 
procesy proste ani krótkotrwałe. Mają one jednak 
ogromne znaczenie dla życia społecznego i kultury nie 
tylko wsi, lecz całego narodu. Mają odniesienia świato­
we, choćby w tym n o w y m myśleniu i nowych ruchach 
alternatywnych, które ogarniają świat z j ego problema­
mi globalnymi a nas nie omijają. Pamiętnikarze dobrze 
o tym wiedzą ; wyczuwają ten nowy stan rzeczy i na­
pięć, nadziei i możl iwości , jakie niosą ruchy ekologicz­
ne, całkowitego rozbrojenia, wye l iminowania wrogości 
między systemami społeczno-ekonomicznymi, szukania 
lepszych ładów ekonomicznych i społecznych wspólnie, 
w skali ludzkości', nie forsowania technik „przerobu przy­
rody", lecz współdziałania z nią i je j odnowy, nie pod­
niecania fanatyzmów np. rel igi jnych czy doktrynalnych 
świeckich, lecz raczej tworzenia ruchów ekumenicznych 
itp. To są obszary światowych tendencji jakby nowego 
„powrotu do natury", do p raw człowieka i jego etosu 
społecznego normowanych przez jego integralną przyna­
leżność do przyrody także, a nie tylko poprzez to, co 
z przyrody zdołał dotąd „wyd r z e ć " na sd2ę i „przemys­
łem". To już nie jest interes. T o się kończy. I może się 
skończyć bardzo źle... 

Wszystko to są szeroko rozumiane przesłanki, powo ­
dujące współcześnie świadomościową rewaloryzację ar­
tystycznej twórczości ludowej w coraz szerszych kręgach 
społecznych, nie tylko na wsi. A l e faktyczne odrodzenie 
praktyki jakiejś wersj i współczesnej „kultury i sztuki 
ludowej", tak integralnie związanej z życ iem codziennym 
mas, to skomplikowana i n iepewna sprawa. Wymaga 
wielu zabiegów. Świadomych i śmiałych, których brak 
np. współczesnym sztabom działaczy ruchu ludowego. 
Trzeba inaczej w idz ieć i doceniać rolę i status społeczny 
twórcy ludowego. T o powinni być artyści współczesnych 
ruchów społec&oo-kulturalnych, w tym regionalnych a nie 
„wyrobnicy" Cepel i i (z całym szacunkiem dla tej zasłu­
żonej spółdzielni rzemiosła artystycznego) czy niby l i ­
cencjonowani petenci ministerium kultury. 

Trzeba odrodzić uniwersytety ludowe jako pozaszkol­
ne, społeczne, samokształceniowe — także artystycznie, 
placówki kultury ludowej współczesnej. Są one potrzeb­
ne, dotowane przez Sejmy (parlamenty) z podatków, 
uznawane, kwitnące w systemie kultury kra jów skandy­
nawskich, dlaczego miałyby być — jak chcą niektórzy 
— anachronizmem w Polsce końca X X w., wychodzącej 
z ciężkiego kryzysu? T o nie jest bagatelna sprawa. M o ­
że ważniejsza niż powstanie jakiejś tam nowej n iby— 
partii na potwierdzenie pluralizmu politycznego czy 
związku zawodowego — pluralizmu związkowego. Tu 
w grę wchodz i kształ towanie ludzkich osobowości do 
tworzenia humanistycznej cywil izacj i przyszłości. Polskiej 
i globalnej. 

Jakie są w ięc w iz j e odrodzenia jakiejś odmiany sztu­
ki ludowej w Polsce? Jan Szczepański — nadużywam 
tu już odniesień do Jego książki, za co przepraszam — 
mówiąc, że jest prob lemem otwartym utrzymanie sztuki 
ludowej, funkcjonującej w życiu współczesnych i przysz­
łych rodzin chłopskich, odpowiada na to : „Sądzę, że tak, 
gdyż takie tendencje także się przejawiają. Znamy wsie, 
jak Zalipie, gdzie każda rodzina maluje oryginalnie ścia­
ny swojego domu, znamy inne wsie, gdzie powszechne 
jest malowanie czy to na szkle, czy obrazów, malowa­
nie mebli itp. T e tendencje mogą znaleźć wzmocnienie 
w celowej działalności o rganów polityki kulturalnej czy 

to rządu, czy też ruchu ludowego, czy innych organizacji 
chłopskich. T o samo odnosi się do takich rodzajów twór­
czości, jak wycinanki, j ak rzeźby sprzętu codziennego 
użytku, zdobnictwo itp. Sądzę, że te rodzaje twórczości 
powinny po prostu być nauczane w szkołach rolniczych, 
na kursach gospodyń wiejskich, nawet na studiach rol­
niczych. Równocześnie trzeba uczyć młodzież chłopską 
i w rodzinach, i w szkołach, organizacjach młodzieżo­
wych, że uprawianie różnych postaci sztuki ludowej nie 
jest tylko zwycza jnym „hobby", miłośnictwem, ale jest 
postacią poszukiwania i określania artystycznych wa r ­
tości zawodu rolnika, jest kontynuacją twórcze j rol i 
spełnianej przez chłopów od w i eków w naszym narodzie. 
Zdolności twórcze w zakresie sztuki stanowią obok siły 
gospodarczej i pol itycznej trzecią podstawę ważności 
chłopów w społeczeństwie. Stanowią ważny e lement 
wewnętrzne j siły klasy ch łopsk i e j " . 1 1 

Ta panorama możl iwości i potrzeby działania nie w y ­
maga dodatkowych komentarzy. Zawar te w niej ''4110' 
gestie są w zasadzie zbieżne z tymi, które można w y ­
czytać w pamiętnikach, jak i z tymi, które programowo 
stara się real izować od trzech lat Towarzys two Uni ­
wersyte tów Ludowych. Bardzo potrzebny jest w tej dz ie­
dzinie konkretny i szerol$f*program działań. Artystyczna 
twórczość amatorska ( ludowa, robotnicza czy pracowni ­
ków umysłowych) jako część nowego stylu myślenia 

0 człowieku, świecie i ich przyszłości jest koniecznością. 
N iewydolne i niewystarczające jest bowiem „ciasno rac­
jonal istyczne" modelowanie ludzkiej osobowości w sj^Sr 
ternie skoloryzacji młodych pokoleń. Istnieje narastająca 
potrzeba powrotu do zmodernizowanych fo rm samo­
kształceniowej pedagogiki uniwersytetów ludowych i ru­
chu samodoskonalenia społeczno-moralnego człowieka 

1 obywatela. Na tym tle nie można przecenić niezbę­
dności sztuki, w tym sztuki samorodnej, amatorskiej, 
codziennej, współczesnej ludowej , w kreowaniu ludzkiej 
osobowości i w ięz i społecznych, wyobraźni i uczuć. 

A tego nam przecież tak doleg l iwie brakuje... 
Warszawa, styczeń 1989 r. 
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OD R E D A K C J I 
Referat wygłoszony na konferencj i naukowej „Mecenat 
nad twórczością ludową w aspekcie prawnym i artystycz­
nym" , która odbyła się w Lubl in ie w dniach 7—8 grudnia 
1988 r. 
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ALEKSANDER JACKOWSKI 

WipółciEesna; sztuka ludowa-— 
definicfa. i k ry t e r i a 

J est sprawą umoiscy, co spośród działalności.; twór ­
czej ludzi wsi nazywa się sztuką ludową. W y o ­
drębnienie tego pojęcia i wszelkie modyf ikację 

jego zakresu dokonywano przecież z zewnątrz, z pozycji 
kultury wysokie j . Dostrzegano te formy, które mieści ły 
się w systemie wartości i pojęć obserwatora. Dlatego 
defnicje formułowane wprost, czy pośrednio, mówią nie 
tyle o jakimś, „ r zeczywis tym" kształcie zjawiska, i le o 
formie jego postrzegania. Czym zresztą jest ten „ rzeczy­
wisty kształt"? Często prze jawem mityzacji n ieobojętnym 
dla dalszego rozwoju zjawiska. Nazwan i e .czegoś j^sztuką" 
wiązało się przecież z zainteresowaniem tym typem wy t ­
worów, pociągało za sobą konsekwencje materialne. 
Współcześnie doprowadzi ło do ukształtowania się odręb­
nej kategorii „artystów ludowych" , zawodu „artysty" . 

Niezależnie od różnic dostrzeganych w poglądach ba-
daczy d działaczy, zajmujących się sztuką ludową, moż­
na mót lp - o p ewnym consensusie na określonych eta­
pach. Podobne treści fascynowały Stanisława Wi tk i e ­
wicza i tych, którzy idąc j ego śladem chcieli w latach 
niewol i stworzyć ' styl narodowy oparty na rodzimych 
pierwiastkach; wspólne zainteresowania i idee towarzy­
szyły artystom spod znaku Towarzys twa „Po lska Sztuka 
Stosowania" ; zbl iżone były stanowiska badaczy, którzy 
w końcu lat trzydziestych formułowal i koncepcję „stylu 
ludowego" . W istocie bardzo podobne są poglądy etno­
gra fów i działaczy zajmujących się sztuką ludową w 
okresie rozpadu tradycyjnej kullnlilry chłopskiej, wspó ł - ' 
cześnie. 

Tak więc , wyciągając konsekwencje z zarysowanej 
sytuacji można powiedzieć, i ż : sztuka ludowa jest tym, 
co w danym okresie Uznaje za nią ogół etnografów: 
Sformułowanie to nie jest ani unikiem, ani chęcią epa­
towania. Podobnie zresztą sformułował operacyjną de­
finicję folkloru Utley, po anal iz ie kilkunastu różnych 
definicji. Stwierdzi ł , i z fo lk lorem jest to, co za taki u-
waża ogół fo lklorystów. Także Marce l Mauss w zbl iżo­
ny sposób formułował pojęcie sztuki, pisząc i ż : „sztuką 
jest to, co w danym momencie akceptuje jako sztukę 
pewna grupa s p o ł e c z n i k Wnikając bowiem w istotę 
wszelakich szczegółowych definicji ssfifuki ludowej nale­
ży zadać pytanie: k t o , k i e d y i d l a c z e g o de­
f inicję taką sformułował, bądź zaakceptowałMaia jakie 
cechy zwracał uwagę. Zwłaszcza obecnie spotykamy się 
z faktem, iż nazwę już historycznie znaczącą, wartościo­
waną pozytywnie, zachowuje się dla sytuacji w znacz­
n y m stopniu odmienniej . Czyn f się tak z chęci przedłu­
żenia życia zjawiska, które uważamy za ważne i cenne 
w dorobku naszej narodowej kultury. Utrzymanie nazwy 
sztuka ludowa, nawet z dodatkipb. „współczesna" ma w 
tym przypadku uzasadnienie przede wszystkim ideo lo­
g iczne . Dałoby się bowiem inaczej tę współczesną sytu­
ację nazwać, może i bardziej adekwatnie, ale pozosta­
wiając określenie sztuka ludowa podkreślamy przede 

wszystkim to, co łączy współczesność z tradycją. Można 
by bowiem, wychodząc z innych założeń, tę twórczość 
nazwać inaczej. N a przykład — my n iówimy o ludowej 
rzeźbie wówczas, gdy identyczna jest nazywana W Ju­
gosławii naiwną. Pod tą nazwą znana jest też nasza 
współczesna rzeźba ludowa w N R D i R F N . Oba termi­
ny stosuje s i ę 'wymienn ie . Piękna książka Mathiasa En­
gelsa, jedyna jak dotąd o współczesnej rzeźbie „ ludo­
w e j " w Polsce, nosi tytuł Naive Plastik aus Polen, 

Od umowy, od zakorzenienia się terminu zależy, czy 
będzie stosowany. Przypomnę, że Ksawery P iwack i nie 
raz konstalował wieloznaczność terminu „sztuka ludowa", 
uznając to pojęcie za nieprecyzyjne, skoro jednak fun­
kcjonuje, rzeczą etnografa jest prześledzenie jego granic 
i sensu w jak im może być ono stosowane. Jeśli w ięc 
przyjęło się u nas stosować termin „współczesna sztuka 
ludowa", trzeba zwróc ić uwagę na to, czym różhi się 
ona od sztuki dawnej , tradycyjnej — w jak im natomiast 
zakresie stanowi tej dawnej sztuki kontynuację. 

~\T ie wdając się -w szczegółowe rozważania chciałbym 
\ przypomnieć, że opisując dawną sztukę i sytuację, 

w jakiej powstała zwracano uwagę na je j bezpo­
średni związek z kultuaą społeczności chłopskich. Za 
„sztukę ludową" uważano te wy two ry o ©echach este­
tycznych, które różniły się od sztuki wysokie j , które 
powstały na wsi tworzone przede wszystkim dla swego 
środowiska, akceptowane przez nie powszechnie, two ­
rzone zgodnie z charakterystycznymi cechami tradycji 
danego regionu. Więź twórczości z macierzystym środo­
wiskiem była cechą dominującą. Upodobania środowiska 
kształtowały świadomość estetyczną j ego członków, cha­
rakter religijności wywiera ł w p ł y w na treści i formę 
rzeźby czy malarstwa, autorytet ludzi starych sprzyjał 
utrzymywaniu wartości tradycyjnych. Twórczość we 
wszystkich dziedzinach miała funkcjonalne uzasadnienie, 
kulturowe, prestiżowe, utrzymujące tożsamość grupy itd. 
Przekaz bezpośredni, pokoleniowy, sprzyjał kształtowa­
niu umiejętności, kul tywowaniu sprawdzonych procede-* 
rów technicznych. 

T e właśnie czynniki powodowały powstanie i krysta­
l izowanie się odrębnych form, postrzeganych jako „styl 
ludowy" , dawały możność asymilowania zapożyczeń z 
zewnątrz i jednostkowych innowacj i . Stwarzały także 
ramy dla indywidualnych poczynań, dla ^ f r a ż e n i a twór-
czych potrzeb i ambicji jednostek. 

Rozpad tradycyjnej kultury chłopskiej spowodował, 
że została osłabiona w poważnym stopniu więź między 
oceną środowiska a twórczością tradycyjną w formie. 
W wie lu przypadkach mówić nawet można o zerwaniu 
tej więz i . Nastąpił rozbrat między upodobaniami środo­
wiska a estetyką tradycyjnych form. Ro l ę gwaranta czys­
tości tych form zaczęli pełnić etnografowie, komisje w 
Cepelii, muzeach, STL-u . Zaczęło dochodzić do para-
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doksalnych sytuacji, kiedy to etnograf lepiej w i e jaka 
powinna być twórczość danego regionu, niż twórca z nie­
go pochodzący. Zmiana nastąpiła także w świadomości 
twórcy. Jeśli dawnie j forma jego wypowiedz i wydawała 
mu się oczywista, a nieraz i jedyna możl iwa, obecnie 
stała się zależna od j ego decyzji , od jego wyboru. I leż 
to razy słyszało się takie głosy — jak długo mam jeszcze 
rzeźbić „na ludowo" , trzymać się w tkaninie dawnej 
kolorystyki itd. Znam liczne przykłady odchodzenia od 
form dawnych, charakterystycznych dla regionu. Czasem 
talent twórcy i artystyczna intuicja pozwalają mu na 
innowację dość już daleko odchodzącą od schematu tra­
dycyjnego (np. ceramika f iguralna Głowiaka, rzeźby Śle­
dzia, wycinanki Stefanii Bakułowej — częściej odejście 
od tradycji okupione jest zakłóceniem formy. Doskona­
łość ufundowana na doświadczeniu tradycji ustępuje 
miejsca poszukiwaniom indywidualnym, często bl iskim 
estetyce kiczu, jarmarku. 

Takie są dw ie drogi współczesnego twórcy ludowego, 
takie jego możl iwości — albo trzymanie się reguł tra­
dycyjnych form, albo szukanie wzo rów już w innej, nie 
ludowej estetyce. 

W pierwszym przypadku możemy mówić o kontynu­
owaniu form sztuki ludowej , w drugim o wejściu w ob­
szar plastyki amatorskiej . 

N ie ulega wątpl iwości , że nawet w - tej drugiej sytu-
acji zaznacza się w p ł y w kultury środowiska, warunków 
życia, stosunku do czasu, do przyrody, do religi i . Każdy , 

kto ma doświadczenie odróżni amatorstwo wiejskie od 
miejskiego. W tematyce, wzorach (np. makatkowych) , w 
upodobaniu do szczególnej dekoracyjności itd. Warto za­
sygnalizować tu jeszcze jedną sprawę. Otóż ci, którzy 
odchodzą od form dawnych tworzą często z autentycznej 
potrzeby, z chęci wyrażenia w swych pracach własnej 
refleksji o świecie. Zdarza się, i to nie r z a d i » , że icn 
prace są dyskwal i f ikowane przez komisje , znajdują na­
tomiast uznanie w środowisku. Ludz ie tacy pytają — 
dlaczego mówic ie , że nie jesteśmy ludowi? Przec ież po­
chodzimy ze wsi, mieszkamy na niej, nasze rzeźby i obra­
zy podobają się sąsiadom. 

D otykamy tu problemu bardzo istotnego. Uznając, 
iż „ ludow i " są ty lko ci,, którzy kontynuują dawne 
formy, zasady tradycyjnej estetyki, pozostawiamy 

poza zasięgiem naszych zainteresowań, a co ważniejsze, 
opieki — spontaniczną twórczość ludzi wsi. N i e byłoby 
Żadnego w tym nieszczęścia, gdyby i ta druga, kulturo­
w o również ważna grupa, miała szanse znalezienia po ­
mocy, opieki. 

Decydując się na stworzenie preferencj i (i zachowa­
nie określenia „ twórcy ludowego" ) tylko kontynuatorom 
form tradycyjnych wchodzimy w sferę wy bo rów podyk­
towanych polityką kulturalną. Skoro chcemy podtrzymać 
żywą tradycję, żywą pamięć wiejskiej sztuki, stworzonej 
wysi łk iem pokoleń, podejmujemy taką właśnie decyzję. 
Jest to także i forma uznania dla dorobku kultury chło-
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pskiej, dowartościowania tej kultury w świadomości 
społeczeństwa. 

Kierując się takimi przesłankami zaczęto już w la­
tach sześćdziesiątych uważać za współczesną twórczość 
ludową wy twory rzemiosła, rękodzieła i plastyki f igu­
ralnej, które: 
1. Powstały na wsi lub w małych miasteczkach; 
2. Wykonane były przez ludzi wsi, n ie wciągniętych 
jeszcze w orbitę kultury miejskiej (czego pośrednim świa­
dectwem był stale przesuwany l imit wykształcenia szkol­
nego ) ; 
3. Stanowiły kontynuację (zwłaszcza w rękodziele) tra­
dycji regionalnych, adaptowanych przez samych twór­
ców do nowych funkcji ; 
4. Przeznaczone były przede wszystkim dla odbiorcy 
spoza macierzystego środowiska; 
5. Wykonane w poszanowaniu tradycyjnych zasad este­
tycznych i procederów technicznych, z tradycyjnych su­
rowców — co zapewniał sposób nabycia umiejętności w 
drodze przekazu bezpośredniego, pokoleniowego. 

Sądzę, że określiłem tu podstawowe zasady, którymi 
kierowano się przy ocenie sztuki ludowej . Przy wery ­
fikacji twórców ludowych zwracano dodatkowo uwagę 
na cechy twórcze przedstawionych do oceny prac, na 
ich innowacyjność i poz iom artystyczny. 

Przy ocenie rękodzieła ludowego najważniejszą, a w 
istocie jedyną wyróżniającą się cechą była w i ę ź z 
t r a d y c y j n ą s t y l i s t y k ą , z cechami, które utrwa­
l i ły się w świadomości miłośników tej sztuki — jako ty­
powe dla określonych regionów. 

A l e przy ocenie rzeźby i malarstwa wychodzono już 
poza kryter ium podobieństwa do form dawnych. Decy­
dującą rolę odgrywał tu d y s t a n s , zarówno w sto­
sunku do w y t w o r ó w amatorów, jak | wzo rów sztuki koś­
cielnej czy środowisk miejskich. W praktyce uznawano 
za ludowe te dzieła, w których widoczne było organi­
zowanie formy w sposób najprostszy, w łaśc iwy talentom 
nieuczonym — a więc przez operowanie rytmem, sy­
metrią, dążeniem do statyki kompozycji , Jperatyczności, 
równowag i f o rm; dążeniem do tworzenia dzieł o znacz­
nym stopniu umowności, szczególnej ekspresji zw iąza­
nej z deformacją, zdecydowaną kolorystyką. W tym przy­
padku „ ludowość " można by sprowadzić raczej do po­
szanowania podstawowych „naturalnych" — jakby to 
powiedział Józef Grabowski — zasad kształtowania dz ie­
ła, do wartości, które w wie lu innych krajach w iąże się 
z pojęciem sztuki na iwnej , czy Vart bruł — sztuki su­
rowej , nie podległe j 4śrpływom kultury oświeconej, czy 
nawet kultury środowiska* 

Proszę zwrócić uwagę, w przypadku rękodzieła nie 
przyjdzie nam na myśl termin, „ n a i w n e " czy p rymi tyw­
ne. Haft, wycinanka, koronka czy zdobienie pisanek no­
szą znamiona mistrzostwa, i to w profesjonalnym zna­
czeniu. Dlatego oceniając je, oceniamy nie tylko związek 
form z tradycją, lecz i profesjonalną doskonałość: nie 
boję się użyć tego słowa — mistrzostwa. Jest ono właś­
nie wyn ik i em doskonałości form, do których się nawią­
zuje, w ramach których — niejako aleatoryeznie — do­
konuje się innowacji, nie zakłócających istoty danego 
ornamentu, wzorca czy schematu. Jest też to mistrzostwo 
związane z charakterem przekazu bezpośredniego, z 
wąską ramą specjalizacji, pozwalającej na uzyskanie 
profesjonalnej doskonałości w granicach podobnych roz­
wiązań formalnych. Tradycja jest tu gwarantem dosko­
nałości form, nawet wówczas, gdy przestały funkcjono­
wać w życiu codziennym wsi umiejętności i kultura plas­
tyczna, wynikająca z tradycji i przekazu bezpośredniego 

pozwala też na tworzenie, np : w tkactwie, nowych w*C"-
rów, funkcjonujących w życiu współczesnej ws i i no ­
szących cechy twórczości ludowej . 

To , k t ó r e i k i e d y spotkają się z akceptacją 
ekspertów od sztuki ludowej nie zmienia faktu, iż dla 
etnografa (nie patrzącego na sytuację z punktu widzenia 
pol ityki kulturalnej ! ) te nowe formy także mogą być naz­
wane współczesną sztuką ludową — zwłaszcza, gdy się 
je rozpatruje w kontekście definicji sztuki ludowej , fun­
kcjonującej w odniesieniu do przeszłości. 

A jak wyg ląda teraźniejszość i jak się rysuje — w y ­
raźnie już dostrzegalna — najbliższa przyszłość? 
Cechuje ją przede wszystkim zmiana pokoleniowa, 

odejście w ciągu ostatnich kilku lat najwybitniejszych 
twórców, odchodzenie generacji , która wyrosła w latach 
życia sztuki ludowej w macierzystym środowisku. 

Wymieni łem, charakteryzując współczesną sztukę lu­
dową, postulaty dotyczące osoby twórcy. Właśnie one 
stają się coraz trudniejsze do utrzymania. W ią że się to 
także ze zmianami w poziomie edukacji wsi , z rolą te­
lewizj i , infiltracją nowych bodźców i w z o r ów estetycz­
nych. Zresztą nie ty lko te zmiany zachodzą. Wróćmy 
jednak do tej naszej definicj i w sytuacji dzisiejszej. 

Mówi l i śmy o sztuce powstałej na wst lub w miastecz­
kach. Otóż powstaje ona także w miastach a nawet za 
granicą (np. w Chicago obrazy na szkle Jachimiaka i j e ­
go uczniów, młodych emigrantów — góra lczyków) . P e w ­
nie, że przeważnie sztuka ta powstaje na wsi, ale de­
finicja ograniczająca ją tylko do ws i staje się z wo lna 
niefunkcjonalna. 

Mówi l iśmy, iż sztukę ludową tworzą ludzie wsi, nie 
wciągnięci jeszcze w orbitę kultury miejskie j . Otóż pa­
miętam dyskusje nad tym, do jakich granic edukacji 
szkolnej zostaje ktoś twórcą ludowym. Mów iono — 4 
klasy, potem szkoła podstawowa, w ki lka lat później, 
na spotkaniu w Szydłowcu, prof. Reinfuss godził się na 
liceum. Najważnie jszym stał się wymóg nie uczęszcza­
nia do żadnych szkół plastycznych, l iceów, wyższych 
uczelni. Twórcą ludowym może w ięc być ktoś, k to zna, 
a nawet kto uczestniczy w obiegu kultury wysokie j , 
coraz częstsze są przykłady — jak nazwałem j e kiedyś 
— dwuestetyczności. Zwrócenie się ku estetyce ludowej 
bywa w ięc także świadomym wybo r em Wie lu przykła­
dów dostarcza w tym wzg lędz ie Podhale. 

Zmienia się też stosunek do sposobu n a b y « H umie­
jętności. Obok istniejącego jeszcze przekazu rodzinnego, 
coraz częściej jest to umiejętność wyuczona. Przekazana 
przez kogoś z grona twórców ludowych, nabyta przez 
obserwację czy naukę np. w spółdzielni cepel iowskiej . 
Obserwując sytuację na Węgrzech czy w Związku Ra­
dzieckim widz imy, że wtedy, gdy przekaz rodzinny za­
nika, moż l iwe jest zastąpienie go nauką w szkole czy 
szkółce. Tak np. umiejętność gry na koźle lubuskim 
przekazywał w Szkole Muzycznej pedagog (Antoni Ja­
niszewski ) , współpracując ze starym mistrzem ludowym 
Tomaszem Śliwą. Na Węgrzech wszystkie istniejące ka­
pele ludowe, a są one na bardzo wysokim poziomie, 
składają się z młodzieży, która ukończyła w konserwa­
toriach klasę muzyki ludowe j . 

kazuje się więc, że najważniejszą, podstawową rolę 
w definiowaniu sztuki ludowej ma zwłaszcza w 
rękodziele i rzemiośle z w i ą z e k z t r a d y c y j ­

n y m i , f o r m a m i , r e g i o n a l n ą o r n a m e n t y -
k ą. Nacisk zostaje przesunięty z osoby twórcy na cha­
rakter wytworu. 
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Rzeźba Romana Śledzia. Mal inówka, wo j . chełmskie 

Czy to znaczy, że w bliskiej przyszłości będziemy ku­
powali w sklepach, powiedzmy Cepelii, wyroby o cha­
rakterze ludowym wykonane nie przez „ twórców ludo­
wych"? Sądzę, że tak właśnie będzie, ponieważ wtedy, 
gdy twórców, uznanych przez nas za autentycznych, bę­
dzie zbyt mało, by zaspokoić żądania klientów, trzeba 
będzie sięgnąć do innego sposobu pozyskiwania „masy 
towarowe j " — potrzebnej przede wszystkim jako pa­
miątkę z Polski. Obok wyrobów twórców ludowych mo­
gą Się w repertuarze sklepów cepeliowskich po jawić 
także wyroby np. emerytów, którzy produkując w „sty­
lu ludowym" będą dostarczali pożądanych przedmiotów. 
Innym źródłem będzie produkcja zakładów zwartych, 
kontrolowana przez fachowych konsultantów-etnografów, 
no i repliki najlepszych dzieł muzealnych. 

N im to jednak nastąpi w szerszej skali, czy obok 
takiego źródła pozysku „sztuki ludowej " , istnieć będzie 
problem twórców ludowych i kryteria, którymi się będą 
kierować komisje, przyznając uprawnienia twórcze w tej 
kategorii? Sądzę, że obok dotychczasowych wymogów 
znajomości tradycyjnych zasad i form, konieczne się sta­
nie dopuszczenie w większej mierze twórczości o ce­
chach indywidualnych, odrębnej od wzorów profesjo­

nalnych, twórczości wartośc iowej artystycznie. Już obec­
nie taką twórczość o cechach samorodnych akceptujemy 
w rzeźbie i malarstwie. N i gdy nie będzie ona z jawiskiem 
masowym, tak więc nie grozi zwichnięciem profi lu Sto­
warzyszenia. Wartość jej w idzę także i w tym, że in­
spiruje się ona podglebiem ludowej kultury, sięga do 
sfery wierzeń, magii , archetypicznej symboliki. 

T stnieje też jeszcze jedna sfera nawiązań do ludowości, 
I związana z mechanizmem kształtowania się i krysta­

l izowania tej twórczości. Istotą tego mechanizmu jest 
wyodrębnienie się, wybic ie , jednostki obdarzonej zdol­
nością kreacyjną, która staje się wzorem dla otoczenia, 
wokó ł której tworzy się grupa, ośrodek, w którym do­
konuje się „oswajanie " i kul tywowanie form, które z 
biegiem czasu ulegają oszlifowaniu, stając się stylem 
ośrodka. Przyk ładem są tu ośrodki (czy jak to też ma­
wiano — zagłębia) rzeźby ludowej — w Zawidzu, w oko­
licach Łukowa, Łęczycy , w Konin ie . 

Oczywiście można zastanawiać się, czy najlepszą jest 
tu nazwa: ośrodek ludowej rzeźby. Sądzę, że w naszej 
tradycji jest ona uzasadniona, osadzona w pojęciu fun­
kcjonującym powszechnie, choć np. zbliżony w charak­
terze ośrodek malarstwa i rzeźby (niemal identycznej 
z naszą!) w jugosłowiańskim Chlebku e nazywany jest 
ośrodkiem sztuki na iwne j . 

Obawiam się jednak, że pojęcie sztuki ludowej bę ­
dzie coraz trudniejsze do utrzymania. Już obecnie w w i e ­
lu przypadkach chętniej bym mówi ł o przedmiotach 
„ w stylu ludowym" (czy o charakterze sztuki ludowe j ) 
niż o współczesnej sztuce ludowej , czy o współczesnej 
twórczości ludowej . Zwłaszcza w tych dziedzinach, któ­
re nie są oparte o dyscyplinę warsztatu, tradycję f o rm 
i przekaz pokoleniowy. 

Z bieg iem lat pogłębiać się będą nasze wątpl iwości , 
wywołane po jawieniem się samorodnych talentów, od­
biegających w swej twórczości od znanych już konwen­
cji. Co wówczas gotowi będziemy uznać za ludowe, co 
zaś jeszcze wydawać się nam będzie obce? Wiemy, że 
rzeźby, odrzucone początkowo przez komisje, po pewnym 
czasie przestawały szokować, a jeśli znajdowały podtrzy­
manie w środowisku, oswajaliśmy się z ich istnieniem. 
Znakomitym pra lk ładem może być twórczość Romana 
Śledzia, dla mnie najwybitniejszego z żyjących rzeźbia­
rzy chłopskich. Przez lata nie chciano go wystawiać, 
w Cepeli i twierdzono, że nie jest ludowy — niech więc 
idzie do amatorów, ci zaś w Stowarzyszeniu Amato rów 
powiedzie l i mu, że go nie chcą, ponieważ jest ludowy. 
Wreszcie kiedy udało mi się przekonać do Śledzia ko­
misję cepeliowską posłano do niego profesjonalnego 
rzeźbiarza, znanego z realistyczne-grotsskowych figur ty­
pów z Targówka. Pouczał Śledzia, rzeźbiarza w istocie 
nieporównanie ciekawszego. Oczywiście czynił to w naj ­
lepszej intencji, podobnie jak ci, którzy go posłali... 

Oblicze zjawiska, które nazywamy współczesną sztu­
ką ludową zmienia się. Zwłaszcza w plastyce f iguralnej. 
Staje się to za sprawą wybi tnych ludowych twórców, 
przekraczających granice zastanych form — ale współ­
działamy w tym także my, działacze, etnografowie, któ­
rych dobrym p r a w e m jest wn ik l iwe dostrzeganie tego, 
co nowe i cenne, trudna umiejętność nie ty lko oceniania, 
i l e przede wszystkim patrzenia i rozumienia. 

OD R E D A K C J I 
Ref .rat wygłoszony na konferencji naukowej „Mecenat nad 
twórczością ludową w aspekcie p rawnym i artystycznym", 
która odbyła się w Lubl inie w dniach 7—8 grudnia 1988 r. 
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ANTONI KRAWCZYK 

Chłopi i kultura chłopska 
w społeczeństwie polskim 

Jan Szczepański, wybi tny socjo­
log wsi, w wydanej ostatnio książce 
Chłopi i kultura chłopska w społe­
czeństwie polskim dał następujące 
uzasadnienie swojego przedsięwzię­
cia. „ W latach osiemdziesiątych 
obecnego stulecia rozegra się pro­
ces rozstrzygający o przyszłości, a 
raczej obliczu klasy chłopskiej w 
Polsce. Dlatego należy rozpatrywać 
chłopów nie tylko jako siłę pol i tycz­
ną, i nie /tylko jako producentów 
żywności, ale przede wszystkim 
trzeba patrzeć na funkcję jaką 
spełniają oni oraz mają do spełnie­
nia, w kulturze polskiej" . Sw iado-

W polu lipejka... to wydany w 
1988 roku przez Wo j ewódzk i Dom 
Kultury w Zamościu zbiór zamo j ­
skich pieśni ludowych opracowa­
nych przez Jana Adamowsk i ego 
(wybór, redakcja i transkrypcje 
tekstowe) i Mariana Chyżyńskiego 
(transkrypcje muzyczne ) . 1 Tomik 
ten prezentuje repertuar zamojskich 
laureatów Festiwal i Kape l i Śpie­
w a k ó w Ludowych w KazimidrStt 
nad Wisłą. Jest to pierwsza publ i­
kacja ukazująca —• w szerszym za­
kresie gatunkowym niż to było do­
tychczas — folklor pieśniowy" Ziemi 
Zamojskiej . Przykładowo, Oskar 
Ko lberg w Dziełach wszystkich 
(t. 16, 17) z tego regionu przedsta­
wia niemal wyłącznie pieśni wese l ­
na. 

Układ zbioru jest prosty: w 
pierwszej częśdp przedstawiono re ­
pertuar śp iewaków indywidualnych 
(w porządku al fabetycznym według 

mość autora, iż w latach osiemdzie­
siątych rozstrzygnie się batalia de­
cydująca o statusie klasy chłopskiej 
skłoniła go do złożenia do druku tej 
pracy jeszcze w 1983 roku. Niestety, 
pomimo zielonego światła dla wsi 
i rolnictwa, nieodzownej potrzeby 
tego typu publikacji, jogromnej kom­
petencji oraz autorytetu moralnego 
je j autora, książka wyszła spod pra­
sy drukarskiej dopiero w 1988 roku. 
Jest to więc publikacja spóźniona 
na dziś i jutro, a raczej napisana 
na wczoraj . A l e w każdym z tych 
momentów czasowych treści tej 
książki są aktualne. 

nazwisk) , a następnie zespołów 
śpiewaczych. Oto nazwiska śpiewa­
czek, których pieśni dokumentuje 
zbiorek: Eugenia Byś z Gródka K o ­
lonii, Emilia Gołąb z Podhorców, 
Mar ia Gumiel^j z Sumina, Cyryla 
Jedlińska z Nedeżowa- Janina K o ­
walczuk z Grabowicy, Karol ina Ł a ­
gowska z Paar, Anna Malec z Ję­
drzej ówki, Marianna Podolak z 
Majdanu Sopockiego. Joanna Ra-
chańska z Łubcza- Karol ina Różań­
ska z Soli, Maria Uchman z Gra-
bownic3' i Albina Zając z Nawoza. 
Oprócz utworów śpiewanych przez 
solistów, w zbiorku zostały przy­
wołane pieśni wykonywane przez 
cztery,Jbespoły śpiewacze: z Jezier-
ni, . .Dunajników" z Łukowe j , z 
Rudy Solskiej i „Zarudzianki" z 
Zarudzia. 

G ł ównym kryterium doboru kon­
kretnych utworów była ogólna wa r ­
tość tekstowa i muzyczna pieśni. 

Generalny problem sprowadza 
się do zagadnienia jaką rolę speł­
niali i spełniają chłopi w życiu 
państwa i narodu na płaszczyźnie 
gospodarczej, politycznej i kultural­
nej. Tok w y w o d ó w autora dzielą 
rozdziały książki zatytułowane: 
Producenci żywności, Klasa spo­
łeczna, Siła polityczna, Twórcy kul­
tury, Ideologia chłopska, Konsu­
menci, Przyszłość chłopów i kultury 
chłopskiej. 

Za najważniejszy warunek w y j ­
ścia z kryzysu gospodarczego uwa­
ża Szczepański rozwó j rolnictwa, 
lecz rolnictwa nie sterowanego i 
biernie wspomaganego przez ab­
strakcyjne państwo a le opartego na 
wol i , pomysłowości i wyobraźni 
samych chłopów, (s. 9—10). Postu­
luje wyzwo len ie ro lnictwa spod pa­
tronatu instytucji poza wiejskich, a 
szczególnie administracji, i powrót 
do dobrych tradycji współpracy są­
siedzkiej oraz międzywioskowej . 
Ty lko wtedy chłopi zyskają zaufa­
nie do swych własnych sił. 

W rozdziale poświęconym chło­
pom jako producentom żywności 
autor omaw ia różnorodne aspekty 
tego zagadnienia. Wychodz i od kon­
statacji oczywistego, choć nie 
wszystk im znanego faktu, iż sukce­
sy w gospodarce rolnej uzależnione 
są w pierwszej kolejności od trud­
nych do przewidzenia czynników 
przyrodniczych, a dopiero w dal­
szej od planowania i pracy czło­
wieka. A b y obecny rolnik móg ł w 
pełni wykonywać swoje powołanie 
musi posiadać wysoką w iedzę agro­
techniczną, wyposażenie techniczne 
swego gospodarstwa, umiejętność 
drobnych napraw sprzętu i możl i ­
wość dostępu do fachowej pomocy 

je j reprezentatywność regionalna 
oraz dyferencjacja gatunkowa. P rzy ­
wołano więc pieśni najlepsze, zgod­
ne z tradycją, poprąwnie wykona­
ne, pieśni o p ewnym zróżnicowaniu 
gatunkowym. W tomiku znalazły się 
typowe dla Zamojszczyzny pieśni 
wese lne : korowa jowe (np. Przyślą 
starościna na wesele) i z charakte­
rystycznym zaśpiewem ,.ładu, ładu" 
(np. O j , zakwitli fijułeczki, zakwit­
li). Obok weselnych, występują tak­
że doroczne pieśni obrzędowe: do­
żynkowe (np. Będziemy się krężylii 
krężyli), kolędy noworoczne dla 
gospodarza (np. Panie gospodarzu, 
co wy to robicie), dla chłopców (np. 
Z cicha panny przystępujemy) i dla 
dziewcząt — tzw. ,.dunajin (np. 
PochwalonA Jezus Chrystus, na du-
naj). Zbiór odnotowuje również 
jedną kolędę apokryf iczną pt. Naj­
świętsza Panienka po świecie cho­
dziła. Inne utwory to pieśni miłos­
ne i zalotne (np. Kukała zazula za 
borem), przyśpiewki (np. Na szero-
'klłti bagnie rybka wody pragnie), 
kołysanki (np. Lulajże mi, lulaj 
malutki lulasku), lamentacje młodej 
żony (np. O moja matulu, tyś nie 
jedno miała), lament matki nad sy­
nem zabieranym w rekruty (Oj dy­
na moja, dyna' plącze matka syna) 

STANISŁAWA NIEBRZEGOWSKA 

Zamojskie pieśni ludowe 
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technicznej w miejscu swojego za­
mieszkania. Niebagatelną rolę od­
grywać będą stosunki społeczne, 
które muszą wyzwalać moce pro­
dukcyjne rolników, a nie zniechęcać 
ich do produkcji. W tym kontekście 
autor wspomina o pracy beznadzie j ­
nej, jaką wykonywa l i rolnicy w 
czasach pańszczyźnianych, a nawet 
późniejszych, może gdzieniegdzie i 
obecnie. Taka praca jest katorgą, 
bo nie pozwala prowadz ić kalku­
lacji, zatraca swój głębszy wymiar . 

Jako dość istotny impuls dla mo­
tywacji produkcji żywności Szcze­
pański uważa chłopskie po jmowa­
nie ziemi w kategoriach aksjolo­
gicznych, deprecjonowane przez cy­
wilizację miejską oraz propagandę. 
W chłopskim ujęciu aksjologicznym 
ziemia to nie tylko warsztat pracy, 
czy podstawa do zamożności i po­
zycji życ iowej . Stanowiła ona w 
dawnym rozumieniu, i nadal po­
winna stanowić, podstawę dla pres­
tiżu środowiskowego je j posiadaczy. 
Posiadanie ziemi należy po jmować 
również w kategoriach kulturalnych 
i mistyczno-religi jnych. Dzięki temu 
chłopi byli największymi obrońca­
mi polskości w okresie zagrożenia 
narodowego. 

Szczepański wywodz i , iż na 
przestrcenINfeiejów chłopi byl i kla­
są kulturotwórczą. Ich oryginalna 
twórczość w zakresie sztuki plas­
tycznej, muzyki, tańca, obyczajów, 
architektury, zdobnictwa, haftów i 
strojów w doniosłym stopniu wp ły ­
nęła na rozwój kultury narodowej . 
Niebagatelny walor w y t w o r ó w kul­
tury chłopskiej wyn ika stąd, iż by­
ła ona wyrazem stosunku chłopa do 
ziemi oraz apoteozą ciężkiej i rze­
telnej pracy na roli. Wreszc ie w 

i ballada (Po jechał brat na wojen-
\Jce). 

Każdy przywołany w zbiorze 
utwór składa się z trzech elemen­
tów: 1° — metryczki zawierającej 
dane dotyczące utrwalenia i wyko ­
nania pieśni, j e j incipitu i w y k o ­
nawcy (zdaje się tu brakować in­
formacji o roku urodzenia śpiewa­
ków indywidualnych) ; 2° — zapisu 
muzycznego autorstwa Mariana 
Chyżyńskiego; 3° — półfonetycznego 
zapisu tekstu dokonanego przez 
Jana Adamowskiego . Transkrypcje 
są szczegółowe i odnotowują wie le 
cech autentycznej kultury ludowej . 
W przypadku tekstu zachowana 
została gwara, a jeśli chodzi o me­
lodie — war iantywność muzyczna 
nawet w obrębie tego samego tek­
stu. Prezentowane l i twory uzupeł­
niają objaśnienia j ę zykowe oraz 
kwalifikacje gatunkowe pochodzące 
od wykonawców — nosicieli kultury 
ludowej. 

Dokumentacja zawarta w tomiku 
pochodzi z prywatnego archiwum 
Jana Adamowskiego , zb iorów W o ­
jewódzkiego Domu Kultury w Lub­
linie oraz arch iwum Zarządu G łów­
nego Stowarzyszenia T w ó r c ó w L u ­
dowych w Lubl inie. 

W polu lipejka... to zbiór, który 
przełamuje konwencję traktowania 

, folkloru jako z jawiska wyłącznie 
anonimowego. Obecnie coraz wy ­

raźniej uświadamiamy sobie ogrom-

okresach kryzysowych Jfeiltury na­
rodowej , np. w czasach moderniz­
mu, stanowiła podstawę dla ożyw­
czego odrodzenia się tej kultuty. 
Szczepański w idz i nieodzowną po­
trzebę istnienia kultury chłopskiej, 
choćby dla dostarczania impulsów 
kulturze narodowej , i kreowania 
etosu pracy w czasach współczes­
nych. A l e dostrzega i zagrożenia 
dla egzystencji kultury ludowej tak­
że w ustroju socjalistycznym. 

Poza wielkością wą tków proble­
mowych na podkreślenie zasługuje 
piękny i wzruszający styl autora 
wyrastający ,z j ego przemyśleń i 
emocjonalnego stosunku do omawia­
nych zagadnień. Pisze między in­
nymi : „Chłopi n ie by l i twórcami 
historii, gdyż była ona pisana na 
ich grzbietach", czy inne spostrze­
żenia, że ludność miejska zachowa­
ła szlachecką pogardę do paprania 
się w gnoju rozwijając równocześ­
nie wzmożony kult dla białych bu­
łek, świeżego masła i schabowych 
kotletów. Stosunki z administracją 
skorumpowaną... zaczynają przypo­
minać stosunki z dawnym ziemiań­
skim dworem. 

Książka ta zasługuje na popula­
ryzację w środowisku wie jskim dla 
pokrzepienia serc chłopów a także 
w innych kręgach społecznych dla 
zrozumienia wag i nabrzmiałych pro ­
blemów. 

Jan Szczepański, Chłopi l kultura chłop' 
ska w społeczeństwie polskim, Warsza­
wa 1988, str. 113. 

ną rolę wybitnych wykonawców, 
rzeczywistych twórców ludowych w 
przekazaniu i swoistym „ tworzen iu" 
folkloru. Idąc dalej tym śladem 
można widz ieć potrzebę kompletne­
go opracowania monograf i i na jwy­
bitniejszych wykonawców. Na Za-
mojszczyźnie jest ich wielu, a uka­
zuje to zestaw zamojskich laurea­
t ó w Ogólnopolskiego Festiwalu Ka ­
pel i Śp iewaków Ludowych w Ka ­
zimierzu nad Wisłą. Do najc iekaw­
szych niewątpl iwie można zal iczyć: 
Annę Malec z Jędrzejówki, Joannę 
Rachańską z Łubcza i zespół śpie­
waczy z Rudy Solskiej. 

Wo jewódzk i Dom Kultury w Za­
mościu należałoby także zachęcić 
do kontynuowania prezentacji lau­
reatów festiwali w Kaz imierzu z te­
go regionu. Wydawn ic twa tego ty­
pu winny być jednak poddane do­
kładniejszej korekcie tekstowej i 
muzycznej. Przeredagowania wy ­
maga również strona tytułowa w y -
dawniotwa, na której zabrakło naz­
wisk autorów zbioru. 

1. W polu lipejka... Z repertuaru za­

mojskich laureatów Festiwali Kapel l 

Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu 

n a d W i s ł ą . Redakcja, wstęp 1 transkryp­
cje tekstów Jan Adamowski, transkryp­
cje muzyczne Marian Chyżyński, Za­
mość 1988, Wojewódzki Dom Kultury, 
s. 67, nuj|U 

DONAT 
NIEWIADOMSKI 

Chłopskie 
gościny | 

Zapoznając się z książką Z. 
| Szromby-Rysowej Przy wspólnym 

stole czytelnik doznaje osobliwych 
wrażeń. Spotyka się z wizerunkiem 
współczesnego człowieka i 'Jeep 
kulturą, upostaciowaną w biesiad­
ni ctwie, związanym przeważnie z 
odświętnymi zwyczajami rodzinny-

j f "iBł, oraz niekiedy paraf ia lnymi i 
gospodarczymi. Autorka opowiada­
jąc się za empirycznymi badaniami 
etnograf icznymi przeprowadzała od 
1974 roku wyw iady terenowe w ki l ­
ku wsiach Beskidu Śląskiego, Ż y ­
wieck iego i Sądeckiego. Zebrała ma-
-feriał na wskroś aktualny, ale i po­
chodzący także z przeszłości, tam 
bowiem również sięgała pamięć an­
kietowanych osób. T o zderzenie cza­
sowe pozwol i ło ukazać zmiany za­
chodzące w chłopskim. Ucztowaniu. 
Pomogło w przedstawieniu funkcji 
i istoty kulturowego wzoru współ-
biesiadnietwa. v 

Sytuacjami godnymi gościny oka-
l zały się przede wszystk im: naro­

dziny dziecka, chrzciny, p ierwsze u-
rodziny (tzw. roczek) , P i e rwsza K o ­
munia, b ierzmowanie , ślub kościel­
ny — wesele, jubileusze ślubu — 
srebrne i złote gody, imieniny, po ­
grzeb, prymicje, odpusty, świniobi-
eie. W praktyce życ iowej sytuacje 
te zdominowała wszakże najoka­
zalsza forma gościny — wesele. Ono 
zajęło zatem najwięcej miejsca w 
tej książce i siłą rzeczy na j ego 
osnowie możemy g łównie śledzić 
ceremoniał ucztowania, t j . tryb za­
praszania na nie, obowiązki i przy ­
wi le je gości, styl z achowywan iąoap 
przy stole, rodzaje potraw, sposób 
jedzenia i picia, wierzenia zespolone 
z pokarmami. 

Udział w jak ie jko lwiek gościnie 
wymaga ł odpowiednio wcześniejsze­
go zaproszenia, na wesele nawet 
dwukrotnego. Zapraszani żądali 
przy t ym niekiedy osobistego przy­
prowadzenia do domu weselnego 
przez drużbów. Zdarzało się więc , 
że gdy drużbowie nie zapraszali 
natarczywie, to m imo wysłania pre ­
zentu i świątecznego ubrania się 
nie wychodzono z domu. W związ ­
ku z tym mów iono : „ takie były 
ludzie, co chciały być prosone. Choć 
były przyrychtowane do pójścia, a 
m e posły bez prosenia. Po t em m ó ­
w i ł y : ale były drużby uparte, dobre 
były drużby, ze prosi ły" (s. 42). 
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Zapraszano głównie rodzinę, są­
siadów, lokalną inteligencję (np. 
księdza, nauczyciela, lekarza) , prze­
łożonych, kolegów z pracy i czasa­
mi letników. I m więcej było gości, 
tym większą rangę miała uczta. 
Biesiadników dzielono na gości 
„w ies ie lowych" i „ku jedzyniu" . 
„Wies ie ln ik" miał wyższą pozycję 
w ceremoniale, w p ierwszym dniu 
wesela występował w stroju ludo­
wym, wręczał szczególnie wartoś­
ciowy prezent, przynosił w ięce j 
wódki (dziesięć l i t rów) , opłacał or­
kiestrę i taksówki. Jego przywi le ja­
mi były: miejsce przy p ierwszym 
stole, udział w orszaku weselnym, 
poprawinach i darach, rozdawanych 
przy weselu. Gościa „ku jedzyniu" 
sadzano „za drugi stół" i traktowa­
no wyłącznie jako konsumenta. 

Weselne dary żywnościowe mają 
ciekawe nazwy. W Beskidzie Ży­
w ieck im — „pocz ia^ w Sądeckim 
— „do kuchni", w Śląskim — „do 
kołacza". Rozchodzących się gości 
również obdarzano żywnością. M i ę ­
so jeszcze po I I wojnie światowej 
wkładano do „wę z e ł ków " lub do 
wszywanych w ubrania kieszeni. W 
latach pięćdziesiątych ów zwyczaj 
uległ sublimacji. Wese lnikom rozda­
wano już papier, mówiąc : „w ie la 
sie w o m tego należy, to se weźc ie 
wsziystko, jak nie zjecie, no i bę­
dzie spokój" (s. 54). A obecnie ku­
charki wręczają przygotowane pacz­
ki. 

Dawniej stoły ustawiano w l i te­
rę L. Miejsce połączenia wypadało 
w świętym kącie, pod rel ig i jnymi 
obrazami, i było centralne. Teraz 
stoły ustawia się w podkowę, a 
centrum stanowi je j czoło zwróco­
ne ku drzwiom. Przy „p ierwszym 
stole" siedzą nowożeńcy, ich rodzi­
ce, rodzice chrzestni, inteligencja, 
rodzina i goście „wies ie lowi " . P r z y 
„drugim stole" goście „ku jedzy­
niu" a do „trzeciego wołal i dzieci, 
a przy czwartym dojadały kuchar­
k i " (s. 59). 

Jedzenie otoczono wie loma zwy ­
czajami i wierzeniami. W Beskidzie 
S l ą skS » przychodzono na wesele z 
własnymi kiel iszkami i łyżkami. Je­
szcze po I I wo jn i e światowej posłu­
giwano się wyłącznie łyżkami i pal­
cami. Dopiero w latach pięćdziesią­
tych pojawi ły się widelce , trakto­
wane jako znak „umiastowienia" i 
„popanienia". Pożywiano się wstrze­
mięźl iwie a w przypadku braku na­
mawiania (zwanego „nukan iem" 
lub „ racyniem" ) rezygnowano z j e ­
dzenia. Ciągłe zachęcanie było re ­
gułą gościnności i obowiązkiem 
gospodarzy. 

N i e zapominano o magii ochron­
nej. Na talerzach zostawiano resztki 
pokarmu, który skupiał złe oczy 
ludzkie, chroniąc t ym samym u-
czestnika gościny. P ierwszą łyżkę 
pożywienia odkładano, gdyż „ jeżel i 
coś tam było, to z tą pierwszą ł yż ­
ką wyciepl i i wtedy dopiero moż­
na było jeść" (s. 78). Pod stołem 
krzyżowano nogi, wyjaśniając że 
„Pan Jezus ma nogi skrzyżowane 
na krzyżu i to ma tak leczyć, tak 
zabezpieczyć przed urokiem" (s. 79). 

Co jedzono? Kiedyś przeważały 
nie podawane na co dzień potrawy 

bryjowate — grysik lub omaszczony 
i ocukrzony ryż. Ceniony był też 
„kubuś", czyli zapieczone tarte 
ziemniaki podawane ze śmietaną i 
cukrem. Uznawano „moczaninę" — 
kołacz maczany w maśle. Mięso 
występowało rzadko. Czasami zja­
wiała się polewka mięsna, czasami 

-flaki w o ł o w e z kaszą jęczmienną. 
W tej chwil i trudno w to uwierzyć 
nawet samym chłopom, powiadają­
cym: „(...) co my jedl i na weselu 
(...) chleb swojski, jęczmienny, na-
kroty i słonina naskwarzona na ta­
lerzach. (...) jak my to opowiadamy 
dzieciom, to nie w ie r zą " (s. 87). 

Współcześnie zaczyna się od ro ­
sołu wołowo-ikurzego z domowym 
makaronem. Potem dominują dania 
mięsne: kotlety schabowe jako po ­
trawa główna, pieczeń, pieczony 
drób, rolady. Do potraw mięsnych 
podają ziemniaki lub kluski śląskie. 
Poza tym serwuje się zakąski, zwa­
ne , zimną płytą". Miast tradycyj­
nego ciasta drożdżowego (np. koła-
•czy) występują wypieki pszenne. 
Uch wielorodzajowość stanowi o 
vprestiżu gościny. Taką też rolę peł­
nią torty. 

I l e ,i jak pito? Dużo i zgodnie z 
.rytuałem. Ilość wypi tego alkoholu 
tworzyła rangę wesela. Jeszcze 
współcześnie pi je się nierzadko z 
jednego kieliszka, uzasadniając to 
chęcią powszechnego zbratania. 
Przepi ja się od strony prawej , ,.za 
słonkiem", ,-jak siewca sieje". Za­
brania się używania lewe j ręH||H| 
nalewania „przez rękę". Resztki 
wódk i w y l e w a się z kieliszka, żeby 
„gorzołka n ie urzykła" (s. 08). Kie­
dyś pito od razu z flaszki, z tzw. 
„ruły" . Stawiano także wódkę w 
misach lub donicach i nalewano ją 
łyżkami do kieliszka. 

Podany skrótowo rytualny „sce­
nariusz" nie wyczerpuje jednak 
wszystkich .,reguł" gościny. Trzeba 
jeszcze wspomnieć, że od gospoda­
rzy wymagano : hojności, wręcz roz­
rzutności, •.uszanowania" gości i 
równego traktowania wszystkich 
przy stole. Od gości żądano: radoś­
ci, życzliwości, towarzyskości. roz­
mowności i unikania przykrych te­
matów w rozmowie. Istotą samej 
uczty by ły : sytość, obfitość, n ieo­
graniczone jedzenie i iście, prze­
branie miary, spektakularność i 
ostentacyjność jako elementy r ywa­
lizacji w zyskiwaniu społecznego 
prestiżu. 

Wie lorakie okazywały się fun­
kcje gościny, spośród których autor­
ka wymienia m. in. integracyjną 
(jednoczącą ludzi) , towarzyską, za­
bawową, prestiżową — ludzie ..ro­
bią gościny na honory" (s. 109), 
ekonomiczną (wydatki — dary) , al i­
mentacyjną (spożywanie potraw od­
świętny ch). 

War to się wszakże zastanowić, 
czy gościny nie są również tworze­
niem ułudy lepszego życiajsi formą 
uwznioślania rzeczywistości, reakcją 
na obecny kryzys cywil izacyjny. 
Świadczyć o tym zdaje się ciągły 
wzrost — począwszy od lat s iedem­
dziesiątych — iptuacji sprzyjających 
ucztowaniu, jak też stopniowe za­
tracanie symbolicznego charakteru 
gościny na rzecz czynników r o z r yw­

kowych. Tradycyjne biesiadnictwo 
było nasycone bogatymi znaczenia­
m i " kulturowymi. Aktualnie nato­
miast j ego znakowość przeradza się 
w dużej mierze w konwencje towa­
rzyskie. Nikną pradawne symbole, 
•np. kołacza, chleba, czy sera, w y ­
obrażającego w Beskidzie Śląskim 
źródło życia tamtejszych ludzi — 
pasterstwo. 

Zadziwia ponadto biologiczna i 
ekonomiczna bezużyteczność uczto­
wania, wiodącego w gruncie rzeczy 
do prestiżowego marnotrawstwa, 
co dość żywo przypomina niektóre 
cechy sarmatyzmu. I aż narzuca się 
nazwanie chłopskich gościn z tego 
punktu widzenia sarmatyzmem w 
miniaturze. 

Książka Z. Szromby-Rysowej nie 
jest przy tym — mimo rzetelnej 
prezentacji materiału i wn ik l iwego 
omówienia tegoż — monografią ry ­
tualnego jedzenia. Brak w niej do­
rocznych j f » i ą t kościelnych, łączą­
cych się z ucztowaniem (por. w i ­
gilia Bożego Narodzenia, wie lkanoc­
ne święcone). Biesiadnictwo ukaza­
no wyłącznie na części obszaru 
Karpat Polskich a dopiero tlo ogól­
nokrajowe pozwalakiWydobyć cechy 
specyficzne i stałe tego wzoru kul­
turowego. N iew ie l e jest tekstów 
słownych: pieśni. przyśpiewek, 
oracji, przez co istotne elementy 
gościny uległy stłumieniu. Akcento­
wan ie kultury materialnej i oby­
czajowej stonowało ekspresję ar­
tystyczną i duchową. Ciekawa by­
łaby również .analiza rozmów pro­
wadzonych przy stole, ich stylu, 
języka, treści, stereotypów. Tego , co 
się określa etnografią mówienia. 
Szkoda poza tym, że autorka nie 
utrzymała wyrazu „gościna" jako 
nadrzędnego dla przedstawianego 
zjawiska, zastępując go nie używa­
nym w chłopskim środowisku wy ­
razem o l iterackim rodowodzie — 
„biesiada". Materiał wskazuje prze­
cież, że zakres znaczeniowy ..gości­
ny " ogarnia jedzenie, rozmowy, za­
chowania zwycza jowe i zabawę. 

Całościowo sens tej cennej książ­
ki oddaje wniosek autorki, do któ­
rego nic już nie można dodać: "(...) 
pozyskując źródła do naszej pracy 
uczymy się zarazem prawdy o nas 
samych. Wszyscy bow iem jesteśmy 

. członkami tego samego społeczeń­
stwa, w którym ucztowanie odgrywa 
ważną rolę, a którego zrozumienie 
prowadzić może do głębszej r e ­
fleksji nad czasami, w których ży­
jemy. (...)" (s. 119)-

Z. Szromba — Rysowa, Przy wspólnym 
stole. Z obyczajowości współczesnej wsi 
karpackiej, Wrocław 1988, ss. 148, il. 39, 
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Maria Kozaczkowa (1910—1982). 

Niezwykły talent, głęboka l iryczna wrażl iwość 
i rozległość zainteresowań twórczych uczyniły Mar i ę 
Kozaczkowa jedną z najświetniejszych poetek chłop­
skich. 

Jej życiorys mieści w sobie nędzę chłopskiego 
dziecka sieroty, młodość „głodną i bosą ale też dum­
ną i chmurną", okupacyjną działalność konspiracyjną, 
lata powojenne wypełnione ciężką pracą i niestrudzo­
ną pasją społecznego działania. 

Deb iu towa l i w „Młode j Po lsce" — piśmie Ma ło ­
polskiego Towarzys twa Rolniczego. W latach trzydzies­
tych wraz z Jantkiem Bugajem i Anton im Olchą 
wchodziła w skład zespołu redakcyjnego pisma „Wieś 
— Jej Pieśń". Pożoga wojenna 1939-goku pochłonęła 
cały dorobek poetycki Mar i i Kozaczkowe j ; w zgliszcza 
zamienił się także dom młodego małżeństwa Kozacz­
ków. P o wojn ie poetka obarczona licznymi obowiąz­
kami rodzinnymi i domowymi ani na chwi lę nie 
przestaje tworzyć. Pisuje stałe felietony i artykuły 
do prasy ludowej , powstają nowe wiersze, satyry, 
bajki dla dzieci, opowiadania. 

Wiersze Mar i i Kozaczkowe j spotkać można w l icz­
nych zbiorach poezji ludowej , wydała także dwa in­
dywidualne tomiki : Boso po rosie ( L S W 1974) i Kwia­
ty na śniegu ( L S W 1980). 

Dziecku 

Dałabym gwiazdę za twój uśmiech, 
Choćby się bledsze stało niebo: 
Siądę przy tobie, a gdy uśniesz 
I pod powieki sny przybiegną, 
Przybi ję gwiazdę nad łóżeczkiem,.. 

A kiedy do niej się uśmiechniesz, 
Choć uśmiech tein nie będzie dla mnie. 
Scałuję go z rumianej buzi 
I nim o świcie się obudzisz, 
Uniosę z sobą trochę szczęścia, 
Jakie niejeden z nas zostawił 

W niezapomnianych dniach dziecięctwa... 
A tam skąd wz ię łam gwiazdę — w niebie 
Zawieszą uśmiech znad łóżeczka, 
Niech zalśni tęczą taką piękną 
Jak baśń o skrzatach zza przypiecka 
I niech z dzieciństwa wniesie każde 
W życie dobroci ludzkiej gwiazdę... 

MARIA KOZACZKOWA 

Smutek ... . . £ v V r a ; : . ; . ... Boso po rosie 

Rozwieszam smutek swój na końcach rzęs 
I nim nadzieja radość znów roznieci, 
Suszę oczy ze słonej wody — jak swe sieci 
Suszą rybacy> gdy ukończą rejs. 

Rozgarniam dłońmi gałęzite swych snów 
I szukam mairzeń, które się spełniają 
W uśmiechu dziecka i tych, co kochają 
Zaciszne gniazda ptasie w dziuplach grusz. 

Deszcz czesze płatki kwitnących kasztanów, 
Gdzieś pszczoła kąpie się w małej kropelce 
I odlatuje, jak przerwana pieśń. 

W tęczy się odbił zapach tulipanów... 
— T o ziemia mówi , ja§ćf# niej chłopskie ręce 
Poprzez trud pracy niosą dla nas chleb... 

Chciałabym ludziom dać w swoich wierszach 
Trochę dobroci : 
Uśmiechu dziecka i tego szczęścia 
Z kwiatu paproci. 

Ażeby każdy czuł, gdy je czyta, 
Że jestem przy n im 
I może liczyć na moją pomoc, 
Gdy dozna krzywdy. 

Tak mało w życiu mie l iśmy kwiatów, 
Prawdy na świecie. 
— Schylcie się po nią, jeśli j ą w momĘ^ 
wierszach znajdziecie! 

Tam się rodziły, gdzie śp iew skowronka. 
W życie i w owsie : 
— Niech idą z Wami , tak jak szły ze mną 
Boso po rosie... 
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Kowno (Kaunas) — 

Cel kolejnego etapu naszej podróży. Duże miasto (po­
nad 400 tys. mieszkańców) i port nad Niemnem. Do 1940 
roku — stolica L i twy . I chyba najstarsze, bo datowane 
w X I I I w.- kolebka państwa l itewskiego. Położone jest 
na terenie L i t w y właśc iwe j , zwanej Górną ( w p r zedwo­
jennej Polsce nazywanej L i twą Kowieńską) , nad śred­
nim bieg iem Niemna ii Wi l i i . Kra ina ta nazwana była 
dawnie j również Auksztota. 

W Kown i e zachowały się l iczne zabytki, d o których 
m.in. należy zaliczyć Zamek — a właściwie ruiny zamku 
z X I I I w . Tu, po raz pierwszy, napotykam ślady l i t ew­
skiego boga błyskawic, piorunów i ognia Perkuna (Per-
kunas). Bóstwo to było czczone również przez Żmudz i -
nów i Prusów. A także chyba i przez naszych przodków. 

pośredni kontakt z nowo poznanymi przyjaciółmi, zo ­
baczyć jak żyją i pracują. Jest możl iwość, co zawarto w 
projekcie porozumienia, przyjazdu na indywidualne za­
proszenie w ramach bezdewizowe j wymiany . Należy to 
szeroko wykorzystywać niezależnie od przy jazdów na 
oficjalne festiwale, targi, plenery, jarmarki itp. Bezpo­
średnie kontakty bardziej zacieśniają więzy przyjaźni 
między narodami, niż deklaratywne, oficjalne stwierdze­
nie najwyższych władz państwowych czy partyjnych. 

Zapoznajemy się z organizacją i pracą Oddziału, og lą­
damy eksponaty regionalnej twórczości. Zwiedzamy ga-
lerię-sklep oraz organizowaną właśnie wystawę strojów 
i sztuki ludowej Węgier , z którymi L L M D ma również 
nawiązane dwustronne stosunki. Jest to n iewątp l iw ie 
zasługą Zarządu L L M D , a w szczególności jego ener­
gicznego i rzutkiego prezesa, Jonasa Kiłszauskasa, który 
uprzednio był ministrem kultury L i tewskie j SRR. 

I znowu Wilno. 

Przedostatni dzień pobytu. Jesteśmy w siedzibie Z G 
L L M D . Jeszcze raz przeglądamy czystopisy „Porozumie­
nia". Sowiet (nie, nie rada. lecz coś w rodzaju zebrania 
delegatów ZG , G K R , twórców, pracowników) ma się ze ­
brać o 14.30. A w ięc mamy trochę czasu. Poświęcamy 
go na zwiedzanie urokl iwych zaułków i zabytków. Wszę -

ZBYSZKO SŁAWIAN 

U S Ą S I A D Ó W 
Siadem mitologicznego bóstwa l i tewskiego jest piętna-
stowieczny, gotycki dom zwany Świątynią Perkuna. Za ­
bytkowe są również kościoły z X V — X V I I w., ratusz 
z X V I w., barokowy kościół i klasztor pokamedulski 
z X V I I w . w pobl iskim Pożajściu oraz cerkwie z X I X w. 

Obecnie K o w n o jest jednym z najważniejszych ośrod­
ków przemysłowych L i tewskie j SRR. Posiada rozwinięty 
przemysł maszynowy, papierniczy, spożywczy, włók ien­
niczy. 

Zaskakuje nas, że tu na £g|wie Górnej ludzie rozu­
mieją polski język. Wkrótce wyjaśniają nam, że K o w n o 
odbiera program Te lewiz j i Polskie j , który jest chętnie 
oglądany. I to chyba jest g ł ówny powód znajomości na­
szego języka. 

Kowieńsk i Oddział Wo jewódzk i L L M D jest bez >,gło-
Ijjijr", która bawi obeco^jt, w Ameryce . W imieniu nieo­
becnej prezes honory „pani domu" pełnią Ni jo la Banie-
viczenie i Ryma Czesnaviczenie wraz z innymi pracowffe^ 
cami. Skromny poczęstunek przy stole, spotkanie z dzia­
łaczami i pracownikami Oddziału, wśród których znalazł 
się uczestnik Fest iwalu w Kaz imierzu nad Wisłą A lbe r -
tas Staszkus. Staszkus nawiązując do swego pobytu w 
Polsce wyraża się o nim w samych superlatywach. Chwa­
li STL , organizatorów i uczestników Festiwalu. Mów i , 
że przed wy jazdem wyobrażał sobie na podstawie środ­
ków masowego przekazu, że zastanie kraj biedny, zruj ­
nowany gospodarczo, smutny, a tymczasem rzeczywistość 
okazała się zupełnie inna. Bardzo mu się u nas podo­
bało i chciałby znowu pojechać do Polski, nawiązać bez-

dzie słyszy się m o w ę polską. N a w e t ekspedientki w nie­
których sklepach między sobą porozumiawają się po po l ­
sku. Sklepy dość dobrze zaopatrzone, choć nie tak jak 
np. w Leningradzie. N ie ma tylu przedmiotów domowe ­
go użytku (zmechanizowanych i zautomatyzowanych)* 
n ie ma prawie zabawek mechanicznych. N igdz ie nie 
spotkaliśmy czekolady. 

Dz iw i trochę fakt, że osoby noszące obco brzmiące 
nazwiska jak Grygor i ew czy Baluczunienie mówią, że 
są Polakami. Natomiast np. Bogdanowicz twierdzi, że 
iPifiTLiIwinem. A l e pan doskonale mów i po polsMiu 
dz iwię się. Bo przed wo jną mieszkałem w Polsce. Już 
Gruszczyński miał zapytać w jakim mieście, gdy on uzu­
pełnia: — I kończyłem Uniwersytet Stefana Batorego. 
A w ięc wszelkie wyjaśnienia zbędne. Wracamy do L L M D . 

Z gabinetu prezesa przechodzimy do Sali Wystaw. 
Zebrany jest Sowiet. Pośrodku sali stolik i dwa kuaesła. 
Prezes Z G L L M D , Jonas Kiłszauskas. zagaja zebranie, 
następnie odczytuje przygotowane akty prawne. Wszyscy 
słuchają uważnie. Czy są jakieś zastrzeżenia? Uwag i ? —• 
pyta po zakończeniu. N ik t nie zgłasza uwag. Natomiast 
wszyscy gorąco biją brawo. A więc treść przyjęta przez 
aplauz. Teraz do stolika podchodzą obaj prezesi. Za jmu­
ją miejsca na krzesłach i podpisują dokumenty. Następnie 
wymienia ją je . Wymien ia ją też między sobą długopisy, 
'tśUfe^mi umowa została podpisana. Ściskają sobie ręce 
i wzajemnie gratulują. Długotrwałe oklaslSjL 

Zabiera głos prezes Z G S T Ł - W ł a d y s ł a w Gruszczyński. 
Nawiązuje w przemówieniu do Unii Lubelskiej , dla któr 
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raj upamiętnienia stoi w Lublinie pomnik. Zauważa, że 
w zawartych aktach przyjaźni i wymiany kulturalnej 
wyprzedzil iśmy oficjalne władze. I znów oklaski, gratu­
lacje. Przechodzimy do pomieszczeń biurowych na spot­
kanie przy kawie. Prezes Gruszczyński zauważa, że w 
takiej c h w i ^ należałoby ten fakt uczcić lampką szam­
pana. Na co prezes Kiłszauskas replikuje, że u nich 
w czasie pracy i w służbowych pomieszczeniach nie 
wolno pić alkoholu. A szampan, to też alkoh«@|i,. Czas 
przy kawie i ciastkach spędzamy na pogawędce i wza ­
jemnych informacjach o działalności S T L i L L M D . 

Troki (Trakai) 

Gościnni gospodarze wiozą nas do miejscowości N o w e 
Troki na Pojez ierzu Wi leńskim. Leżą na wschód od W i l ­
na, nad Jeziorem Trockim. Jest to właściwie zespół j e ­
zior: Okmiany, Ga lwe . Skajście, Tataryszki i Luka. Przy 
linii ko le jowej z W i lna na południowy zachód, na Ora-
ny-Grodno-Białystok leżą Troki Stare, natomiast Troki 
Nowe leżą na półwyspie pomiędzy Jeziorem Łuka i Je­
ziorem Tataryszki. 

Troki, stary gród l i tewski, od 1341 r. stolica dzielni­
cy Kiejstuta, później Witolda, który m.in. osiedlił tu K a ­
raimów. Obecnie Troki, to ośrodek wypoczynkowo-tu­
rystyczny z nowoczesną przystanią żeglarską i wioś lar­
ską. Z zabytków znajdują się tu ruiny zamku na pół­
wyspie (poł. X I V w . ) , zamek na wyspie ( X I V — X V w. ) , 
kościoły ( X V , X V I I I w . ) , drewniana świątynia Kara i ­
mów ( X I X w . ) . Prezes Kiłszauskas w roli przewodnika 
wyjaśnia, że parterowe zabudowania, obok których prze­
jeżdżamy, te które w szczytowej ścianie mają cztery 
okna, to budynki Kara imów. Tłumacząc dodaję od sie­
bie, że jest to sekta żydowska nie uznająca Talmudu 
i z tego względu zwalczana była w Polsce przez Żydów 
— talmudystów. Obecnie mieszkający w P R L Kara imi 
zrzeszeni są w Kara imskim Związku Rel ig i jnym. 
, Prezes Kiłszauskas słucha uważnie mego „t łumaczenia" 
i protestuje. To nie są Żydzi . To jest południowo-wschod­
nia grupa etniczna, która przybyła tu z Krymu. Posia­
dają swój odrębny język i rel igię. Możemy się przeko­
nać, bo po zwiedzeniu muzeum w zaniku, pojedziemy 
na kibinai. T łumaczę wers ję Kiłszauskasa na język po l ­
ski. N i e mogę sobie ty lko poradzić z tym „kibinai" . P o 
prostu nie w iem, co to oznacza. 

Prezes kupuje nam bilety wstępu i wchodz imy w mu­
ry zamku Giedymina, czy jak oni mówią — Wito lda. 
W znacznej części zamek jest odrestaurowany, a prace 
renowacyjne trwają w dalszym ciągu. Zw iedzamy po­
szczególne part ie zamku i komnaty. Kiłszauskas radzi, 
aby przyłączyć się do jakiejś grupy z przewodnikiem, co 
też czynimy. Przewodniczki objaśniają po rosyjsku. Tu 
jednak nie dotarła jeszcze widocznie pierestrojka, bo 
dużo w ich wyjaśnieniach akcentów starych: o panach 
feudalnych, obszarnikach, kapitalistach, wyzyskiwaczach, 
mniej o historii. Szczególną estymą cieszy się Wie lk i 
Książę Wito ld . W j edne j z sal i popiersie, i obrazy, i po ­
większenia pieczęci'. N a ściatfiie reprodukcja fragmentu 
obrazu Jana Mate jk i . .Grunwald" z centralną postacią 
Witolda. Przewodniczka mówi , że podobizna Wito lda jest 
prawdziwa tylko na pieczęci, a wszystkie inne wyg lą ­
dają tak, jak sobie autor dzieła wyobrażał Wie lk iego 
Księcia. 

Schodzimy krętymi schodami w dół, zmęczeni, w ę ­
drówką i upałem. Chcemy kupić widokówki , ale kioski 
zamknięte (skąd my to znamy?) . Jedziemy więc do r e ­
stauracji. Jedna zamknięta, w drugiej przerwa. Widać , 
że prezes jest zły. Wracamy do Wilna. Jedziemy w k ie ­

runku Antokolu i z jeżdżamy w dolinę Wi l i i . P o pewnym 
czasie samochód zatrzymuje się przed nowym blokiem. 
N a parterze lokal z napisem „K ib ina i " . A w ięc to resta­
uracja. 

Wchodzimy do środka. Ke lnerk i młode, w jednako­
wych strojach (narodowych?) . Prezes Kiłszauskas zama­
wia „kibinai" . Tłumaczy przy tym, że to specjał kara­
imskiej kuchni. P o chwil i dymią przed nami gorące ni 
to pierogi, ni solofrągi. A więc pieczone ciasto nadzie­
wane mięsnym farszem. Próbuję ugryźć ale parzą. Bar­
dzo gorące. W środf l^ równiicfe T o chyba baranina? — 
pytam prezesa. K i w a potakująco głową. A w ięc koszer­
ne? — nie rezygnuję ze swojej wersj i . Kiłszauskas uś­
miecha się. Chyba... 

Następny dzień mamy do swojej dyspozycji, bo po ­
ciąg odchodzi późnym popołudniem. Okazuje się, że na ­
si przyjaciele załatwi l i nam miejsca sypialne, czego nie 
potrafiono załatwić nam w Warszawie . Ano, różnie b y ­
wa. Zazdrościmy L L M D opieki ze strony władz. Każdy 
Oddział posiada własne, przestronne biura, sale wystaw, 
galerie sklepy, czego S T L nie może się doprosić, czy 
wywalczyć . (Przepraszam władze Lublina, to nie pod ich 
adresem!) . A l e fakt jest faktem. 

Nasi l i tewscy przyjaciele odwożą nas na dworzec i po ­
magają zająć miejsca. Żegnamy ich z żalem. Do zoba­
czenia w Po lsce ! 

Józefa Izdebska, Matka Boska, haft koral ikami na aksa^ 
micie, Gdynia 
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STANISŁAWA PUDEŁKIEWIGZ WANDA ŁOMNICKA-DULA 

Tragedia ziemi 

Po le nikogo już nie zachwyca, 
pęcznieją miasta, 
wieś pustoszeje, 
tam gdzie szumiała złota pszenica 
teraz żałośnie oset się chwie je 
i gdzie się wczoraj kłosiło zboże, 
dziś tych zagonów już nikt n ie orze . 
Czas je zamienił na ugór twardy, 
w obiekt najgorszej w dziejach pogardy 
a tych ugorów ciągle przybywa, 
oj smutne będą przyszłości żn iwa ! 

W wiosenne noce, gdy puchnie rola, 
cienie pradziadów schodzą na pola-
z daleka trzeba było się śpieszyć, 
by chłopskie dusze po lem nacieszyć. 

A l e niejeden daremnie szuka 
znanych zagonów wnuka, prawnuka, 
niby ta sama ta z iemia święta, 
ale dlaczego pługiem nie tknięta? 
Co robią wnuk i? I gdzie są oni? 
W jakież ich strony zły czas przegonił? 
Czemuż się swojej schedy wyrzekl i , 
przed k im i po co z pola uciekli? 

Sędziwi starcy g łowy schylają 
i w chwastach swoje j miedzy szukają, 
potem klękają na tych rozłogach 
i przepraszają z i emię i Boga. 

î1* *y> 

Michn i one 
ręce artysty 
wplot ły się w autoportret 
skamieniały w rzeźbie 
łagodne 
ręce matki 
spalają się na stosie poświęcenia 
i odradzają 
w dziecku 
złote 
ręce rzemieślnika 
miłość dzielą 
na zwykłe przedmioty 
a 
ręce chłopa 
ani poetyczne 
ani patetyczne 
ani złote 
sękate ręce chłopa 
dotykiem 
grudki ziemi czarnej 
pszenicznych kłosów 
spoconego czoła 
wdzierają się 
w poezję 
i mimo wszystko 
trwają 

JOANNA RACHANSKA 

*i» «^ 

Ach nie odlatuj szara ptaszyno, 
skrzydłami rozpędź nam szare mgły. 
Ach nie odlatuj, bo ł zy nam płyną, 
w nędzy ży jemy również jak ty. 

Może ci gniazdko, two je rodzeństwo 
spustoszył, zniszczył wróg podły, zły. 
I nas gnębiono w rodz innym kraju, 
w nędzy żyjemy również jak ty. 

Ach nie opuszczaj swego gniazdeczka. 
ach nie opuszczaj ojczyznę swą. 
Pozostań z nami szara ptaszyno, 
i nuć nam piosnkę r zew l iwą swą. 

KRYSTYNA POCZEK 

Czy nie tęsknisz 

Czy nie tęskn|0|g;* 
za ojcowskim polem, 
gdzie złoty łan 
przegląda się 
w l ipcowym słońcu? JfiSjs j , 

Czy nie tęsknisz 
za chatą pachnącą żywicą, 
tu matka w letnie południe 
stawia dzban mleka na stole 
i kroi kromki świeżego chleba? 

Wierzba, z której kręciłeś fujarki 
wsparła się na płocie, 
lecz ciebie jeszcze pamięta, 
a gruszę wiatr rozdarł. 
Widno tu teraz 1 pusto, 
ty lko matka wc iąż patrzy w okno. 
jakby na kogoś czekała. 



Wielce Szanowny Panie Redaktorze 
Nieszczęście chciało, że j a pre ­

numerując „Twórczość L u d o w ą " 
nie otrzymałem numeru 2(7) z 
1988 r., co zresztą mnie nie dz iwi , 
bo wszystkie numery kwartalnika 
nadchodzą do mnie n i e r e gu l a rn i e^ 
nieraz z dużym opóźnieniem, w i e ­
lokrotnie użerać się o nie muszę 
z naszą pocztą. Wymien iony wyże j 
numer udało mi się otrzymać do­
piero 19 stycznia br., zaraz też 
przystąpiłem do j ego studiowania. 
Dlatego z opóźnieniem nawiązuję 
do artykułu Pana, Panie Stanisła­
wie zamieszczonego w tym nume-

[ rze pt. „ K t o z e rwa ł j ab łko? " trak­
tującego o początku drogi i powsta­
niu STL , przedstawiając kilka 
szczegółów do sprostowania i uściś­
lenia. 

Pozw<m Pan, iż najpierw powró ­
cę do Pańskiego artykułu pt. „ O d 
Klubu do Stowarzyszenia" zamiesz­
czonego w p ierwszym numerze 
,.Biuletynu Informacyjnego S T L " z 

l ,'1971 r. str. 2 w l ewe j szpalcie, w 
14 wierszu od dołu, pisze Pan, że 
tajny zjazd pisarzy ludowych odbył 
się w e wsi Bo rów w powiec ie K r a ­
snystaw. Jest to nieścisłość, którą 
należałoby sprostować (nawiasem 
mówiąc w 1971 r. wysłałem to 
sprostowanie do redakcji „B iu le ty -
nu", a le jakoś się nie ukazała, w i ęc 
czynię to jeszcze raz ) . A prawda jest 
taka: w dawnym powiec ie Krasny­
staw leżały dw ie wsie — Borów i 
Bobrowe. Obie w gminie Gorzków, 
z tym, że w ieś B o r ó w (skąd zresztą 
pochodził współzałożyciel STL , ko­
wal — nieżyjący już Edward By -
chawski) leżała i l eży przy szosie 
Krasnystaw — Żó łk i ewka na po­
łudnie od Gor zkowa ; natomiast 
wieś Bobrowe leży na północ od 
Gorzkowa, w bardzo malownicze j 
dolinie, otoczonej lasami i lesso­
wymi wzgórzami . W okresie oku­
pacji — bez światła elektrycznego, 
bez bitej drogi i innych ulepszeń 
cywilizacyjnych — typowo zapadła 
wieś Polski) B. 

Józef N ikodem Kłosowski , po 

usunięciu się z Krasnegostawu 

przed represjami okupanta, przeniósł 

się początkowo do ws i Orchowiec, 
a później do ws i Bobrowe, gdzie 
mieszkał czasowo u Władysława 
Domania (tam była też tajna dru­
karnia) , a po pewnym czasie do 
sąsiedniej — bardziej jeszcze pa­
górkowate j , zalesionej wsi Olesin 
(mojej rodzinnej ws i ) przylegającej 
do dużego lasu państwowego N i e -
mienice i zamieszkał u Franciszka 
Swatowskiego, ps. „Ursus" — dal­
szego krewnego mojej matki. Na ­
leży też dodać, że w Bobrowem 
mieszkała przedwojenna nauczyciel­
ka wiejska, moja wychowawczym, 
przewodniczka duchowa i inspira­
torka początków moje j twórczości 
— śp. Zofia Dembowska. Właśnie z 
je j pomocą i innych działaczy kon­
spiracyjnych Kłosowski zorganizo­
wa ł ten tajny zjazd pisarzy. 

Zjazd (jak sobie przypominam, 
choć byłem jeszcze dość młodym 
chłopcem) odbył się prawdopodob-

-'tafe-.w 1942 r. i chyba w lutym, bo 
zimą. w mieszkaniu Kujawskich. 
Obstawę zjazdu stanowili m i n . 
Franciszek Swatowski ps. „Ursus" 
z Olesana i Franciszek Żurek, ps. 
„KłusownUjp z Koloni i Bobrowe, 
mąż stryjecznej siostry mego ojca, 
a moje j chrzestnej matki. 

Poza obstawą domu, w którym 
toczyły się obrady, wystawione by­
ły pikiety war towników na wszyst-
kich drogach wiodących do wsi. Dla 
zamaskowania pikiet, które stano­
w i l i zakonspirowani chłopi, wyzna­
czono ich oficjalnie przez ówczes­
nego sołtysa wsi Bobrowe śp. Fran­
ciszka Łysakowskiego, do odrzuca­
nia śniegu i oczyszczania dróg w o ­
kół wsi Bobrowe w ramach tzw. 
szarwarfcu gminnego. 

Chłopi pracowal i na drogach: do 

Wielobyczy, do Gorzkowa przez Fe­

licjan i do Łopiennika przez G l i -

niska i bacznie j e obserwowali , 

ponieważ stamtąd przybywal i twór ­

cy na zjazd ,f stamtąd też można 

było spodziewać się Niemców. N a 

szczęście wszystko odbyło się bez 

niespodzianek, został też powołany 

Związek Pisarzy Ludowych. 

Drugim ; przeoczeniem jest to, iż 
Pan w swoim artykule „ K t o zer­
wał jab łko?" na str. 19, w lewe j 
szpalcie, w wierszu 22 i 23 od g ó ­
ry, pipze, że z wo j . chełmskiego 
wywodz i ł o się 4 członków — zało­
życieli STL . Otóż gwol i ścisłości: z 
obecnego wo jewództwa chełmskiego 
wywodz i ł o się 3 członków: to zna­
czy ja, Stanisław Szulc i Władys ław 
Kuchta. Natomiast czwarty — Ed­
ward Bychawski wywodz i ł się już 
z obecnego wo j ewódz twa zamojskie­
go, gdyż wieś Bo rów leży w wo j . 
zamojskim. Bardzo Pana przepra­
szam za zanudzanie, ale pragnę aby 
prawdz ie stało się zadość. 

Łączę pozdrowienia 
Z poważaniem 
Wacław Gutowski 

Dziękuję serdecznie Wacławowi 
Gutowskiemu za żywą reakcję na 
artykuł oraz sprostowania. N a z w ę 
wsi Borów zamiast Bobrowe poda­
łem wówczas za innym autorem. 

Niestety, źródeł co do tego okre­
su jest bardzo mało. Być może „Biu­
letyn Informacyjny" nie zamieścił 
sprostowania, bo nie dał mu wiary, 
jako że nikt z uczestników owego 
konspiracyjnego zjazdu pisarzy nie 
odezwał się. W okresie późniejszym 
zbierając materiały do szkicu o Jó­
zefie Nikodemie Kłosowskim natra­
fiłem oczywiście na wieś Bobrowe. 
Zjazd pisarzy ludowych odbył się 
prawdopodobnie później niż w 
1942 r., gdyż „Wieś Tworząca" i 
kolumny poetów ludowych w kon­
spiracyjnym ^Wyzwoleniu" ukazy­
wały się pod koniec okupacji. Nie 
bardzo także wiadomo do dzisiaj, 
kto brał udział w owym zjeździe. 
Każda wiarygodna informacja na te 
tematy jest bardzo cenna. 

I sprawa ostatnia; Wacław Gu­
towski podaje w korespondencji 
sporo bardzo istotnych szczegółów 
dotyczących organizacji zjazdu po­
zostawiając jednak owe konspira­
cyjne działania jako anonimowe. 
Godzi się zatem dodać, że organi­
zatorem tychże poczynań było pod­
ziemne Stronnictwo Ludowe i jego 
zbrojne ramię — Bataliony Chłop­
skie. 

Stanisław Weremczuk 
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Szanowni Panowie ! 

Spodz iewam się, że Zarząd G ł ó w ­
ny S T L oraz Redakcja „ T L " n ie 
ty lko wydają periodyk, ale i zb ie ­
rają wszelkie dane o wszystkich 
twórcach ludowych i wszelkich 
przejawach życia ludowego oraz 
gromadzą zbiory prozy, poezji, rzeź­
by, malarstwa itd. 

Przed wo jną w 1939 r. wydal iśmy 
własnym nakładem małą „Jedno­
dniówkę L i t e ra tów Ludowych" . 
Każdy z autorów, po wydrukowa­
niu, czym ja się za jmowałem, 
otrzymał odpowiednią ilość egzem­
plarzy „Jednodniówki" w zależności 
od wpłaconej kwoty. ..Jednodniów­
ka'' nigdzie n ie była w publicznej 
sprzedaży — jest zatem rarytasem 
i białym krukiem. Dwóch z je j 
autorów, mianowic ie J. Kapuściń­
skiego i E. Wronę znalazłem w 
Antologii Szczawie ja. W Ojczyźnie 
Waszej nikogo z nich nie ma. 
Wprawdzie p. Weremczuk w Posto-
wiu (str. 251) pisze, że jest to An­
tologia współczesnef poezji ludowej, 
ale nie precyzuje, co należy rozu­
mieć przez współczesność — czy 
liczą się także poeci ludowi przed-

~wojerand, czy tylko powojenni i od 
' jakiego ewentualnie roku? 

Ponieważ tu, mimo spalenia do ­
mu, w którym przed wojną mie ­
szkałem, ze wszystkimi mymi zb io ­
rami (zresztą całe Jasło spłonęło) 
zachowały się dwa podniszczone 
egzemplarze wspomnianej wyże j 
. .Jednodniówki", przesyłam Panom 
jeden egzemplarz do Ich zbiorów. 
Pozwa lam także na f jzmiankę o 
tym i także na ewentualny prze­
druk utworów. 

Pozostaję 
z należytym szacunkiem 

Edward Cygan 

OD R E D A K C J I 

List pana Edwarda Cygana wzbo­
gacił naszą wiedzę o poetach ludo­
wych okresu międzywojennego. 
Dziękujemy. ,.Jednodniówkę" prze­
kazujemy do archiwum Zarządu 
Głównego STL, by mogła służyć 
ewentualnym badaczom tego okre­
su. W tym miejscu natomiast za­
mieszczamy jej opis: „Akordy. Jed-
niodniówka Literatów Ludowych", 
styczeń 1939. Nakładem autorów, 
Drukarnia Stanisława Kuźniarskie-

go w Jaśle-Rynek 8 (stron 20, for­
mat niewielkiej broszury). 

W jedniodniówce „Akordy" 
wiersze opublikowali: Adam Sta­
nisław Bularz-Fełczyński> Maria 
Byczkówna, Wojciech Czarnota, 
Józef Kapuściński, Edmund Sobie-
rajski, Edward Wrona, opowiadanie 
natomiast — Edward Cygan. 

Na koniec małe sprostowanie; w 
antologii Ojczyzna, na str. 251 
okreśłam przecież wyraźnie jaki 
okres zaliczam do współczesnej po­
ezji ludowej: „(...) owe czterdzieści 
powojennych lat nie jest li tylko 
cezurą formalną, przywołaną sztucz­

nie ale rzeczywistą, równającą się 

nie tylko odchodzeniu określonych 

pokoleń- ale i wartości kulturowych, 

które miały swoje nadzieje, spełnie­

nie, nierzadko gorzkie, a kończą się 

jakby przesłaniem ku następnym 

pokoleniom. (...) Skoro już zaczę­

liśmy mówić o cezurze czasowej, 

to należałoby ją nieco rozszerzyć 

cofając się do wybuchu II wojny 

światowej. Dopiero wówczas zbio­

rowa świadomość wsi wyrażona 

przez poetów ludowych uzyska lo­

giczny ciąg". 

Stanisław Weremczuk 

WOJCIECH CZARNOTA 

Moja pieśń 

W dziecinnych snach wymarzona aż do dni pastuszych, 
Tłumiona tętnem życia grzmiącym po utworach — 
Grała akordem serca w dziecinnej me j duszy, 
A w rytmie je j tkwiła do ludu tęsknota. 

Dziś zwyciężyła już szare dni tęsknoty 
I poezją płynie z chłopskiej moje j duszy — 
Czczę ją i śpiewam dla ludu je j zwroty, 
A pieśń ma dźwięk iem skargi z iemi głuszy. 

JÓZEF KAPUŚCIŃSKI 

Z najgłębszych serca tajników i duszy, 
Gdy wielkość piersi wzniesie lub gdy boleść wzruszy 
Płyną na ziemię ze źrenic łzy. 
I czy k to suknię ma złotą czy srebrną, 
Serdak wełniany czy koszulę zgrzebną 
Jednakie płyną ze źrenic łzy. 
Jak perły czyste, których tak jest mało, 
Żeby się niebo w nich całe przejrzało 
Ze źrenic ludzkich płynące łzy. 
Gdyby z nich każda była kulką złotą. 
Toby je zbierał cały świat z ochotą. 
Jednak od złota najdroższe łzy. 
Największym szczęściem każdego człowieka, 
Największą karą dla ludzi od w ieka 
Przec ie są tylko ze źrenic łzy. 
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Jubileuszowe wrażenia 

Reprezentuję K lub T w ó r c ó w Lu ­
dowych w Puławach. Pragnę po ­
dzielić się z Koleżankami i K o l e ­
gami pewnymi spostrzeżeniami do­
tyczącymi naszej organizacji. Sto­
warzyszenie Twó r ców Ludowych 
działa już 20 lat, jest to dużo, ale 
jak na organizację o tak szerokim 
wachlarzu działalności to jednocześ­
nie mało. Osiągnięto dotychczas 
wiele z korzyścią dla nas twórców. 
Już sam fakt zauważenia nas przed 
30 laty w obrębie powiatu puław­
skiego, a następnie na szerokim f o ­
rum kra jowym w 1968 r. poprzez 
Stowarzyszenie T w ó r c ó w Ludowych 
stanowiło punkt wyjścia dla naszej 
działalności. Mecenat państwa w 
zakresie objęcia emeryturami, ren­
tami twórczymi, zakupami dzieł 
przez muzea, czy wreszcie galeria 
sztuki przy Zarządzie G ł ównym 
Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych, 
która pełni funkcję nie tylko pun­
ktu handlowego, ale jest także p ię­
kną w izy tówką naszej organizacji, 
to duże osiągnięcia. Pragnę pod­
kreślić, że szczególnie w minionej 
kadencji dokonano wie le . Ż y w e i 
serdeczne kontakty dyrekcji Zarzą­
du Głównego wpłynęły w dużym 
stopniu na uaktywnienie naszego 
środowiska twórców. K ra j owy Dom 
Twórczości Ludowe j , pięknie wypo ­
sażony w okresie minionej kadencji, 
jest p rawdz iwym, serdecznym na­
szym domem. K l imat ciepła tworzą 
niewątpliwie wszyscy pracownicy 
Biura Zarządu Głównego . Tutaj 
twórcy zostają fachowo poinstruo­
wani odnośnie pracy artystycznej 
przez etnografów, mogą także w y ­
żalić się, szukać wsparcia w spra­
wach osobistych, zawsze znajdując 
zrozumienie i życzl iwość pracowni­
ków Biura. Myś lę , że jest to także 
ważna sprawa dla nas twórców, że 
to nie sztywni, z imni urzędnicy, ale 
po prostu p rawdz iw i przyjaciele, 
serdeczni koledzy. N i c w ięc dz iw­
nego, że twórcy garną się pod 
skrzydła Stowarzyszenia, co przeja­
wia się w e wzrośc ie liczebności 
członków STL . 

W tym roku, w maju, K lub 
Twórców Ludowych w Puławach 
obchodzi jubileusz 30-łecia działal­
ności. Trudno nam było się zgodzić, 
tzn. twórcom z K lubu T w ó r c ó w L u ­
dowych w Puławach, z artykułem 

„Jubileuszowe uroczystości X X - l e -
cia". w którym napisano, że to nie 
twórcy zaprosili gości na uroczys­
tość jubileuszową do Bałtowa a 
Ko ło Gospodyń Wiejskich. N i e mniej 
nas boli niewymienienie nas w 
gronie nagrodzonych twórców. A l e 
nie dz iwi nas, bo i sylwetki na­
szych twórców i ich prace nie czę­
sto goszczą na łamach naszej „ T w ó r ­
czości Ludowe j " , choć zasługują na 
to, bo mają najwyższe odznaczenia 
i należą do najstarszej generacji. 
Przykro nam, że prace niektórych 
twórców, znacznie od nich młod­
szych, są prezentowane po kilka 
razy. Najwyższy czas, aby niektó­
rych ocalić od zapomnienia. W 
przyszłości prosilibyśmy, aby unik­
nąć podobnych błędów, by infor­
macji o imprezie udzielali twórcy, 
którzy ją organizują. 

Z poważaniem 
Wiceprezes Lilia Sola 

OD R E D A K C J I 

Nie pisaliśmy o zaproszeniu na 
uroczystość jubileuszową do Bałto­
wa, bo ta odbyła się w Lublinie, 
ale o tym, że po południu „twórcy 
łudowi — uczestnicy uroczystości 
jubileuszowych i zaproszeni goście 
wyjechali do Bałtowa, gdzie byli 
podejmowani przez Zespół Śpiewa­
czy KGW pierożkami, pieśnią i mu­
zyką oraz wspólną zabawą przy 
ognisku". 

Przepraszamy za pomyłkę i pro­
stujemy: Uczestników uroczystości 
jubileuszowych XX-lecia podejmo­
wały twórczynie ludowe z Bałtowa. 
A jest ich w tej wsi aż jedenaście. 
Pomyłka wzięła się stąd' że jedna 
z pań, które śpiewały i częstowały 
gości, powiedziała, że jest z zespołu 
śpiewaczego, a taki działa w Bał­
towie przy KGW. Za nieporozumie­
nie raz jeszcze przepraszamy, acz­
kolwiek być członkiem zespołu śpie­
waczego KGW, to nie dyshonor, 
przeciwnie — chluba. Dla ścisłości 
wszakże pragniemy dodać, że w 
spotkaniu w Bałtowie wzięły rów­
nież udział kapele — z Janowa i 
góralska z Zakopanego. Wydatnej 
pomocy udzielił także organizatorom 
Dom Chemika w Puławach. 

Lilia Sola wymawia nam także, 
iż wśród osób nagrodzonym nie 

wymieniliśmy z okazji jubileuszu 
członków puławskiego klubu. Otóż 
w ;TL" wymieniliśmy tylko odzna­
czonych oraz nagrodzonych nagro­
dami centralnymi, nagród woje­
wódzkich imiennie nie wymienia­
liśmy, ze względu na ich liczbę. 
Wśród wyróżnionych Dyplomem 
Honorowym Ministra Kultury i 
Sztuki znalazł się m.in. członek pu­
ławskiego Klubu, jeden ze współ­
założycieli STL — Aleksander Fi­
jałkowski, czego z kolei Lilia Sola 
nie doczytała się. 

Trudno nam także zgodzić się z 
poglądem, że i sylwetki naszych 
twórców (tj. członków Klubu Twór­
ców Ludowych w Puławach) i ich 
praca nie często goszczą na łamach 
naszej „Twórczości Ludowej". Otóż 
w numerze 2/1988 zamieszczony 
został wiersz współzałożyciela i 
pierwszego prezesa STL oraz pre­
zesa honorowego puławskiego klubu 
Bronisława Pietraka, jego sprawoz­
danie z działalności MKPL, oraz 
wiersze i sylwetki nieżyjących 
członków puławskiego kłubu Jana 
Pocka i Zygmnuta Kupisza. Numer 
3^1988 zamieszcza wiersz Krystyny 
Poczek, nr 4/1988 wspomnienia 
Aleksandra Fijałkowskiego i repro­
dukcję jego rzeźby, oraz wspomnie­
nia Krystyny Poczek o Janie Poc-
ku. 

Jubileusz trzydziestolecia klubu 
da okazję do dalszych prezentacji. 
Wszakże trzeba i to pamiętać, że 
sztuka jest jedną z najmniej de­
mokratycznych dziedzin życia ludz­
kiego. Liczą się tu nie tyle wiek i 
odznaczenia, co dzieła, wystawy, 
nagrody w konkursach i inne osią­
gnięcia artystyczne o randze kra­
jowej i regionalnej. 
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INFORMACJE 

Z amojszczyzna jest reg ionem 
wyjątkowym, skarbnicą auten­
tycznych twórców ludowych 

uprawiających różnorodne dziedzi­
ny sztuki. M i m o podejmowanych 
starań nie udało się jeszcze wszyst­
kich artystów żyjących na tym te ­
renie odnaleźć i zwery f ikować , aże­
by np. w ramach Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych mogl i zaistnieć 
poza miejscem zamieszkania i wy ­
eksponować swoją artystyczną twór ­
czość jej miłośnikom czy znawcom. 
Mając na wzg lędz ie taką sytuację 
działacze z Zamojskiego Oddziału 
STL postanowili powołać re jonowe 
koła twórców ludowych. W końcu 
lutego br. koło takie powstało przy 
Biłgorajskim Domu Kultury i zrze­
sza aktualnie 14 osób trudniących 
się ki lkoma dyscyplinami twórczości 
ludowej. Przewodniczącą zarządu 
koła została wybrana Karo l ina R ó ­
żańska (śpiewaczka ludowa, laure­
atka kazimierskiego fest iwalu) z 
Soli, gm. B i łgora j ; w iceprzewodni ­

czącą — Janina Lembryk (śpiewacz­
ka ludowa, solistka kapeli •<tarno-
grodzkiej ) z Tarnogrodu; sekreta­
rzem — Władysława Głodowska 
(poetka, hafciarka i twórczyni plas­
tyki obrzędowej ) z Radzięcina, gm. 
Frampol, zaś członkami zarządu te ­
goż koła zostały: Julia Małek (haf­
ciarka, plastyka obrzędowa) z Cios-
mów, gm. Biłgoraj i A lb ina Grabios 
(śpiewaczka ludowa i kierowniczka 
zespołu śpiewaczego K G W ) z Rudy 
Solskiej, gm, Biłgoraj. Merytorycz­
ną opiekunką koła S T L będzie Da­
nuta Pietrzyk — instruktor ds. 
plastyki BDK. Obok wymienionych 
do koła re jonowego należą także: 
Stefania Wszoła i Ewa Bołociuch z 
Terespola—Kukiełek — twórczynie 
pięknych regionalnych pisanek. Na­
leży też wspomnieć o rodzinnej ka­
peli Niedźwieckich z Ko l . Teodo-
rówka, gm. Frampol, Annie Malec 
z Jędrzej ówki, gm. Goraj — znanej 
w całej Polsce śpiewaczce ludowej , 
czy wreszcie Janinie Radomskiej z 

Radzięcina w gm. Frampol — zna­
nej w regionie poetce ludowe j . W y ­
pada również zaznaczyć, iż zarząd 
koła biłgorajskich twórców ludo­
wych zamierza w swojej pracy or­
ganizacyjnej zająć się przede 
wszystkim tak ważnymi sprawami 
jak : integracja wszystkich twó r ców 
z rejonu biłgorajskiego, nawiązanie 
ścisłej współpracy z p lacówkami 
kulturalno-oświatowymi na terenie 
miasta Biłgoraja i całego regionu, 
aktywne uczestnictwo w imprezach 
organizowanych przez B D K i inne 
instytucje upowszechniające wspó ł ­
czesną sztukę ludową, organizowa­
nie imprez własnych takich jak kon­
kursy, kiermasze, wystawy, spotka­
nia, upowszechnianie twórczości lu­
dowe j w miejscu zamieszkania. 
Twórcy z koła zamierzają ponadto 
wykazywać stałą dbałość o wysok i 
poziom i autentyzm uprawianej 
twórczości artystycznej. P lany dzia­
łalności twórców z re jonowego k o ­
ła S T L w Biłgoraju są ambitne i 
godne wsparcia ze strony wszyst­
kich mecenasów sztuki ludowej z 
z iemi zamojskiej . Życzymy im tego 
z całego serca. Dla dobra kultury 
ludowej i narodowej . 

Władysław Koczot 

O brazy Eleonory Bery dostar­
czają wrażeń, które przywra­
cają wewnętrzny spokój i 

równocześnie wywołu ją nostalgiczne 
nastroje za utraconą krainą dzie­
ciństwa spędzonego w sielskim kra­
jobrazie. Jej malarska paleta jest 
pogodna, gdyż autorka „Ogrodów 
mego dzieciństwa" jest również peł ­
na pogody. 

Eleonora Bera urodziła się w 
1919 r. w e wsi Kuropatniki koło 
Lwowa . Do Stalowej Wnii — gdzie 
mieszka obecnie — przybyła w 
1942 r. Za jmowała się zawodowo 
fryz jerstwem i krawiectwem. M a ­
lowaniem interesowała się od dzie­
ciństwa, ale było to zajęcie ubocz­
ne. Dopiero gdy dzieci dorosły i za­
jęć domowych, zawodowych ubyło 
mogła swój wo lny czas poświęcić 
malarstwu. Jest to prawidłowość, 
iż dla w ie lu twórców nieprofesjo­
nalnych, ludowych, dopiero wiek 
emerytalny daje możl iwość powrotu 
do dziecinnych zainteresowań. W t e ­

dy to uprawianie twórczości staje 
się wie lką pasją. Eleonora Bera ma­
luje n iezwykle intensywnie od 1973 
r. Powstało w tym czasie kilkaset 
obrazów ujętych w serie tematycz­
ne : „Kw ia t y " , „P tak i " . „Ogrody" , 
„Mo j e miasto", „Cztery pory roku". 
„Kon i e " . Miała już ponad 20 w y ­
staw indywidualnych i brała udział 
w kilkudziesięciu zbiorowych. 

Może dlatego jest tak artystycz­
nie płodna, że proces malarski nie 

jest dla niej ,.udręką i ekstazą", ale 
czyni czas bardzo przyjemnym, l ek­
kim, przynoszącym ulgę i w e w n ę ­
trzny spokój. Po śmierci męża, w i e r ­
nego towarzysza jej artystycznych 
zainteresowań, malowanie pomaga 
znosić samotność. W swych płótnach 
wciąż wraca do krainy dzieciństwa, 
do kresowej wioski . Jawią się nam 
soczyste łąki. lasy, charakterystycz­
ne kopy siana i piękna wiejska ar­
chitektura: chaty z czterospadowy­
mi dachami, wiatraki, kapl iczki . 
Najczęściej fascynuje malarkę pora 
kwitnienia. I wtedy je j obrazy na­
bierają baśniowego klimatu. Stają 
się polnymi ogrodami, pe łnymi 
kwiatów. 

Najodpowiednie jszy termin ja ­
k im można określ ić je j malarstwo 
to : błogosławiona szczerością. M imo 
częstych udziałów w plenerach ama­
torskich, oglądania wystaw, jest 
ciągle sobą. Chciałob} 7 się zaryzy­
kować twierdzenie, i ż Eleonora B e ­
ra dorobiła się własnego charakteru 
malarskiego i jej obrazy są spójne 
stylistycznie, rozpoznawalne pośród 
innych. Jest to sztuka bliska wspó ł ­
czesnemu malarstwu z kręgu na-
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iwnego realizmu. Uproszczenia, d e ­
formacje kompozycyjne, śmiałe z e ­
stawienia kolorystyczne, dyspropor­
cje w zestawieniu detali powodują, 
iż mamy do czynienia ze sponta­
nicznym procesem malarskim, przy­
należnym do ludowej świadomości 
w odbieraniu i prze twarzania świa­
ta. Zresztą przynależność Eleonory 
Bery do kręgu kulttfjjp ludowe j 

potwierdza członkostwo w Stowarzy­
szeniu T w ó r c ó w Ludowych od 
1988 r. 

Prace malarki ze Stalowej Wo l i 
znalazły się na I I Triennale Plastyki 
Nieprofesjonalnej . Odniosła także 
duży sukces w ogólnopolskim kon­
kursie organizowanym przez Z G 
S T L i N K ZSL „Mo ja mała Ojczyz­
na". Za zestaw prac otrzymała j ed -

współczesnej wsi trudno 
odnaleźć p rawdz iwego 
skrzypka — samouka. Cheł -

mszczyzna, chociaż bogata w tra­
dycje, też ma ich niewie lu. O j ed ­
nym z nich — Edmundzie Brożku 
za wsi Zdżarka, było głośno swo je ­
go czasu, ayi on bow i em laureatem 
pierwszej nagrody w kategori i i n ­
strumentalistów na X X - t y m Fest i ­
walu Kape l i Śp i ewaków Ludowych 
w Kaz imierzu (1987). Pon ieważ 
nigdy w historii fest iwalu żadnemu 
skrzypkowi z Z iemi Chełmskiej n ie 
przypadła taka nagroda, pójdźmy 
jego śladami. 

Urodzi ł się w 1926 roku w Żdżar-
ce, w chłopskiej rodzinie. Matka 
Antonina, rodem ze ws i Domin i -
czyn, obdarzona n iezwykłym mu­
zycznym słuchem, była znakomitą 
tańcownicą znaną w całej okolicy. 
Żyje do dzisiaj i często służy syno­
wi za źródło muzycznych tradycji. 
Pierwsze skrzypce zrobił Edmund 
sam. Podpatrywał kapelę Hutkow-
skich na weselach, gdzie chodził 
wraz z „pasierbami" , czyl i n iepro­
szonymi gośćmi, choćby pod wesel ­
ny próg. Mia ł kilkanaście lat, gdy 
poproszony przez starszych muzy­
kantów, na wese lu w Lubowieżu 
zagrał p ierwszy raz marsza. Za swo­
ją niezwj 'kłą g rę otrzymał od boga­
tego gościa wesela 10 złotych mar­
szowego — co na tamte czasy było 
poważną sumą. I tak zaczęła się 
przygoda za skrzypcami, które, gdy­
by duszy nie miały, nie wabi łyby 
muzykanta przez tyle lat. 

Mając lat czternaście kupił 
skrzypce za zgodą ojca, od Jana 
Paczkowskiego z Wytyczna. Wkró t ­
ce przyszedł czas na naukę u star­
szego, doświadczonego skrzypka, 
Wacława Cieszki z te j samej wsi . 
Nauka była przyjemnością, ale po ­
nieważ trzeba ją było opłacać ż y w ­
nością nie trwała długo. Drugi 
mistrz — Julian Hutkowski , już 

nie ty lko młodego skrzypka podu­
czył gry, ale i na wesela zabierał, 
by tam do fachu zaprawiać. T o z 
tamtych lat pamięta Edmund rzadko 
dzisiaj g rywaną polkę „ w y r y k o w -
ską" i inne weselne „kawałk i " . K a ­
pela Hutkowskich grała pięknie. 
Występowal i wszyscy w surowej, 
chłopskiej odzieży. W okresie m ię ­
dzywojennym obsługiwali ki lkanaś­
cie podwłodawskiclłj.! ws i grywając 
na bogatych weselach. Była ty lko 
jedna kapela im równa, a może i 
o głośniejszej sławie, która obsłu­
giwała dwory i najbogatsze w ł o -

dawskie domy 
Szpi lmanów. 

żydowska kapela 

ną z dwóch pierwszych nagród. P o ­
dobnie w konkursie „Z i emia bliska 
sercu" zdobyła I I I nagrodę. 

Za aktywną działalność arty­
styczną otrzymała w tym roku sty­
pendium twórcze wo jewody tarno­
brzeskiego. 

Józe f Myjak 

Ojciec Edmunda Brożka dobrze 
grał na organce a brat Stefan na 
skrzypcach. Edmund, gdy się oże­

nił, po wojn ie grał jeszcze z dz ie ­
sięć lat z zespołem Braci M a r k o w ­
skich z Okuninki. Późnie j przyszedł 
dla muzykanta czas ciszy. Obowiąz ­
ki rodzinne, wychowanie dzieci, pra­
ca w gospodarstwie i wie lo letnia 
funkcja sołtysa nie tyle zniechęca­
ły, c$S|bie budziły potrzeby brania 
skrzypiec do ręki. Artysta sam się 
dzisiaj dz iwi , że zmarnował tyle 
lat, że tyle nut, które grał z pamię ­
ci zagubił bezpowrotnie. Sfcikomu 
ich nie przekazując. A ż wreszc ie 
pasja odżyła w 1984 r. Ze skrzypca­
mi zaczął siadać w zaciszu domo­
wym, przypominać muzyką dawne 
podwłodawskie wesel iska i chrzciny. 
Zaproszono go do kapeli w Hańsku 
— grał. W 1987 r. przyszło mu nie­
spodziewanie zagrać na Przeg lądz ie 
Wo jewódzk im w Chełmie a później 
na fest iwalowej estradzie w K a z i ­
mierzu. Nieznany wówczas skrzy­
pek pokazał się w archaicznym, 
chłopskim stroju odmiany nadbu-
żańskiej. Lniane spodnie w noga-
wicach krępowały sznurki z przę­
dz iwa powiązane do „posto łów" 
czyli butów plecionych z kory i no ­
szonych niegdyś w tych stronach. 
Koszula z wybieraną zapazuchą, 
szeroka „cyglasta" krajka i słomia­
ny, misternie pleciony kapelusz. A 
ów nagrodzony repertuar skrzypka 
to — stara polka Macie ju odmień­
cie, oberek Spod osikowego korze­
nia i polka Reczka z przyśpiewka­
m i : 

Czarna reczka., b iały piasek 
dzieś pojechał, mój Tomaszek. 
Jak pojechał, to przyjedzie, 
Jak mnie kochoł — to mnie będzie. 
Radość odnaleziona w starych 

skrzypcach zupełnie zmieniła życie 
Edmunda Brożka. Gra teraz coraz 
częściej i chętniej, odwiedzając na j ­
starszych skrzypków w okolicy, by 
odbudować zarzucony repertuar. 
Niech w ślad za n im pójdą inni 
wie jscy muzykanci, zapomniani 
choćby dlatego, że moda miejska 
wypar ła z wiejskich wesel skrzyp­
ce, jak „pasierba". 

Krzysztof Kołtun 
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"Wartości kultury wsi 
irśdfleiii o t i r o d z e n i a . narodu'* 
H asło to towarzyszyło obradom 

konferencji naukowej pt. „ O b ­
razy kultury wsii polskiej w 

piśmiennictwie i sztuce" zorgani­
zowanej w dn. 21—22 października 
1988 r. przez Wydz ia ł Pedagogiki i 
Kultury Wsi Wyższe j Szkoły Ro ln i ­
czo-Pedagogicznej im. G. Dymitro­
wa w 1 jSiedlcach, przy współudziale 
Instytutu Kultury w Warszawie, 
Wydziału Kul tury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzk iego w Siedlcach, Ludo­
we j Spółdzielni Wydawniczej oraz 
Zarządu Wojewódzkiego Z M W w 
Siedlcach. Było to już trzecie spot­
kanie tego typu. 

Program konferencji obe jmował 
sesję plenarną oraz obrady w dwu 
sekcjach. W sesji plenarnej refera­
ty wygłosi l i : dr hab. Jerzy Damrosz 
(Instytut Kultury w Warszawie ) — 
Podstawy aksjologiczne kultury wsi; 
doc. dr hab. Maria Wieruszewską-
Adamczyk (Instytut Rozwo ju W s f J . 
Rolnictwa P A N ) — Kultura wsi w 
punkcie zwrotnym — implikacje 
badawcze; prof. dr hab. Józef Kuź -
ma, mgr Jolanta Urbanek (WSP w 
Krakowie ) — Cywilizacja współ­
czesna a przemiany kultury wiej­
skiej; doc. dr hab. Hanna M. Ma ł -
gowska (WSP w Olsztynie) — Sub­
kultura przedmieścia w twórczości 
H. Boguszewskiej i J. Kornackiego. 

Szczególnie prowokujące do dys­
kusji oraz interesujące koncepcyjnie 
były wystąpienia M. W ^ u s z e w s k i e j 
i J. Damrosza. Zagadnienie tożsa­
mości kul turowej eksponowane w 
referacie M. Wieruszewskie j uznaje 
się za węz łowy problem dla kultury 
współczesnego świata, pozostaje ono 
w ścisłym związku ze wspólnotą 
systemu wartości pre ferowanych 
przez daną społeczność. G łówn ie w 
obliczu powszechnych procesów uni­
fikacyjnych, zdeterminowanych uni­
wersalnością nauki i techniki, po ­
czucie jakiegoś „ m y " służyc^ftia sa-
mookreśleniu grupy. Stąd problem 
wp ł ywu współczesnej cywil izacj i na 
przemiany kulturowe na wsi staje 
się tak istotny. 

Obrady w sekcji I poświęcono 
ogólnym problemom kultury wsi, 
podstawą zaś do ożywionych dys­
kusji były następujące 'Wystąpienia: 
dr Piotra Zabornego ( W S R — P ) — 
Przemiany chłopskich aspiracji do 
wartości kultury; dr Piotra K o w a l ­
skiego (WSP w Opolu) — Perypetie 

z przedmiotem poznania folklorys­
tyki czyli mnożenie bytów; mgr Jo­
lanty Lutze (WSR-P ) — Kultura 
siedleckiej wsi — wybrane proble­
my budownictwa wiejskiego; mgr 
Barbary Fedyszak-Radzie jowskiej 
( I R W i R P A N ) — Próba modelowe­
go ujęcia etosu pracy w społecz­
nościach wiejskich; dr Janiny Gar-
dzińskiej ( W S R - P ) — Słownictwo 
gwarowe a przemiany w kułturze 
polskiej wsi; dr Krystyny Wojtczuk 
( W S R - P ) — Nauczyciel wiejski wo­
bec zmian socjolingwistycznych 
swojego środowiska. 

Drogi przenikania na wieś war ­
tości kultury pisanej ( „pańskiej" ) 
stały się przedmiotem zainteresowań 
J. Styka, który wychodząc od tra­
dycyjnego izolacjonizmu społeczno-
kulturowego wsi naszkicował po ­
szczególne fazy owych w p ł y w ó w . 

Referat E- Fedyszak — Radz ie jow­
skiej pode jmował próbę typologii 
modelu etosu pracy obecnego w 
społecznościach wiejskich w naj­
nowszej historii myśli społecznej i 
politycznej oraz w historii chłop­
skiego gospodarowania. Za etos 
pracy ch łopów-ro l i i ków (pojęcie 
cieszące się obecnie dużą f rekwen­
cją w życiu społeczno-politycznym 
kraju) przyjęła autorka zabarwiony 
emocjonalnie zespół norm i wartości 
towarzyszących ich pracy i stano­
wiących dla nich płaszczyznę odnie­
sienia. 

Równie wartościowy poznawczo 
program zawierały obrady w sekcji 
I I , przywołujące szczegółowe obrazy 
kultury wsi w literaturze. Referaty 
wygłosi l i : dr Mar ia Roguszka ( U A M 
w Poznaniu) — Przeobrażenia struk­
tury społecznej powojennej wsi pol­
skiej w obrazach literackich po­
wieści nurtu wiejskiego; dr Zb i ­
gn iew Lisowski ( W S P w Kie lcach) 
— Kreacje bohaterów chłopskich 
w nowelistyce S. Żeromskiego; dr 
Waldemar Kamiński (Uniwersytet 
Warszawski ) — Pojęcie ojczyzny w 
twórczości poetów ludowych; oraz 
w prasie i f i lmie : dr Izabela Bu-
kraba-Rylska (Instytut Kultury ) — 
Obrazy kultury i sztuki ludowej w 
prasie popularnej; dr Jadwiga Łu -
żyńska-Dorobowa (Akademia M u ­
zyczna w Łodzi ) — Kultura wsi 
współczesnej w świetle^filmu fabu­
larnego. 

Niesłabnącym zainteresowaniem 
wśród badaczj ' cieszy się w dalszym 

ciągu twórczość pisarzy o genealogii 
chłopskiej — zarówno z t zw. nurtu 
wie jskiego w literaturze polskiej, 
jak i pisarzy chłopskich ( ludowych) , 
nieprofesjonalnych, g łównie z k r ę ­
gu oddziaływania Stowarzyszenia 
Twó r ców Ludowych (owo zaintere­
sowanie przejawi ło się również pod­
czas wieczoru poetyckiego Mar i i 
Gleń z Zakręcia k. Krasnegostawu. 
w o j . chełmskie, stanowiącego udany 
akcent w programie konferencj i ) . 
W dokonaniach prozatorskich tych 
pierwszych M . Roguszka poszukuje 
odbicia realnych problemów nurtu­
jących współczesną polską wieś. 

Współczesną autorską l iteraturę 
ludową ujmuje natomiast W . K a ­
miński w aspekcie dla niej nacze l ­
nym, wskazującym na istotę za ło­
żeń ideowych tej :HM5rczości — w 
sposobie ujmowania pojęcia o jczyz­
ny. Dostrzega j e autor w ie lopoz io ­
mowo, np. jako swoiste odzwierc ie ­
dlenie doświadczeń warstwy chłop­
skiej, rezultat edukacji obywate l ­
skiej poetów ludowych, prze tworze ­
nia doświadczeń okresu wo jny i 
okupacji hitlerowskiej/i%htelektual-
no-estetycznej percepcji tradycji 
narodowej , odzwierciedlenia przez 
poetów ich ref lekcji egzystencjalnej, 
wynik odbioru i przetworzenia l i ­
terackich w z o r ó w ojczyzny. Au t o r 
przywołuje też znane stereotypy 
ojczyzny w twórczości poe tów ludo­
wych : jako wspólnoty kul turowej , 
o jcowizny, domu rodzinnego, matki , 
źródła życia, dziedzictwa praojców. 
„Chrystusa narodów". Omawia też 
pierwiastki oryginalności w k reowa­
niu jej obrazu, jak również wycho ­
wawcze i społeczne wartości pojęcia 
ojczyzny. Uogólnienia owe buduje 
wszakże na podstawie jednego źród­
ł a (antologia Ojczyzna, w wyborze 
i oprać. Weremczuka, Lubl in 
1987), mimo, iż obszernego i - k o m ­
petentnie przygotowanego, to j ed ­
nak niewystarczającego do pełnych 
ujęć syntetycznych, jakie były j ego 
zamiarem (chociażby brak uwzg l ęd ­
nienia w referacie satyr i małych 
form wierszowanych oraz u tworów 
z ostatnich lat, wskazujących na 
dalsze przewartościowania modelu 
sprzed wydarzeń sierpniowych i po 
odwołaniu stanu wojennego w P o l ­
sce) . 

Zarysowanie jedynie wybranych 
tez nie jest w stanie oddać szcze­
gółowych wa lo rów refleksji badaw­
czych ani też atmosfery dyskusji 
programowych i kuluarowych kon­
ferencji. 

Anna Brzozowska-Krajka 
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Medycyna liidotua 

MIÓD DOBRY NA WSZYSTKO 
Miód pszczeli jest jednym z najbardziej szlachetnych 

i życiodajnych produktów naturalnych jakie wytworzyła 
przyroda. W zasadzie nie ma sobie równych. Toteż od za­
mierzchłych czasów otoczony jest tajemniczością i legendą. 
Jego właściwości lecznicze zna medycyna ludowa wszyst­
kich narodów, które zetknęły się z pszczołą miodną. Dziś 
wiadomo ponad wszelką wątpliwość, że miód pszczeli, obok 
znakomitych walorów odżywczych, posiada wsapniałe właś­
ciwości wzmacniające, regeneracyjne, lecznicze i odtruwa­
jące organizm, co w naszym zagrożonym katastrofą ekolo­
giczną świecie jest szczególnie ważne. Tajemnica tak wie­
lostronnego oddziaływania miodu bierze się z różnorodności 
i bogactwa surowca, z którego pszczoły wytwarzają miód. 
Można by w nieco uproszczonej przenośni powiedzieć, że 
prawie cały świat roślinny koncentruje się w łyżce miodu. 
Jak wykazały badania naukowe, miód pszczeli jest kompo­
nentem 181 różnych związków a nie wszystkie jeszcze dały 
się poznać. Większego bogactwa trudno sobie wyobrazić. 

W artość miodu, prócz jego wa­
lorów smakowych, polega 
przede wszystkim na tym, że 

w jego skład wchodzą substancje 
biologicznie czynne, niezbędne dla 
właściwego funkcjonowania orga­
nizmu, takie jak : cukry proste, 
białka, tłuszcze, enzymy, mikroe le­
menty, witaminy, aminokwasy a 
także składniki mało jeszcze zba­
dane. I tak z samych tylko mikro ­
elementów miód zawiera : wapń, 
chlor, miedź, żelazo, magnez, man­
gan, fosfor, potas, sód. cynk i inne. 
Wszystkie te pierwiastki ś ladowe 
są całkowicie przyswajalne przez 
organizm. 

Jak w iadomo pszczoły wy twarza ­
ją miód z nektarów kwiatowych i 
spadzi. Czasem zbierają także tzw. 
rosę miodową, jaka pojawia się na 
młodych kłosach żyta i niektórych 
traw porażonych grzybkiem. Zdarza 
się też. że pszczoły zbierają sok z 
przejrzałych owoców, takich jak 
malina czy śl iwa oraz soki w y p ł y ­
wające z uszkodzonych roślin. 
Głównym wszakże surowcem jest 
nektar wy twarzany przez nektarni-

ki kwia tów z soków roślinnych. 
N i e jest to wszakże prosty sok, 
dzięki wydzie l inom gruczołów nek-
tarników nektar staje się p łynem 
bardzo złożonym i szlachetnym, za­
wiera jącym wie le życiodajnych 
składników. W zależności od ga­
tunku rośliny, warunków klimatycz­
nych i pory dnia nektar zawiera od 
5 do 87 procent cukrów. 

Drugim, rzadszym już surowcem, 
z którego pszczoły wytwarza ją miód, 
jest spadź. Występuje ona przeważ­
nie na drzewach iglastych, g łównie 
na jodle a l e także i na drzewach 
liściastych, takich jak dąb, buk. 
klon, lipa i leszczyna —i w postaci 
-kropel na liściach. Spadź wytwarza­
ją maleńkie owady zwane czerwca­
mi i mszycami, które w niektóre 
lata w olbrzymich koloniach żeru­
ją od końca czerwca na drzewach. 
Nakłuwają one liście i pobierają 
duże ilości soków, z których zużyt-
kowują białko i część węg lowoda­
nów, resztę soków wzbogaconych 
enzymami wydalają w postaci kro­
pelek. Pszczoły z b i e r a j ą c e i przet­
warzają na miód. Spadź występuje 

obficie w niektóre tylko lata. jest 
bardziej od nektaru bogata w sole 
mineralne. 

Pszczoły pobierają nektar lub 
spadź języczkiem zakończonym 
jakby małą łyżeczką, którą po na­
braniu nektaru wciąga|| do trąbki 
i zawartość zasysają do wola mio­
dowego. Jak stwierdzono w opar­
ciu o dokładne badania, by wypro ­
dukować jeden ki logram miodu 
pszczoły muszą zebrać nektar z 800 
tysięcy kwia tów akacji lub z 1,3 
miliona kwia tów rzepaku, albo z 3 
mi l ionów kwiatów białej gorczycy 
lub z 6,5 miliona kwiatów wrzosu, 
wreszcie 8 mi l ionów kwiatów gryki 
(wg. prof. Leona Bornusa). Robot­
nice pszczele przynoszą do ula 
przeciętnie około 15 mi l i g ramów 
nektaru za jednym wylotem. B y 
wytworzyć jeden k i logram miodu, 
muszą wykonać około 100 tysięcy 
lotów. Główny proces wyrabiania 
miodu następuje w ulu w tempera­
turze 34—36 stopni. Przez w i e l o ­
krotne nabieranie do wo la i prze­
noszenie przez młode pszczoły nek­
taru do coraz wyższych parti i pla­
stra następuje odparowanie wody. 
Pod w p ł y w e m enzymów zawartych 
w ślinie pszczół dokonują się w 
nektarze zmiany chemiczne i f i ­
zyczne, miód staje się coraz gęstszy 
i bogatszy w aktywne składniki bio­
logiczne, by po trzech dniach, przy 
dobrej pogodzie, stać się miodem 
dojrzałym. 

Tak wyprodukowany miód ma 

przede wszystkim wspaniałe w łaś ­

ciwości -odżywcze i wzmacniające. 

Niektóre jego składniki, jak gluko­

za przenikają bezpośrednio do krwi 

już w pierwszych odcinkach prze­

wodu pokarmowego. Właśnie cukry 

proste — glukoza i fruktoza dają 

miodowi walory odżywcze, w z m a c -

n ia jące iw takim stopniu, że w lecz­

nictwie niekiedy roztwór miodowo-

wodny bywa wstrzyk iwany bezpo­

średnio do żył. Aminokwasy z kolei, 

których występuje w miodzie aż 20, 

są mater iałem budulcowym dla 
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białek. Innym składnikiem nie­
zbędnym w metabol izmie są w i ta ­
miny. Miód zawiera m.in. w i tami -
ny BI . B2, B6, C, H, P P , aczko lw iek 
w niewielkich ilościach. Powszech­
nie miód jest zalecany dla chorych 
na serce. I nie bez przyczyny, za­
warta bow iem w miodzie acetylo­
cholina obniża ciśnienie krw i , r e ­
guluje akcję serca 1 krążenie krwi . 
Z kolei cholina chroni wątrobę, 
szczególnie przy zatruciach. W m e ­
dycynie ludowej od dawna znane 
jest antybakteryjne stosowanie m io ­
du polegające na smarowaniu ran 
czy oparzeń. Naukowe badania w 
całej rozciągłości potwierdzi ły an­
tybakteryjne właściwości miodu. Na 
uniwersytecie w Arizonie wykaza­
no, że miód ma podobne działanie 
jak penicylina. K iedy w doświad­
czeniach użyto do badań szczepy 
bakterii odporne na penicyl inę i po 
rozwoju hodowl i przeniesiono na 
nie krople miodu, po kilku dniach 
wyginęły, na obrzeżach natomiast 
żyły ale ich rozwó j został zahowa-
ny. Tak w ięc badania potwierdzi ły , 
że miód zabija bakterie bądź ha­
muje ich rozwój . Niestety, miód pod­
grzewany, bądź też wystawiany na 
dłuższe działanie słońca traci t e 
właściwości. W innym doświadcze­
niu, u dzieci chorych na biegunkę, 
po zastosowaniu odpowiedniego l e ­
ku zarazki w przewodz ie pokarmo­
w y m ginęły po pięciu dniach, k ie ­
dy jednak obok tego środka zasto­
sowano jeszcze miód, zarazki ginę­
ły po upływie jednej doby. 

Miód stosuje się także w choro­
bach przewodu pokarmowego, i to 
zarówno w przypadku infekcji, jak 
i schorzeń innego rodzaju. W lecze­
niu wrzodów żołądka i dwunastni­
cy skutecznie działa połączenie mio­
du ż naparem z szałwi. Literatura 
podaje również możl iwości leczenia 
miodem chorób wątroby, gruźl icy 
skóry, chorób oczu, py l icy i choro­
by popromiennej . P r z y wzmacn ia ­
niu organizmu w okresie r ekonwa­
lescencji stosuje się także miód p o -
dając do spożycia od 70 do 150 gra ­
m ó w dziennie. Miód bowiem m.in. 
stymuluje także i produkcję czer­
wonych ciałek krwi i hemoglobiny 
dzięki mikroe lementom metali, ta­
kich jak żelazo, mangan i kobalt . 

Do szczególnie ważnych właśc i ­
wości miodu należałoby zal iczyć 
jego działanie odtruwające. M iód 
bowiem wiąże i pomaga wydalać 
zalegające w organizmie toksyny 
czyli substancje trujące, szczególnie 
ciężkie metale, niektóre alkaloidy 

oraz pozostałości z nadużywania a l ­
koholu, tytoniu i kawy . Dowiedzo -
no również, że miód daje dobre 
wyn ik i w leczeniu stanów apatii, 
wyczerpania psychicznego i o tępie­
nia, a także w regeneracj i sił psy­
chicznych. W kuracji małe począt­
k o w o dawk i zwiększa się do 250 a 
nawet 350 g ramów dziennie (Szwec­
ja, Belgia. Hiszpania) . 

Każdy miód posiada pewną do ­
mieszkę pyłku kwia towego . Obl iczo­
no, że np. w jednym gramie miodu 
l ipowego znajduje się 220 z iaren 
pyłku, a w gramie miodu grycza­
nego aż 7.200. Jest to domieszka 
n iezwykle cenna. Py łek kw ia t owy 
bowiem służący przecież roślinie do 
zapylania, zawiera bogate substan­
c je odżywsze i biologicznie czynne. 
Badania wykazały, że występuje w 
nim 20 aminokwasów, wi taminy A , 
E, P, B2. biotyna oraz szereg p ier ­
w ias tków śladowych jak wapń, po ­
tas, mangan, żelazo, miedź, cynk, 
magnez, t y tanp molibden, krzem, 
siarka, fosfor, bor i inne. Py ł ek 
kw ia towy cieszy się dużym za inte­
resowaniem wśród lekarzy i d iete­
tyków. Zaczyna się go stosować w 
lecznictwie, szczególnie w przypad­
kach zapalenia lub przerostu gru­
czołu krokowego a także w zabu­
rzeniach żywieniowych. Pomocny 
bywa w przypadkach miażdżycy. 
W sklepach f i rmowych spółdziel­
czości ogrodniczo-pszczelarśkiej 
można kupić i u nas miód z dużą 
domieszką pyłku oraz koncentraty 
pyłkowe. 

Niektórzy pszczelarze-radiesteci 
zalecają paniom na odmłodzenie i 
podkreślenie urody szczególnie miód 
gryczany, inni przenoszą ponad 
wszystkie gatunki miód w ie lokwia ­
towy wczesnowiosenny. Przyroda 
bowiem w tym okresie odznacza 
się szczególnie bujnym dynamiz­
mem i życiodajnością, co jakoby 
zmagazynowane zostaje w miodzie 
i pyłku. Wyda je się, że każdy miód 
naturalny jest dobry, chociaż z 
każdej pasieki, zależnie od pożytku 
kwiatowego , będzie nieco inny w 
smaku i aromacie a nawet i barwie . 
Ty lko miód standaryzowany, to 
znaczy wymieszany technicznie, z 
jak im mamy do czynienia w obro­
cie t owarowym uspołecznionym, jest 
jednakowy. Niestety, na skutek pod­
grzewania i zabiegów konserwują­
cych nie zawsze bywa pełnowartoś-
'Ciowy pod wzg lędem leczniczym. 

M iód można spożywać w różno­
raki sposób, zależnie od upodoba­
nia. Naj lepszym wszakże sposobem 

leczniczo-prof i laktycznym jest picie 
'rozcieńczonego W wodz ie miodu na 
czczo. W tym celu wieczorem do 
szklanki przegotowanej i schłodzo­
nej do temperatury poko jowe j w o ­
dy dodać należy łyżeczkę lub dw ie 
miodu, rozmieszać i tak zostawić na 
noc w miejscu nieoświet lonym. R a ­
no wyp i ć na czczo. W takim roz­
tworze miodowym aktywizują się 
substancje biologicznie czynne a 
sam miód zostaje przyswojony przez 
organizm całkowicie. 

Na koniec ki lka słów o produkcji 
i spożyciu miodu. Na świecie p ro ­
dukuje się go około mil iona ton, 
co daje spożycie około 20 deka na 
jednego mieszkańca kuli z iemskie j . 
W Az j i największymi producentami 
miodu są Chiny i Związek Radz iec­
ki, a w Ameryce Południowej — 
Argentyna, w Północnej — Stany 
Zjednoczone, Meksyk i Kanada a w 
Europie — Francja, Węgry , R F N , 
Polska i Czechosłowacja. Udzia ł 
naszego kraju w produkcji świa to­
w e j miodu jest n iewie lk i i wynosi 
około 1 procent. Na jwięce j ekspor­
tują: Meksyk, Chiny i Argentyna 
czyli biedni, I j t jw iększymi impor­
terami są cztery bogate kraje : R F N , 
USA , Japonia i W ie lka Brytania, 
które konsumują nie ty lko swó j 
miód ale i 78 procent św ia towego 
eksportu. 

Spożycie miodu w Polsce jest 
niskie, niższe niż w wie lu krajach 
Europy, wynosi 25 deka na osobę 
! • n iew ie l e przekracza przeciętną 
światową. Z badań wynika, że na j ­
więce j miodu spożywa się w gos­
podarstwach emerytów i rencistów, 
o połowę mniej w gospodarstwach 
pracowniczych a najmniej w gos­
podarstwach robotniczych i chłop­
skich. 

Opracował: 
P IOTR WOŁOWIK 
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gcrroka UBEZPIECZENIOWA 
TWÓRCÓW I ICH M l ! ! 

^ Stan prawny 
na ima 1 czerwca ISIS r. 
IV . P O D S T A W A W Y M I A R U Ś W I A D C Z E Ń (art. 10) 
Co to jest podstawa wymiaru? 

Podstawę wymia ru stanowi (wyrażona w złotych) 
kwota przychodu twórcy z tytułu wykonywane j przez 
niego działalności, od które j oblicza się wysokość emery­
tury lub renty. A w ięc wysokość świadczeń zależy w de­
cydującym stopniu od podstawy ich wymiaru. Od niej 
bowiem ustala się wysokość emerytury lub renty, od niej 
oblicza się niektóre dodatki , a także zwiększenia świad­
czeń. 

Z jakiego okresu oblicza się przeciętny przychód sta­
nowiący podstawę wymiaru? 

Podstawę wymiaru emerytury lub renty stanowi 
przeciętny przychód miesięczny z dowolnie wybranych 
przez twórcę kole jnych 24 miesięcy działalności twórcze j , 
Od którego obliczono i opłacano składki. 

Jaką podstawę wymiaru emerytury przyjmuje się 
wówczas, gdy twórca miał już ustalone prawo do renty 
inwalidzkiej? 

Twórca ten, jeśli nadal opłaca składki, ma możl iwość 
wyboru, podstawę wymia ru j ego emerytury stanowić 
może bow iem: 

— albo podstawa wymiaru przyjęta poprzednio do 
przyznawanej mu renty inwal idzkie j , 

— albo przeciętny, miesięczny przychód ustalony w e ­
dług ogólnych zasad (tzn. z kolejnych 24 miesięcy dzia­
łalności twórcze j , za które opłacono składki) . 

Odpowiednia możl iwość wyboru podstawy wymiaru 
istnieje także przy rencie rodzinnej , przysługującej po 
zmarłym emerycie lub renciście. Za tem podstawy w y ­
miaru renty rodzinnej nie musi stanowić podstawa w y ­
miaru przyjęta do obliczenia emerytury lub renty zmar­
łego twórcy , lecz jego przeciętny miesięczny przychód za 
24 miesiące, za które opłacono składki. 

Jaki przychód przy jmuje się do podstawy wymiaru 
emerytury lub renty? 

Szczegółowy t ryb naliczania i opłacania wysokości 
składek, dolną i górną granicę przychodu stanowiącego 
podstawy wymia ru składek, a także okresy, w których 
twórca zostaje zwoln iony od ich opłacania regulują prze­
pisy rozporządzenia Rady Minis t rów z dnia 17 sierpnia 
1987 r. w sprawie wykonania ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym twórców i ich rodzin (Dz.U. N r 26, poz. 145). 

1. Podstawy wymiaru składek (§ 3 rozporz.). 
Podstawę wymia ru składek stanowi zadeklarowany 

przez twórcę roczny przychód z działalności twórcze j . 
Rozporządzenie wprowadza dolną i górną granicę tego 
przychodu. Mianowic ie : podstawa wymiaru (a w ięc rocz­
ny zadeklarowany przychód) nie może być niższa od k w o ­
ty odpowiadającej wysokości 50% rocznego przeciętnego 
wynagrodzenia w gospodarce uspołecznionej i n ie może 
być wyższa od kwoty odpowiadającej trzykrotnej w y ­
sokości tego wynagrodzenia. W ten sposób co roku, w 
związku ze wzrostem przeciętnej płacy, będzies^wzrastać 
górna i dolna granica podstawy wymiaru składek. 

2. Wysokość podstawy wymiaru składek dla twórców 
pozostających jednocześnie w stosunku pracy. 

Twórcy pozostający jednocześnie w stosunku pracy są 
już objęci ubezpieczeniem pracowników. Mogą jednak 
zgłosić wniosek o zastosowanie do nich również ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym twórców. N ie ma tu jednak 
obligatoryjnego obowiązku opłacania składek na ten r o ­
dzaj zaopatrzenia. Jeżeli jednak twórca taki wniosek 
zgłosi, to deklarowanie przez niego rocznego przychodu 
do opłacania składek ma charakter uzupełniający. W tym 
przypadku, ponieważ ci twórcy są objęci także przepisa­
mi o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników — za pod­
stawę wymiaru świadczeń przyjmuje się i wynagrodze ­
nie z tytułu pracy i przychód z działalności twórcze j , od 
którego opłacono składki. 

Zasady deklarowania przychodu są tu nieco inne. 
Zmienia się górna i dolna granica oraz sposób wy l i c z e ­
nia. Mianowic ie : dolna granica nie może być wyższa 
niż 25% rocznego przeciętnego wynagrodzenia z roku 
poprzedniego, a zadeklarowany dochód nie może prze­
kraczać różnicy między kwotą odpowiadającą trzykrot­
nej wysokości rocznego przeciętnego wynagrodzenia w 
gospodarce uspołecznionej a kwotą rocznego wynagro ­
dzenia twórcy z tytułu pracy. 

3. Wysokość składek. 
Od dnia 1 stycznia 1988 r. składka wynosi 7% pod­

stawy je j wymiaru (ustalonej zgodnie z przepisami po ­
danymi w pkt. 1 i 2). Od dnia 1 stycznia 1989 r. — 
składka wynosi 10% podstawy je j wymiaru. 

4. Terminy deklarowania przychodu. 
Terminem do zadeklarowania składek jest dzień 30 

kwietnia danego roku. Jeżeli twórca w tym terminie nie 
zadeklarował przychodu z działalności twórcze j , to Od­
dział Z U S sam ustala podstawę wymiaru w wysokości 
najniższej podstawy wymiaru składek, a w i ę c odpowied­
nio 50% lub 25% rocznego przeciętnego wynagrodzenia 
w gospodarce uspołecznionej z roku ubiegłego. Obowią ­
zek opłacania składek powstaje : 

— z p ierwszym dniem miesiąca kalendarzowego na­
stępującego po miesiącu, w którym twórca rozpoczął 
wykonywanie działalności twórcze j , 

— jeżel i jest on objęty także innymi przepisami o 
zaopatrzeniu emerytalnym, z p ierwszym dniem miesiąca 
kalendarzowego następującego po miesiącu, w którym 
twórca zgłosił wniosek o zastosowanie do niego przep i ­
sów ustawy emerytalnej dla twórców. 

Jaki przychód przyjmuje się do podstawy wymiaru 
emerytury lub renty przed dniem 1 stycznia 1988 r.? 

Twó r cy ludowi, którzy uzyskali pozytywną decyzję 
Komis j i Emerytalnej , są obowiązani do opłacenia skład­
ki za okres od 1 stycznia 1974 r. W zakresie t ym obo­
wiązujące przepisy ustalały kwo ty deklarowanego przy­
chodu oraz wysokości składki. By ło to rozporządzenie 
R M z dnia 29 grudnia 1973 r. w sprawie wykonywania 
ustawy o zaopatrzeniu emeryta lnym t w ó r c ó w i ich ro ­
dzin (Dz.U. z 1974 r. poz. 1 nr 1) . Zgodnie z tym rozpo­
rządzeniem składka od zadeklarowanego przychodu w y ­
nosiła 3%, natomiast podstawa wymiaru składki: 

1. Od stycznia 1974 r. do grudnia 1983 r. wynos i ła i 
nie mniej niż 48.000 zł i n ie w ięce j niż 120.000 zł, a dla 
twórców pozostających jednocześnie w stosunku pracy 
— nie mogła przekraczać różnicy pomiędzy kwotą 120.000 
zł a roczną kwotą wynagrodzenia z tytułu pracy i nie 
mogła być niższa niż 24.000 zł, chyba że w r a z z rocznym 
wynagrodzeniem przekraczałaby kwotę 120.000 zł. 

2. Od stycznia 1984 r. do czasu obowiązywania, tzn. 
do grudnia 1987 r. wzrosła odpowiednio od 72.000 do 
300.000 zł, natomiast dla twórców pozostających jedno-
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cześnie w stosunku pracy nie mogła przekraczać róż­
nicy pomiędzy kwotą 300.000 a roczną kwotą wynagro­
dzenia z tytułu pracy i nie mogła być niższa niż 
36.000 zł, chyba że wraz z rocznym wynagrodzeniem 
przekraczałaby kwotę 300.000 zł. 

V. I N W A L I D Z T W O 

Kogo uważa się za inwal idę? 
Inwalidą jest osoba częściowo lub całkowicie niezdol­

na do pracy z powodu stałego lub długotrwałego naru­
szenia sprawności organizmu. Konkre tnym stwierdze­
niem inwal idztwa jest zaliczenie do jednej z trzech 
grup inwal idów. 

Jakie są grupy inwal idz twa i kryteria zaliczania do 
jednej z nich? 

Ustawa ustala trzy grupy inwal idztwa. Zależnie od 
stopnia niezdolności do wykonywania pracy zalicza się 
twórców do I I I . I I lub I grupy inwal idów. 

Po co ustala się inwal idztwo? 
Inwal idztwo jest podstawowym warunkiem przyzna­

nia renty inwal idzkie j , a w wie lu przypadkach także 
renty rodzinnej. Trzeba jednak zaznaczyć, że orzekanie 
o inwal idztwie i wydanie prawomocnej decyzji nie jest 

równoznaczne z podjęciem wypłaty tej renty. P r a w o do 
świadczeń pieniężnych ustala bowiem i świadczenia te 
wypłaca Zakład Ubezpieczeń Społecznych po uwzg lęd­
nieniu dodatkowych warunków wynikających z ustawy. 

K t o orzeka o inwal idztwie? 

Przy Oddziałach ZUS istnieją obwodowe i wo j ewódz ­
kie komisje lekarskie do spraw inwal idztwa i zatrudnie­
nia. Komis ja obwodowa orzeka w pierwszej instancji, 
od jej orzeczenia służy zaś odwołanie do komisji wo j e ­
wódzkie j . 

Na podstawie prawomocnego orzeczenia komisj i l e ­
karskiej oddział ZUS wydaje decyzję. Od tej decyzji zaś 
zainteresowany może odwołać się do sądu pracy i ubez­
pieczeń społecznych, domagając się zbadania i oceny 
stanu jego zdrowia przez lekarzy — biegłych sądowych. 

Jakie kompetencje mają komisje lekarskie ZUS? 
Należy do nich ocena zdolności do wykonywania pra­

cy (działalności), zaliczenie do jednej z grup inwal idów, 
ustalenie daty powstania inwal idztwa (co ma zasadnicze 
znaczenie przy ustalaniu prawa do renty inwal idzkie j ) . 

E L Ż B I E T A P A Ł K A 

F i l o m e n a K r n p o w i c i 9 ? D y w a 
J a n ó w , w o f . foląłost l e 
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Imprez? ©gilnupolslcie 2£l : -
• W dniach 27—28 maja br. obok gmachu Pałacu Kul ­

tury i Nauki w Warszawie odbywała się X V I I „Cepel iada" 
zorganizowana przez Zarząd C Z S R L i A „Cepel ia" . 

A W ramach „Dni K w i d z y n a " 28 maja zorganizo­
wano kolejny Ogólnopolski turniej gawędziarzy ludowych. 

• W Dźwirzynie (wo j . koszalińskie) w dniach 1—14 cze­
rwca br. odbywał się I I Ogólnopolski plener rzeźbiarski, 
którego organizatorami byl i m. in. Z G S T L i G O K w 
Kołobrzegu. W plenerze, którego tematem było „Rybac ­
two nadmorskie", brało udział 8 rzeźbiarzy — członków 
STL z terenu całego kraju. Jury I nagrodę przyznało 
Zdzisławowi Purchale z Kossowa (wo j . częstochowskie), 
I I — Leonowi Jurgie lewiczowi z Elbląga i dwie I I I — 
Zygmuntowi Walenciukowi z Kolana (wo j . bialskopodlas­
kie oraz Józefowi Muszyńskiemu z Leg ionowa (wo j . war ­
szawskie). Wszystkie rzeźby wykonane w czasie pleneru 
są eksponowane na j ednym z placów w Dźwirzynie-

A W dniach 2—3 czerwca obradowal i w Szczecinie 
uczestnicy ogólnopolskiej konferencj i naukowej n. t. 
„Folklor i fo lk loryzm na Pomorzu Zachodnim — dawnie j 
i dzisiaj" . Wygłoszono 16 re feratów i komunikatów po­
święconych w g łówne j mierze badaniom tradycj i kultury 
ludowej na Pomorzu Zachodnim, a także zagadnieniom 
teoretycznym związanym z fo lklorem i fo lk loryzmcm. 
Organizatorami konferencji byl i : Oddział Szczeciński 
P T L , Uniwersytet Szczeciński, Szczecińskie Towarzys two 
Kultury, Zachodnio—Pomorski Ośrodek Kultury Wsi 
Z M W „Scena L u d o w a " oraz Wydz ia ł Kultury i Sztuki 
U W w Szczecinie. 

A Już po raz s iódmy w Jeleniej Górze w dniach 13—23 
czerwca odbywały się Konfrontacje Artystyczne Wsi 
Polskiej. W programie tegorocznych Konfrontacj i znala­
zły się m. in. koncerty kapel i zespołów regionalnych, 
spektakle teatralne i kabaretowe, wys tawy plastyczne, 
warsztaty twórcze, prezentacje poetyckie,spotkania w 
placówkach kulturalnych w o j . je leniogórskiego. Organi­
zatorami te j ważne j dla popularyzacji dorobku i tradycj i 
kultury wie jskie j imprezy byl i : Zarząd K ra j owy Z M W i 
Ruch Społeczno—Kulturalny Z M W „Scena Ludowa" . 

A W Pańs twowym Muzeum Etnograficznym w Warsza­
wie 20 czerwca otwarto wystawę pn. „Panorama strojów 
ludów świata". 

A 25 czerwca w sali K lubu P A X w Kielcach otwarta zo ­
stała X V I wystawa „Współczesna ludowa sztuka sakral­
na" zorganizowana przez Ogólnopolskie Towarzys two 
Inicjatyw Kulturalnych im. C. K. Norwida, Wydz ia ł Ku l ­
tury, Oświaty i Nauk i Stowarzyszenia P A X w Warszawie 
i Wo jewódzk i Oddział P A X w Kielcach. 

A 28 czerwca obradowało w Warszawie Walne Zgroma­
dzenie Członków L u d o w e j Spółdzielni Wydawnicze j , w 
trakcie którego omówiono problemy związane z dotych­
czasową działalnością te j of icyny, wybrano nowe władze 
oraz wytyczono zadania na najbliższe lata. 

Imprezy 
regionalne i lokalne Wmjgr 
A 23 kwietnia br. odbyło się w Toruniu spo tkan ia Wf'; 
śpiewaczkami ludowymi z Lubelszczyzny — Krystyną 

Hoduń i Zofią Jemielniak, które wykonywa ł y pieśni w e ­
selne i kupalne. Spotkanie zorganizowane zostało przez 
Muzeum Etnograficzne oraz Towarzys two Przyjaciół 
Muzeum w Toruniu, 

A Muzeum Miasta Łęczycy było organizatorom „Sejmiku 
łęczyckich twórców ludowych", który odbył się 23 maja 
w Łęczycy. W trakcie imprezy ogłoszono wyniki konkur­
su pn. „Współczesna łęczycka sztuka ludowa" oraz w r ę ­
czono nagrody jego laureatom. 

A W maju w Muzeum Wsi Lubelskiej w Lubl in ie gościły 
zespoły śpiewacze K G W z Okop, Zanowinia i Uhruska 
wraz z grupą pisarzy ludowych z Z iemi Chełmskie j . Po 
zwiedzeniu skansenu goście zaprezentowali swój reper­
tuar śpiewaczy i poetycki. 

Twórcy ludowi z Ziemi Chełmskiej w skansenie 

A 25 czerwca otwarto w Białymstoku pokonkursową 
wys tawę prac twórców ludowych Oddziału Białostockie­
go STL . N a wystawie zaprezentowano 214 prac 53 auto­
rów, g łównie dywany dwuosnowowe, ceramikę siwą, w y 
roby plecionkarskie i kowalskie oraz rzeźbę. Jury przy­
znało dwie nagrody specjalne, które otrzymali : Janina 
Stulgis z Na r ewk i oraz Olga i Daniel Koz łowscy z Or le j : 
ponadto przyznano 47 wyróżnień. Na podkreślenie zas­
ługuje fakt udziału w konkursie młodych adeptów sztuki 
ludowej będących kontynuatorami bogatych tradycji ro­
dzinnych. Konkurs i wystawę zorganizował Oddział Bia­
łostocki S T L pod patronatem Wydzia łu Kultury i Sztuki 
U W w Białymstoku. 

A „Malarstwo i rzeźba Rozali i i Józefa Szypułów" — to 
tytuł wys tawy zorganizowanej przez Z G S T L i K M P i K 
w Lubl inie. Otwarc ie wystawy nastąpiło 8 maja w salach 
K M P i K w Lublinie. 

A Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Muzeum Ziemi 
Radomskie j byl i organizatorami wys tawy „Rzeźba ludo­
wa Henryka Karas ia " otwarte j 16 czerwca w Muzeum 
Wsi Radomskiej w Radomiu. 

A 20 maja w Sitniku (wo j . chełmskie) odbyła się uro-
czystoś&HK okazji jubileuszu 10-lecia działalności Zespołu 
Folklorystycznego K G W w Sitniku. 

A Jubileusz 30-lecia działalności obchodził Puławski K lub 
Twó r ców Ludowych. Z tej okazji 21 maja w Puławskim 
Ośrodku Kultury „Dom Chemika" w Puławach miało 
miejsce airoczyste spotkanie, któremu towarzyszyły pre­
zentacje dorobku artystycznego twórców zrzeszonych w 
P K T L . Najbardzie j zasłużonym twórcom wręczono od-
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znaczenia, nagrody i dyplomy. Szerzej o jubileuszu i dzia­
łalności P K T L piszemy w następnym numerze „ T L " . 

A 23 maja w Zamku Kró lewsk im w Łęczycy otwarto 
wystawę pt. „Andrze j Dębowski i jego ptaszki". W y s ­
tawę zorganizowano z okazji jubileuszu 30-lecia pracy 
twórczej tego zasłużonego rzeźbiarza. 

A Jubileusz 70-lecia urodzin i 35-lecia pracy twórcze j 
obchodziła Władysława Grudzińska — twórczym zajmu­
jąca się plastyką obrzędową. 1 lipca w Grabowcu odbyło 
się spotkanie, na które przybyl i przedstawiciele władz 
wojewódzkich oraz twórcy ludowi z Oddziału Zamojskie­
go STL. 

A Jury pod przewodnictwem prof. dr hab. Zof i i Skole-
w iczowe j przyznało nagrody kwartalnika „Po lska Sztuka 
L u d o w a " za najlepsze prace magisterskie z dziedziny 
ludowej kultury artystycznej. W 1989 r. otrzymali j e : 
1. Danuta Benedyktowicz za pracę pt. „Dom i bezdomność 
w kulturze ludowej i twórczości artystycznej " (UJ K r a k ó w 
promotor doc. dr hab. Anna Zambrzycka—Kunachowicz ) ; 
2. Joanna Dankowska za pracę pt. „Ubiór i haft ludności 
ukraińskiej na terenie wsi i gminy Banie Mazurskie " 
(Uniwersytet Poznański im. A . Mickiewicza, promotor 
prof. Anna Szyfer ) . 
Gratulując serdecznie laureatkom pragniemy dodać, że 
obie nagrodzone w tegorocznej edycj i konkursu prace 
jury uznało za wybitne. 

(w l ) 

nadesłane 

Tadeusz Michalski, Ku Bogu. Towarzystwo Przyjaciół i 
Przedborza, P i o t rków Trybunalski — Łódź 1988, str. 32, I 
nakł. 1000 egz. S łowo tppępne — ks. kanonik Wac ław j 
Tomczyk. I 

j 
Podkrakowskie piosenki ludowe. Zebrał i opracował Jo- I 
zef Lachner. Stowarzyszenie Folklorystyczne — Teatr | 
Regionalny, K r a k ó w 1988, str. 264, nakł. 5000 egz. Zbiór I 
pieśni ludowych z nutami. Rozprowadza Dom Książki w i 
Krakow ie oraz Teatr Regionalny, Kraków, ul. Garnear- g 
ska 8. 1 
Henryk Raczkowski , Wyjście na prostą. Scena Ludowa, 1 
K raków 1988, str. 72, nakład 1500 egz. Tomik poetycki i 
z ilustracjami R i ty Leguminy-Tompalskie j . 

Jan Krzysztof Szczęsny, Jeśli zapomną. Scena Ludowa. I 
K r a k ó w 1987, stron 64, nakład 1500 egz. Tomik poetycki I 
z i lustracjami Andrze ja Adamczewskiego. 

I 
Zbigniew Roman Gołębiowski, Pierwsze koty na rozdro- 1 
żu. Scena Ludowa, K r a k ó w 1988, stron 68, nakład 1500 I 
egz. Tomik poetycki. 

KRYSTYNA ALEKSANDER 

Jesień 

Wzią ł sierpień farby i pędzel w swe ręce 
I gruszki malował w z łotym kolorze, 
N a śl iwkach śmieszne l i l i owe rumieńce 
I białe kropki na muchomorze. 

Słonecznikom dodał farby cytrynowej , 
Beż z brązem nałożył w pobliżu nasienia, 
A smutnej nastrucji w kwiatach zagubionej 
Oranż położył w przeróżnych odcieniach. 

Ze ściernisk, co lśniły jak stare złoto, 
Pozbierał wszystkie zapomniane kłosy, 
Z nich wieniec uw i ł a potem z ochotą 
Szedł stroić łąki w świeże, piękne wrzosy. 

W potoku szukał k r z ewów kaliny, 
By ją wystroić w czerwone korale-
W owoce przybrał wszystkie jarzębiny 
I górskie kaktusy rosnące na skale. 

A potem pędzel wrześniowi powierzył, 
A b y w malarstwo jesień wprowadz i ł . 
T e n wszystkie pola i lasy przemierzył, 
A potem żurawie na północ odprawił. 
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MELANIA BURZYŃSKA [ 

! 
Odlot ptaków 

jak to dobrze 
że nie jestem ptakiem 
nie muszę się żegnać 
jak one t 
z moją z iemią 1 

gniazdem ludzkiego ptaka 
co czujecie 
gdy zamykacie swój dom 
ostatnim kluczem żurawi 
obróconym w kłódce słońca 
u zamkniętych drzwi jesieni? 

ja nie muszę 
odlatać i żegnać 
ty lko wc iąż mam radość 
witania | 
każdego ranka § 

P 
ja nie muszę I 
odkrywać cię na nowo 
wciąż tą samą 
a wciąż inną 
ciebie ziemio 

Zdzisław Purchała, Madonna 
Fot- P. Maciufc 

Słownik 
t i u ó r c ó u j ludowych 

BUJAK MARIAN, ur. 6 VI 1920 r. w Korydskaeh. Obecnie mieszka w Szydłowcu, 
woj. radomskie- Skrzypek — muzykowanie rozpoczął w siódmym roku życia pod 
kierunkiem dziadka — także muzyka. W latach 1935—1949 był skrzypkiem w zes­
pole Stanisława Wlazło harrnonisty z Kłudna. Po 1955 r. założył własną kapelę 
w Szydłowcu. Muzykanci z kapeli Bujaka wiernie kultywują tradycje wiej­
skiego muzykowania zdobywając wiele nagród na festiwalach i przeglądach ka­
pel. W 1979 -r. w Kazimierzu n/Wisłą Marian Bujak otrzymuje I nagrodę, Złotą 
Basztę. Kapela koncertowła taikże poza granicami kraju (1988 — NRD). Skrzypek 
jest taikże gawędziarzem i zbieraczem dawnych obrzędów. Odznaczony „Za Za­
sługi dla województwa radomskiego" (1983) i odznaką Zasłużony Działacz Kul­
tury (1982). 

A.M.G. 

DENKIEWICZ STANISŁAW, ur. 28II 1913 r. we wsi Sucha. Obecnie mieszka w 
Jedłni Kościelnej, woj. radomskie. Rzeźbiarz-samouk, tworzyć zaczął w 1967 roku. 
•Sppracował własny styl rzeźby naiwnej. Jego proste statyczne postacie ma­
ją zawsze podobne, smutne twarze. Prace swoje wystawiał na licznych wysta­
wach i kiermaszach w całym kraju, a także w RFN. Rzeźby artysty znajdują 
się w zbiorach muzealnych w Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Krakowie, Kielcach 
oraz w kolekcjach prywatnych w Polsce i RFN. Odznaczony m.in. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski (1979), odznaką Zasłużony Działacz Kultury 
(1971), Medalem 40-leeia PRL (1986). Laureat nagród artystycznych im. J. Pocka 
(1980) ł zespołowej III stopnia im. J. Kochanowskiego. 

A.M.G. 

BADOWSKI ANTONI, ur. 2 V 1920 r. w Mogielnicy, woj. radomskie, gdzie miesz­
ka do dziś. Garncarz — ze słynnego w Mogielnicy rodu garncarzy Badowskich. 
Tworzy od 1972 roku. W ceramicznej rzeźbie sakralnej i w ceramice użytkowe] 
nawiązuje do tradycyjnego wzornictwa. Laureat wielu konkursów regionalnych 
i ogólnopolskich, m.in. I nagrody w konkursie „Tradycyjne garncarstwo ludo­
we w województwie warszawskim" (1975). Prace jego znajdują się w muzeach 
w Płocku, Toruniu, Warszawie, Kielcach i Radomiu. W swoim domu zorgani­
zował izbę twórczą. Regionalny działacz kultury i STL. Odznaczony m.in. Me­
dalem 40-leda Polski SildoweJ (1984), odznaką Zasłużony Działacz Kultury (1984). 
Nagroda artystyczna tal. J. Pocka (1987). 

A.M.G. 

MARKIEWICZ KAZIMIERZ — ur. 26 VI 1927 r., zam. w Wierzchowinach, 
26-620 Bierwce, woj. radomskie. Przedstawiciel nielicznego już grona kowali kon­
tynuujących stare tradycje tego rzemiosła. Prace jego wyróżniają się dekora­
cyjnością, bogatym zdobnictwem oraz dużą różnorodnością form. K. Markiewicz 
jest Laureatem nagród w Ogólnopolskim Biennale Kowalstwa Ludowego w Ra­
domiu organizowanego już po raz czwarty. Uczestniczy we wszystkich impre­
zach popularyzujących sztukę ludową. Prace jego (m.fo. kute kraty) zdooią 
wnętrza Galerii Sztuki Ludowej STL w Lublinie, Domu Rzemiosła w Radomiu 
i innych budynków. Godne podkreślenia jest to, iż swoje umiejętności warszta­
towe przekazał synowi Bogusławowi. Obecnie przygotowuje się do retrospektyw­
nej wystawy autorskiej, którą obejrzeć można w Warszawie. K. Markiewicz an­
gażuje się także do prac społecznych m.in. pełnił funkcję prezesa O/Radomskie­
go STL (1979—82) oraz członka Zarządu Głównego. Wyróżniony odznaczeniami: 
Zasłużony Działacz Kultury, Za zasługi dla woj. radomskiego, Zasłużony dla 
młodzieży. 

WB 

ZIELIŃSKI EDMUND — ur. 3 VI 1940 r. w Białachowie, a zamieszkały w Gdań-
sku-Zaspie, ul. Żwirki i Wigury l/F. Rzeźbą ludową zainteresował się jeszcze 
w okresie dzieciństwa. Po raz pierwszy wziął udział w wystawie prac twórców 
ludowsjjili w Stargardzie (1961 r.) a następnie w ogólnopolskiej wystawie sztuki 
ludowej w Warszawie (1961 r.). od tego czasu coraz intensywniej pracuje i dos­
konali swoje umiejętności. Interesuje się zarówno tematyką świecką, jak 1 sa­
kralną. Rzeźby E. Zielińskiego charakteryzują się ludowym prymitywizmem 
i śmiałym, ostrym zestawieniem kolorystycznym. Wyróżniane i nagradzane są 
w ogólnopolskich i regionalnych konkursach m.in. „Wojsko w rzeźbie ludowej". 
Prace jego zakupiły liczne muzea. Część z nich trafiła do prywatnych kolekcji 
w kraju i za granicą. E. Zieliński jest Jednym z założycisjt Oddziału Gdańskiego 
STL pełniąc w jego władzach funkcje: prezesa (w latach 1983—86) i wiceprezesa 
(1986—87) a także przez wiele lat jest członkiem Zarządu Głównego STL. Za 
swoją działalność twórczą 1 społeczną uhonorowany został Nagrodą Ministra 
Kultury 1 Sztuki (1979). 

WB 
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Zachęcając naszych stałych Czytelników 
i Sympatyków do prenumeraty „Twór­
czości Ludowej", informujemy, że na 
skutek podwyżki kosztów wydawni­
czych prenumerata „TL" wzrasta do 
2000 zł. rocznie i 1000 zł. - półrocznie. 

TWÓRCZOŚĆ LUDOWA 

Warunki prenumeraty: 
1. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują się 

siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
2. instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 

i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych lub n doręczycieli; 
3. indywidualni prenumeratorzy zamieszkali zarówno na wsi, jak i w mieście opłacają prenumeratę w urzędach 

pocztowych lub u doręczycieli; 
4. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy 

i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PBK XIII Oddział w Warszawie Nr 370044-1195-139-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwyktą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 
Termin przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę: 
I — do 10 listopada na rok następny ewentualnie 1 półrocze roku następnego, 

— do 10 maja na II półrocze. 
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